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Ale co potem? 


Nowy budżet, na rok 1935-36, 
jest w tej chwili jak panna mło- j 
da, którą stroją -do ślubu: póki j 
nie wyjdzie z gotowalni, zamknię- 
tej na cztery spusty, strój jej po-| 
zostaje tajemnica dla wszystkich 
czekających, aby tem większą 
niespodzianką olśnić oczy. 

Tym razem jednak zaciekawie- 
nia wśród czekających niema, 
niema też i oczekiwania niespo- 
dzianki. O nowym budżecie nie 
mówi się dotąd wiele, bo znacz- 
nie od niego ciekawszy jest bud- 
Żet „stary“, jeśli tak nazwać 
można tegoroczny plan gospodar- 
ki państwowej, który dopiero co 
zukończono wykonywać w pierw- 
szej połowie. 

Jaki jest bilans tej pierwszej 
połowy roku? Ogłoszono dotych- 
czas cyfry tylko za 5 miesięcy 
(do sierpnia włacznie), a na ich 
podstawie można osądzić, że jak 
dotąd, budżet wykonywany jest 
po stronie wydatkowej w pełnych j 


100 procentach. W roku ubie-! 
głym, w którym wydatki cało- 
roczne wynosiły 2.208 milionów, 
wydano w ciągu -ciu pierw- 


szych miesięcy 837 miljonów. 
rok obecny przy całorocznym bu- 
dżecie 2.185 miljonów wykazał w 
ciągu 5-ciu miesięcy wydatki 
o 21 miljonów wyższe. Ponieważ 
jednak w roku zeszłym aż do je- 
sieni panowala tendencju dusze- 
nia wydatków i dopiero po sub- 
skrypcji Pożyczki Narodowej na 
przeszło 800 miljonów rozluźnio- 
no hamulce, przeto w drugiej po- 
łowie okresu budżetowego strona 
wydatkowa obu lat mniej więcej 
lówna, może nawet +*-zo ro- 
ku nieco niższa. W każdym razie, 


zapowiada się wykonanie tego- 
rocznego budżetu na poziomie 
2,200 miljonów — tak, jak był 


uchwalony. 

A jak z dochodami? Buchalte-, 
rycznie każdy miesiąc zamyka się 
taka samą sumą dochodów, jaką 
stanow ią wydatki, nie wyszcze- 
gólniając, ile wynosił deficyt, po- 
kryty z rezerw pożyczki narodo- 
wej. Z bliższej jednak obserwacji 
cyfr nietrudno dojść do ustalenia 
wysokości tych deficytów. Wyno- 
siły one do sierpnia włącznie bli- 
sko prawie dokladnie 135 miljo- 
nów, co daje średnią miesięczną 
27 miljonów. Całoroczna jednak 
rezerwa, pozostała z pożyczki na- 
rodowej na wyrównanie tegorocz- 
nego budżetu, wynosi tylko 175 
miljonów. W połowie zatem paź- 
dziernika pożyczka będzie już w, 
całości wyczerpana, chociaż mia- | 
la wystarczyć do końca marca. 
Co potem? | 

Wypuszczenie renty wieczystej 
odpowiedziało na to pytanie. Na 
razie p. minister skarbu Skorzy- 
stał z upoważnienia tego jedynie 
do wysokości 80 miljonów zl., co 
mu finansuje miesiąc najbliższy 
— później nastąpią emisje dal- 
sze. Do końca marca będzie około 
150 miljonów. Ponieważ już do- 
tąd lokaty długoterminowe wszy- 
stkich ubezpieczalni społecznych 
(głównie w papierach banków 
państwowych) wynoszą 350 mil- 
jonów, a z 220 miljonów gotówki 
i kredytów krótkoterminowych 
nie można będzie wszystkich Zu- 
mrażać na lokatę w rencie, prze- 
to niewiadomo, czy nie zajdzie 
potrzeba sięgania także do in- 
nych źródeł kredytu, poza ubez- 
pieczalniami. 

To wszystko zaś tylko na parę 
miesięcy najbliższych. Renta wie 
czysta nie rozwiąże naszych 
trudności budżetowych na okres 


| 


Eksper 


Odwołanie | 

Wydział administracyjny Sądu 
Okręgowego rozpatruje dziś spra- | 
wę dyr. Krzywoszewskiego. Dyr.: 
Krzywoszewski skazany był w dro 
dze administracyjnej przez Sta-` 
rostwo Grodzkie na 3 miesiące 
bezwzględnego aresztu za złośliwe 
niewypłacanie pensyj aktorskich i 
gaż personelu pomocniczego. Od 
tego orzeczenia odwołał się p. 
K., przedstawiając dowody, że 
nieregularna wypłata pensyj 
spowodowana była ogólnym | 
złym stanem teatrów miejskich i 
opoźnianiem przez miasto wypłat 
subwencyj. Orzeczenie Starostwa 
oparte było jedynie na zezna- 
niach świadków, aktorów i pra- 


cowników teatralnych, bezpośred- jeszcze swoje 22.000 zł. 


nio zainteresowanych w sprawie. 


Ekspertyza 

Obeenie sporzadzona 
ekspertyza biegłego buchaltera, 
p. Edwarda Szulca, który specjal- 
nie badał stan finansowy .b. te- 
atrów miejskich. Biegłemu po- 
stawieno' cały szereg pytań, m. 
in, czy p. Krzywoszewski, jako 
administrator  poręczający te- 
atrów Narodowego, Nowego i Let, 
niego w Warszawie, prowadził, 
prawidłowo księgi handlowe'i czy, 
bilanse przedstawione przez udmi | 
nistrację ' poręczającą oddają 
wiernie stan finansowy przedsię- | 
biorstwa. Następnie, jakie korzy- 
ści czerpał p. Krzywoszewski z ty | 
tułu zajmowanego stanowiska, ile; 
pobierał pensji i ile wydawał na; 
propagandę i reprezentację. Bieg- 
ły miał również ustalić, czy wy- 


datki reprezentacyjne były nor- 
malne, czy też nadmierne. 
Na dzisiejszej rozprawie, na 


którą zjawił się oskarżony dyr. 
Krzywoszewski w towarzystwie 
swego obrońcy, adw. Ignacego Ra 
dlickiego, biegły Szule złożył ob- 
szerne na kilkunastu stronach 
pisma maszynowego napisane o- 
rzeczenie, w którem szczegółowa 
odpowiada na zadane mu pytania. 
Ekspertyza opiera się na 15 du- 
żych tomach, zawierających zesta 
wienia dochodów i wydatków oraz 
wykazów wierzycieli i dłużników. 
W świetle tej ekspertyzy Sprawa 
dyr. Krzywoszewskiego wygląda 
zupełnie inaczej, niż ją przedsta- 
wiali świadkowie. 
Straty 

p. Krzywoszewskiego 

Przedewszystkiem biegły stwier 
dził, że księgi administracji porę- 
czającej prowadzone były zupeł- 


o wiele dłuższy od pół roku i już 


na wiosnę roz””zno się owe 
trudności; skąd brać środki na 


deficyty ? 

Nowy budżet powinienby odpo- 
wiedzieć na to pytanic, ale nikt, 
zdaje się, nie spodziewa» się po 
nim tego. Gospodarka państwowa 
żyje teraz pod znakiem krótkich 
dystansów: może za parę miesię- 
cy coś się polepszy. 

Ale jeżeli się nie polepszy? Wy 
czerpujemy już przecież ostatnie 
rczerwy kredytowe i pora chyba 
najwyższa powrócić raz jeszcze do 
pz nia, czy uda sę nadal utrzy- 
mywać budżet na dotychczasowej 
wysokości, 

M. G. 


| dową niemieckiej partji na“ 


į 
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Historja poufnych rokowań 


Nie szerzenie nienawiści 
lecz podstawa do porozumienia z Niemcami 


WIEDEŃ, 4.10. — Ukazała się 
tutaj publikacja urzędowa o re- 
wolcie narodowo - socjalistycznej 
z 25 lipca r. b. Publikacja zawie- 
ra wiele dokumentów. Dowiedzio- 
uo w niej, że partja hitlerowska 
w Austrji była kierowana z 
Niemiec, stanowiąc część skła- 


Zwrot w sprawie dyr. Krzywoszewskiego 


tyza wykazała ogromny deficyt 


b. teatrów miejskich 


vie prawidłowo. i załączone do 
sprawy bilanse wiernie oddają 
stan finansowy administracji. 
Już w sezonie 1931/82 pozycje 
wydatków wzrosły o duże nieprze 
widziane sumy, wskutek czego 
zamknięcie sezonu przyniosło de- 
ficyt w postaci 239.647 zl. Straty 


te miano pokryć w sezonie 
1932/38, ale i wówczas powstał 


niedobór, w wysokości 202.787 zł. 
Po odliczeniu subsydjów miej- 
skich. ogólne straty p. Krzywo- 


szewskiego wyniosły kwote 
158.288 zł. 

Co do ostatniej raty subsyd- 
[jum magistrackiego w kwocie 


25.000 zł., to stwierdzono, że dyr. 
Krzywoszewski nic z niej nie za- 
trzymał, ale przeciwnie, dołożył 
do wy- 
płat. 

Na pytanie, czy wydatki na ce- 


została | le propagandy i reprezentację by 
|ły normalne, biegli orzekli, że nie ja nowa instytucja p. n. Towa- 
'czują się kompetentni do odpo- ;pzystwo Krzewienia Kultury Tea- 
,tralnej w Polsce, 


wiedzi, wykazali tylko, że ten 


„Nie poczuwam się do 

winy“ 

Dyr. Krzywoszewski. zapytany 
pizez przewodniczącego, sędziego | 
Wileckiego, oświadczył, że nie po-| 
czuwa się do żadnej winy, gdyż 
administrację poręczająca Tea- 
trów Miejskich prowadził z jak- 
największą sumiennością, dbając 
zawsze o poziom artystyczny 
przedstawień i mając na uwadze 
kulturalne kierowanie placówki. 
Oskarżenie oparło się na nieporo 
zumieniu, wówczas gdy teatry 
|znajdowały się w ciężkiej sytuacji 
finansowej i nie mogły sprostać 
finansowo przyjętym zobowiąza- 
| niom, 


Jako pierwszy świadek zezna- 
wał wiceprezydent Pohoski, któ- 
ry dzisiaj niewiele już sobie przy- 
pomina z okresu. kiedy sprawa u- 
!stąpienia dyr. Krzywoszewskiegoj 


|pyła aktualna i kiedy powstawa- 


które przejmo- 


dział pochłonał w sezonie 1931/B2|wało funkcje dawnej administra- 


29.898 zl, w sezonie 1932/33 = 


17.400 zł. 

W sprawie, czy należności per- 
sonelu zostały pokryte i w jakim 
czasie, oraz ustalenia jakich na- 
leżności dotychczas nie zapłaco- 
no, ekspertyza stwierdziła, że na 
leżności personelu pokrywane by- 
ły naogół w terminie platności, 
jednakże pewne sumy drobne zre 
sztą w stosunku dv ogólnego bu- 
dżetu, nie zostały uregulowane. 
Sa to przeważnie należności za 
t.zw. „feuk, t. j. umówiony doz 
datek za każdy występ. 


Świadkowie 


Do sprawy dyr. Krzywoszew- 


skiego powołano aż 28 świadków, | sje 


wśród których występują: obec- 
ny wieeprezydent miasta p. Poho 
ski, dwaj b. wieeprezydenci pp. 
Borzęcki i Szpotański oraz arty- 
ści: Węgierko, Chaberski, Michał 
Znicz. i inni. Występuje również 
i syn dyrektora. p. Stanisław 
Krzywoszewski, jako świadek o- 
brony. 


5 tysięcy 


cji  poręczającej. Dyr. Krzywo- 
szewski otrzymał od magistratu 
25.000 zł. subwencji, lecz czy pie- 
niądze te wypłacono w gotówce, 
czy też wekslami, jak twierdzi o- 


skarżony, wiceprezydent dzisiaj 
sobie nie przypomina, lecz nie 
podaje w wątpliwość takiego 


twierdzenia. 


Zeznania p. Billauera 


Dosyć dużo materjału wniósł 
reżyser Teatrów Miejskich, Ka- 
rol Borowski. którego właściwe 
nazwisko brzmi Billauer. Był on 
przewodniczącym . spółdzielni, ja- 
ka powstała wśród artystów, ce- 
lem prowadzenia teatrów w okre- 
bezkrólewia, t. j. wówczas 
gdy dyr. Krzywoszewski ustąpił z 
zajmowanego stanowiska, a Tow. 
Krzewienia Kultury Teatralnej 
nie przystąpilo jeszcze do dzia- 
łalności. Świadek twierdzi, że 0- 
kres ten byl jednym z najkrytycz- 
niejszych dla całego personelu 
teatralnego, gdyż wszyscy, jak 
powiedział, zostali na lodzie. Nie- 


więżniów 


ma być zwolnionych 


W dalszym ciągu kreżą poglo-|wśród nich wielu więźniów poli- 


ski, jakoby w dniu 11 listopada 

r. z okazji rocznicy niepodle- 
głości polskiej miał ukazać się 
akt amnestji, dzięki któremu ma 
uzyskać wolność 5.000 więźniów, 


Przed nowemi 


tycznych, 

Jednocześnie mówi się o umo- 
rzeniu kilku tysięcy spraw kar- 
nych. będących w biegu 


rokowaniami 


O pakt wschodni 


między Paryżem a Beriinem | Wzrszawą 


PARYŻ, 4.10 (tel. wt.).. Wsdług 
infonnacyj ze źróde: miarodajnych, 
rozpocząć w 
czasie nowe rozmowy miedzy Pary- 
żem, Berlinem i Warszawą w spra- 


się maja niedlagim. 


wie paktu wschodnio-europejskiego. 
Nota rządu niemicckicgo w tej spra- 
wie, jak i odpowiedź min. Becka, by- 
ły przedmiotem szczegółowych: roz- 
wużań na radzie gubinetowej 1 na 
Quai d'Orsay. W dypłomatycznych 
kołach Francuskich panuje przekona- 
nie, że mimo poważnych truduości 
na drodze do zawarcia paktu wsehod- 
niego, spotegowanych ostatnio sta- 
nowiskiem Polski, nie należy zsbie- 


dbywauć żuduej. najiuniejszej nawet 
możliwości dojścia do porozumienia. | 

Miurodajnc kola tutejsze podkre- 
ślują przytem, że kwestja utrzyma- 
nia, a nawet (o ile to w warunkach 
wytworzonych ostatnio jest możli- 
we) wazliocnienia sojuszu 
traneuskiego „tanowi  nieadmiemnie 
kunień węgielny polityki francuskiej 


` polsko- 


na wschodzie Europy. Rezultat więc 
nowych usilowai p. Barthou, które 
podjęte będa w najbliższych dniach, 
zależy, według zgodnej opinji koi iu- 
tejszych, już jedynie i wyłącznie od 
rządu polskiego. 


rodowo - socjalistycznej. W ten 
sposób kwestja 'odpowicedzialnoś- 
ci za wypadki wiedeńskie obarcza 
bezpośrednio Niemcy. 

Publikacja stwierdza dalej, że 
Dollfuss i czynniki kierownicze 
Austrji . nie chciały konfliktu z 


| Rzeszą i że mimo wszystko są dziś 


wiadomo bylo eo robić: czy grać, 
czy też zatrzymać sie aż do wy- 
jaśnienia sytuacji. Ostatecznie 
teatry były czynne. Nie umie jed- 
nak wyjaśnić, co spowodowało u- 
stąpienie dyr. Krzywoszewskiego, 
czy katastrofalne położenie fi- 
nansowe teatrów, czy też deprc- 
sja moralna, jaka ogarnęła dy- 
rektora, gdy znalazł się w trudno- 
ściach płatniczych. Przypuszcza. 
że to drugie. 


Pensja dyrektorska 

— Ile wynosiła pensja p. rzy- 
woszewskiego na stanowisku dy- 
rektora Teatrów Miejskich? — 
zapytuje przewodniczący. 

— Pensja ta wahała się w roz- 
maitych okresach czasu od 2.000 
do 865 zł. Ostatnio w sezonie 
1933—34 dyrektor pobierał 1500 
złotych. 

— Czy pensja ta była wysoka w 
porównaniu z uposażeniem dyrek- 
tora Tow. Krzew. Kultury Teatral 
nej, który teraz kieruje sprawami 
teatralnemi ? 

„— Nie. Obecny dyrektor pobie- 
ra znacznie większę uposażenie. 


Reprezentacja 
i propaganda 

Następnie sąd przechodzi do 
zbadania wydatków dyr. Krzywo- 
szewskiego na. reprezentację i 
propagandę. Okazuje się, że i te 
wydatki były bardzo zmienne i 
rozciągliwe. W okresie 1931—32 
r. wynosiły one ogółem blisko 
30.000 zł, lecz wysokość sumy 
jest usprawiedliwiona z uwagi na 
niezwykłe trudności, z  jakiemi 
walczyć musiał dyr. Krzywoszew- 
ski, chcąc utrzymać Teatry Miej- 
skie. W następnym sezonie zmniej 
szyły się już blisko o połowę, a w 
ostatnich czasach wynosiły tylko 
7.200 zł. 

— Czy przyjęte jest, ażeby dy- 
rektor teatru posiadał pewne kwo 
ty na wydatki dyskrecjonalne, z 
których się nikomu nie wylicza? 
— pada pytanie. 

— Jest to zjawisko zupełnie 
normalne, powszechnie uznane i 
nikogo z aktorów nie raziło, że 
dyr. Krzywoszewski 
pewnym funduszem 
nym. 

-— Czy obecny dyrektor korzy- 
funduszu o tu:kim 

i propagan 

W dalszym ciagu sąd przesłu- 


rozporzadza 
dyspozycyj- 


sta z jakiego 
charakterze? 
— Tego nie wiecm—mówi Świa- 
dek — gdyż obecnie zaszły duże 
zmiany w stosunkach teatralnych. 
Administracja działa zupełnie nie 
zależnie i nie ma kontaktu z per- 
sonelem artystycznym. Dlatego też 
nie mogę nie w tej sprawie powie 
dzieć, lecz przypuszczam, że fun- 
dusze reprezentacyjne 
dowe istnieją nadal. 


chuje Świadków. 


Ustąpienie 
prezesa P. K. 0.? 


Agencja „PAS“ donosi: 
M 
jakie 
przez 


związku z konsekwencjami, 

wprowadzenie 
K. O. opłat manipulucyj- 
nych za przelewy pieniężne, w ko- 
łach zbliżonych du Min. Skarbu ży- 
wo omawiane jest ustąpienie dr. 
Grubera, prezesa P. K. O, którego 
ma zastąpić wicemin. Adam Koce". 

Wiadomość ię podajemy na odpo- 
wiedzialność źródła. 


spowodowało 
1» 


a. 


gotowe do porozumienia. aż do o 
statnich granie możliwości. 

W publikacji obszernie omówio- 
no cały przebieg wydarzeń w dn. 
25 lipca, 

We wsiępie dc broszury rządo- 
wy komisarz propagandy, dr. A 
dam. zaznacza, że celem wydaw- 
nictwa jest nie budzenie nienawi- 
ści i zaostrzenie konfliktów, ale 
stworzenie jasnej sytuacji jako 
podstawy do ewentualnego przy 
szłego porozumienia. 

WIEDEŃ, 4.10. (PAT). — O- 

głoszona wczoraj urzędowa pu- 
blikacja? o rewolcie lipcowej po- 
daje m. in. historję poufnych ro- 
kowań austijacko - niemieckich, 
iających na celu zlikwidowanie 
konfliktu. Kanclerz Dollfuss — 
głosi publikacja — korzystał z ka- 
żdej sposobności, aby zamanifesto 
wać swą chęć zgody. Stawiał on 
przytem tylko jeden warunek, mia 
nowicie, by rząd Rzeszy, względ- 
nie niemieckie stronnictwo naro- 
dowo - socjalistyczne, zaprzesta- 
ło mieszać się w stosunki wewnę- 
trzne Austrji. W tym duchu wy- 
stosowal kanclerz Dolifuss w dn. 
18 lipca 1988 r. pismo do posła 
austrjackiego w Berlinie, Tau- 
schnitza. Rząd niemiecki zignoro- 
wał jednak propozycję kanclerza 
Dollfussa. Dn. 12 września ta 
raucie w SŚchoenbrunnie przystą- 
pił poseł Rzeszy Niemieckiej do 
kanclerza Dollfussa i oświadczył: 
„Panie kancierzu, musimt za- 
wrzeć pokój, tak dalej być nie mo- 
że. Jestem zdecydowany ze swej 
strony uczynić wszystko w tej 
sprawie”. W poółgodzinnej rozmo- 
wie kanclerz Dollfuss postawił 
trzy warunki: 1) zaprzestanie 
wszelkich wrogich wobec Anstrji 
akcyj, 2) traktowanie Austrji ja- 
ko państwa niepodlegiego, posia- 
dającego prawo samostanowienia 
o swoim losie, 3) uznanie faktu, 
że w Austrji nie może istnieć ża- 
dne stronnictwo, otrzymujące dy- 
rektywy z zagranicy. Poseł Rieth 
obiecał przedstawić sprawę mia- 
rodajnvm czynnikom Rzeszy. W 
ciągu października i listopada to- 
czyły się prywatne rozmowy mię- 
dzy różnemi osobistościami au- 
strjackiemi i niemieckiemi. Nie 
dały one rezultatów spowodu nie- 
przejednanego stanowiska Habich 
ta, za którym stał sam Hitler. W 
grudniu 1935 r. minister niemiec- 
ki Frick powiedział posłowi Tau- 
schnitzowi: „Oświadczam panu w 
pełnem porozumieniu z moim wo- 
dzem, że walkę, którą podjęliśmy. 
przeprowadzimy do konca bez 
kompromisu“. Min. Frick udzielił 
wkońcu posłowi Tauschnitzowi 
rady, aby kanclerz Dollfuss roz- 
mówił się bezpośrednio z Habich- 
tem. 


W piśmie z dnia 27-go grudnia 
1933 r. kanclerz Dollfuss polecił 
posłowi Tauschnitzowi zapytać 
niemieckiego ministra Spraw Za- 
granicznych von Neuratha, czy 
zaproponowana przez min. Fricka 
rozmowa z Jlabichtem odpowiada 
zamiarom Hitlera i czy Habicht 
będzie do takiej rozmowy przez 
kanclerza upoważniony. Min. Neu- 
rath zawiadomił w odpowiedzi na 
to posła Tauschnitzą, że rozmowa 
której Habicht domaga się, na- 
stąpić ma z wiedzą, wolą i upo- 
ważnieniem kanclerza Hitlera. Co 
do terminu rozmowy min. Neu- 
rath zaproponował, aby nastąpiła 
ona dopiero po wizycie wiedeńn 
skiej Suvicha. 1 stycznia 1934 r 
Habicht został wyznaczony ofi- 
cjalnie na przedstawiciela kanc- 
lerza Hitlera. Dn. 5 stycznia 1934 
r. otrzymał on od rządu austrjac- 
kiego glejt żelazny do przyjazdu 
samolotem do Austrji. Rozmowa 
miała się odbyć 8-go stycznia. 
Tymczasem jednak narodowi 
socjaliści rozpoczęli w Austrji no- 
wą kampanję terorystyczną, która 
trwała także f i 8 stycznia. Wo- 
bec tego kanclerz Dollfuss zdecy- 
dowal się odwołać rozmowę z Ha- 
bichtem. Ilabicht, który był już w 
drodze do Wiednia, otrzymał po- 
lecenię powrotu do Niemiec. 
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Relikwie 


Wczesnym rankiem 
dżamy do Moskwy. Tragarz w 
czyściutkim białym fartuchu ze: 
opiEkowaf się mojemi rzeczami. 
Gdyby nie obecność na stacji Pō- 
laków, którzy mnie oczekiwali, 
nie dałabym sobie ratlt, 
auto trzeba było telefonować do 
„lntufista”, Wroszcie załadowań: 
do limuziiży; jechałam brzeż uli- 
ce Moskwę. 

Na ulicach ciżba: 
jakby tłum, który wyległ na ulitę 
w pamiętne dhi rówołucji; na niej |: 
do dziś pozostał. Jechałam satno- 
chddem przez natłoczone iilice. Od 
pwósfea Alsksandrowskiego przez 
ulit Gotkiego (dawniej twier- 
ska) nå Zamóskworietzje — to 
prawie cała środkowa Moskwa. by 
hotelu „Nowo Moskowskajā“. W 
Moskwie E tfży hotele dla inturi: 


przyjeż- 


stów: 31 MetFopol". Natiofał" i 
Nó%8 MOKGWSKEJA". Są to trze 
„odży" dla spragnionych życia 


eufópejskiego bolszewików. 

Hotel „Nowo Moskowskaja" 
stói nad btzegiem rzeki Nłoskwy 
naprzeciwko Kremlu. Na 6:tymi 
piątrżć Mieści się kla restaura 
cyjłia; duże okna dają szefokie pó- 
łe *idżeniż. Rolorowe kspuły 
„Waśilja Błążennawó , czerwjne 
S Kremlu, baszty i dalekie 
białe pałace kremlowskie — wsży- 
stkö na tle niebieskiego nieba. 
Teń widok zawsze jednako" > 
móćng mnie wzruszał. Był jedziy 
i w Moskwie najpiękniejszy. Czy 
w Bocy, kiedy niebo było ciemno 
niebięskie, a ściany Kremlu o- 
świettóne lampami; czy © źwicia — 
kiedy niebo było różowe. a zegar 
na baszcie Wybijał godziny. Mo- 
ska Włedy jeszcze spała: Zrzadka 
'prźójeźdżał ciężarowe stłnoehód. 
Zeżśr Wybijał godziny i kwadran- 
se głośńtó i melodyjnie. Aż dziw 
b$ło; ŻE nie słychać go w cżień, 


ale w dzień głos miałł inia Mo- |beretach, ; 


skŃA. Moskwa przyszłości. 
„Hotel „Nó%o Moskowst:żja* to 
jeszcze przeszłość. Czasy przedwo 
jennej secesji. Dostaiam pikój z 
łazienką. To nie znaczy. żeby ż 
wafiną, dle z dmywalnią : tuszem. 
NA żamówioną kąpieł czekałam 
wieki. teszcie  żaptowadzono 
mńie do olbrzymiej lazienki (Ach, 
ten rozmach  przedwojenny!), 
udzie stała wanna z przygotówa- 
ną wodą. Woda była czarna. Pfzy 
bliźgzem żbadaniu okazało się, że 
emalja * wannie była całkowicie 
odbiła. (Później miałam pokój z 
łazienka i zupełnie nową wanną.). 
%a tę kapiel policzono mi od- 
dziólnie 75 kopiejek. Około 3 złe- 
tych. Bo ,„inturista”, to osoba, któ 
ra opłatiła u siebie w ojczyźnie 
własną waluta koszta paszportu, 
wizy: biletu kolejowego, utrzyma- 
nia. Inturista dostaje bony ta 
trży posiłki dziennie; a ża Wsżyś:- 
ko ixhe musi płacić w „inwalu- 
cie" (innostrannaja waluta). Za 
odprźsowanie dwu sukien policzo- 
no mi dwa ruble — przesżło dzie- 
więć ziotych. Ustawowy kurs zł- 
tego w Rosji wynusi 4.70 złotych 
zd rubla. I pomyśleć tylka, źe w 
Polsce za jeden złoty aa i do- 
stać 16 rubli! Ale rubli do Rosji 


wwożić nie można. Bolszewikom | wobce prasy, w 


potrzebna jest waluta obcą i dla- 
tego ściągają do siebie cudzoziem 
ców. 

Przy wjeżdzie do Związku trze- 
ba zadekłarować sumę wwWożj* 
nych pieniędzy. Przy wyjeżdzie 
wywozić waluty obcej nie można, 
rid że po obliczeniu (dzień 

bytu w Rosji liczą po 30 zło- 
Me ) zoslanic jakaś reszta. Na 
gfanicy też trzeba zadeklarować 
aparat fotograficzny, biźuterję 
it. p. dla sprawdzania, czy nie 
wwozi się tzeczy podleg ajacych 
cłą, a nie wywozi złota. 

Do niedawna w reStauracjach 
tych trzech hoteli trzebu bsto 
płacić tylko obca walutą, teraz 
przyjmują i ruble. Dlatego też 
napływ tuziemców się zwiększył. 

” dni „podwychodnyje" —-przed- 
świąteczne, wieczorami bawią się 
prawie sarhi Rosjanie. 

Ciąznęto mnie jaknajprędzej 
ná ulicę., Poszłam tylka cdś zjeść, 
. To miał być już obiad. Dali mi 
zupę, Rtórej pomimio najlepsżej 
chęci nie mogłani zjeść. Do tego, 
świetne pierożki z kapustą. Ja- 

rząbek. Bardzo dób; ptaszek. I 
lody. Usługują kelnerzy ubrani 
na biało. TO jesżcże dawny ro- 
syjski zwyczaj. 


Ho pöl 


Wrgladato, | 


Kelnerzy (wielu, 


itarszęch mężczyzn, 
vokia ch); moźe dlatego, że ubra- 
ma ich byly z cienkiego materja- 
. wyglądali jak w „bieliźnie, Ale 
poźniej przy% vvežāilat się do tët 
go widoku. Duża apełyczniej, choć 
smiesznie, wyziada takie białe u- 
tranię. 
| W resłaurdcji masa sid > 
dw. Ptzeważali Mmeórykafliie, 
„nów ie Bo eurófiejsku ubrani, mia! 
ligonci ze znaczkami kdministeć BZ 
zemi w Klapach. Zhaczki paskud- 
16; skomplikowane, duże, nieestk-, 
breze i tandetne. Wokoło czerwo- 


łu 


ra rozeta. Å jednak śmiesznie to; 


me wyglądało. 

Wreszcie wyszłam na ulicę. U-, 
pał nieznośny. Poszliśmy (towa- 
rzy szył mi Polak, redaktor jedne- 
go Z czasypisih warszawskich), 
górę; na Krasny Płat. Ileż AY 
chodziłam tą dróg, kiedy jako 
mała dziewczynka pędziłam do 
szkoły! Wtedy dzielnice tej ulicy 
były pustawe. 
chodził placćóm. Teraż rući tu 
jest ogromñy, przedewszystkiem: 
ruch piesży. Tłumy fa chodńi- 
kach. Właściwie bardzo przejem- 
na publiczność. Kobiety wygląda- 
ja jak nadiczyciejki wiejskie, wi 
śmiesznie próstye ch Sukniach płó- 
ciernych, prawie zawsze białvch. 
Suknie 6 kroju plažo% ym — takie 
na ramigczkach, Ź dużerńi deko!- 
tami i beż rekawów. Tylko te staż 
ny niskie! I kobiety są dziwnie! 
niezgrabne. Rrępe. Duże rózłoży-, ” 
ste biodra i duże biusty świadcza,! 
że to dopiero jest pierwsze poko-. 
lenie kobłet, które dowiedziało. 
się, że ciało przeznaczone jest 
nietylko do rodzenia i pracy. Twa 
rzę miłe. Włosy krótkie, czyste. 
falujące. Wszystkie kobiety no-| 
szą duże grzebienie, któremi spi“ 
nają zaczesane wtył bez przedzia- 
łu włosy. Prawie wszystkie cho- 
dzą z gołemi głowami. Czasami 
czasami .w perskich 
czapkach na itle głowy, choć to 
przeważnie strój męski. Czasarni 
w słomkówych” męskich * kapełu- 


e m 


w 


€ 


wielu w br- s 


Zrzadka kto prze-| 


szach — to starsze panie. Tłufh 
jest dziwnie jednakowy. Wszyscy 
są tacy sami. Jakżeź sig dobierd- 
jà pary w teh środowisku? Po- 
tzem się poziiają, że właśnie ten, 
że właśnie ta, kiedy wszęscy jed- 
naktwi? 

Ta „jedność* miała: też j s=m- 
patrczHe strone: Nie bsło Wy 
,strojonych, nie było też i obszdt- 
bantch. Było lato. Był upar U- 
bsania były płócienne; lałwe do 
upraniu, łatwe de zastąpienia 
'przez nówe. Nie bytó obdartitsów 
i nedzarzy. Przyjemny tłum: 


Poszliśmy z moim towatzyszónt 
pód mauzoleum Lenina. Mauzo- 
lleum z czerwonego i czarnego 
granitu stoi na środku, przy u- 
w ,ŻEJ ścianie : kremlowskiej, , nie 
dawno z czerwonej przemałowa- 
nej na biało. Podobno, że grab 
wodza nie złewał się ź tłem, ale 
królował nudd placem. 

Pod mauzoleum stał już długi 
,o%on kilkudziegiętiu ludzi. 

Inturzyści nie potrzebują stać 
„w ogonku — powiedział nam nii 
i liejant. 


| Ath: tak; milicjant, tó najbat: 
jüzièj rzucajaca się W otzy W 
| Moskwie osyba. ZamiaBt ofłshaf= 
pneg : „forodówówo* — elegancki 
iświetnie umundurowany Na Bza- 
| Fo, w białych rekawiczkach i Reł: 
mie = fmilicjant. Spokójny, nie- 
zwykie grzeczny, doskonale «vy: 
lazkolony w kierowdniu ruchem. 
Niektótzy z nich są ubrani ña 
ibiato. Nigdy nie widźlałan. aby 
miliejdrit krzyczał, albo groził. 
Może teź karność jest. tak głĘbó- 
ko wpojona w tłum, że nie putfże 
ba uciekać się do tych środków. 


A więc nie potrzebujemy stać 
w ogonku. powiedział milicjant. 
Ogonek bł długi. uż przeszło 
100 osób czekdło na otwarcie ma- 
uzoleńm. Cztkuli chłopi w, łap- 
ciach; czekali wojskowi z żona- 
mi. Robotnicy. Wyrośtki. u20 
dzieci. Upal. hył śieznośny. Pi4ć 


+ 
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Rząd koalicyjny 


w HS 


MADRYT! 4: 10. (PAT). Mor- 
roux pizedstawić ma dźziś przed 
południem Prezydentowi Repitbti 
ki tło żatwierdzehia listę nówego 


gabińetu. Skład jego jest nastę- 
pujący: premjet -— Lerroux (ra- 
dykał), sprawy zagranicżne — 
Samper  (radvkał). sprawiedli- 


woóść — Aizpun (katolicka akcja 


ludowa), manyńdtka — Róthii 
(radykat), finanse — Marraco 


(radykał), sprawy wewnętrzne — 


Salazar - Alno (radykał), 9 
świata — Villalobos  (libetalny 
dełńókrata), płaca — Anfuero 


„Próceduralny akt r ekanstrukcji” 


Oświadczenie Tałareścu 


BUKARESZT, 4.16. , Nowy, pre: 
nijer Tatarescu, a właściwie prenjer 
nowego gabinetu, złożył oświadczenie 
którem zaznaczyk 
Że właściwie nie było w Rumunji 
brźedjiówia. lecz jedynie pirocedural- 
ny akt rekonstrukcji. W przeddzień 
otnarcia parlamentu monarcha dał 
ilowód zaufania dla rządu. Rząd 
tnój — mówił premjer —— będzie kon- 
tynuował swój program, prowadzące 
niwewnatrz poljtykę uspokojenia, 
vdpróżenia ładu i rozbudowy, nā- 
zewnatrz zaś polittykę zachowania 
sójuszów i przyjaźni, wzmaćniania 
wężłów, łjczących Małą Entente o- 
raz dalszą serdtczną współpracę z 
Francją. 

Co do udźiału w rządzie Titules- 

Mii 
| EMD. 
ñitpop 

PARYŻ 4, 10. — 2 października 
odbyło się btwarice Kadencji sa- 
dowej po fetjach letnich. Min. 
Cherón, który zwykle, jak yo- 
przednicy, 
stuściach sadow;ych, 
nie zjawił się, 
dócznie wtógich matiifestacyj. 

Cheroñ tzuje. 


_ 


ROK i335 
muśl Być śfaklem 
dróg | 


Chesomn 


bruł udział w urocży- 
tym razem 
obawiajie się Wi- 


że W tałym kra- 


motoryzacji. , wości, 


zpańii 


de Jojo (katol. akcja ludowa); 
komunikacji — Eloy Vagüéro 
(radykał), gospodarstwo harodo- 
we — Jimenż Fernandez (katol. 
akcja ludowa), roboty publiczne 
— Geiria dêl Rio (radykał), 
przemysł i handel — Cid lagrar- 
jusz), minister bez teki — tA 
Romero (niezależny). W ten spò- 
sób nowy rzad ma charakter tzą- 
di koalicyjnego, obejmującego 
wszystkie grupy stojące na gfun- 
cie państwowym `i republikań- 
skim. Rząd ten zdobędzie % pat- 
limerńcit ziiiicźhą Większość. 


en, premier oświadczył, źć posiada: 
jąc zasadniczą zgodę ministra, pó 
bezpośredniem porozumieniu będzie 
mógł powicdzicć 6 normach i warin- 
kueh współpracy. 

Podobno rząd zamierza żAdać od- 
toczenia sesji parlamehtarnej do 15 
listopada oraz chce zmniejsżyć licz- 
bę tunkcjonarjuszów państwowych. 

BERLIN, 1.10. W Berlinie zmiana 
rządu w Rumunji; 4 właściwie Ed 
pienie Titulescu z kiefownictwa 
nisterstwa Spraw AE EA 
wywołało wyrażne zadowolenie. 
Nicmey przypuszczali, że Titulescu 
powróci do gabinetu i że kierunek 
zdecydowanej przyjaźni dá Fran- 
cji zostanie zachowany w doły cheza- 
sowym stopniu. 


ularhy 


ju staje się cordz bardziej niego- 
plilatny, a obecność jego % 
gniachu spfawiedliwości jest niet 
właściwa. Niezadowolenie SPOWo- 
du działalności mtn* stra. wypły wa 
głównić z faktu, że mimo Ciggły(h 
żądań wyjaśnień i nalegań, Mi- 
nistórstwo gaily źdaje 
2 raczej iść pó Haji życzeń táj- 
nej policji, á nie dążyć dg Wyjąś- 
nienia istotnego stanu rzeczy 
zapewnienia wymiaru sprawiedli- | 


ma 


"e mRNA |. | | SZER a BA „ae o MM W dake. |. tip |. Mo Wa KM ai mada PA o Ea ._-. a ON A suAASE mł Bui 


zalany słońcem i żafem. Asfalt 
się topił. 
-— Za 15 minut otworza — po- 


wiedzial żandarm. 

Przed mauzoleum 
straż kilkunastu wojskowych ż 
G. P. U. Dwóch ż karabinami sta- 
ło na baczność przy drzwłach. 
Ptzeszło pierwsze 15 mihut po- 
tem drugie. Tłum cierpliwie cze- 
kał, zbierał się Coraz większy. 
Skad tyle chętnych do zwiedza- 
nia? Zmęczona oparłam się o 
barjerę otaczająca grobowiec. 

—. Nie hozna dotykać — zwró- 
ĉit mi uwagę wojskowy. 

Przez czas czekania oglądalam 
plac. Było to trzeciego maja. 
frańspareńty i; ehofągwie ż piet- 
wszomajowych uroczystości za- 
chowały się jeszcze. Domy ota- 
czające plac ociekały purpurą. 
Na gmathu Muzeum Wojskowe- 
go górował olbrzymi napis: ,„Bo- 
więcki pfoletarjusz walczy ża re- 
wojtcję i ojczyznę“. 

djczyzna! Podobno po raz 
pierwszy w tym Foku użyto tego 
wyfażenia. Więe i Kolszewiecy za- 
częli uznawać to słowo! Na śtia- 
nach pasażu; naprzeciwko Kremla 
hapisy:  „Proletarjusze 
kieh krajów łączcie się“: Napisy | 
powtarżają się we wszystkich ję- 
zyksch, we franeuskim: 
skim, niefiieckim, nawet chiń- 
skim. Polskiego nie wiłziałam. 


Nr; 275 c= 


Czy zaniechanie 


Rozpoczętej reformy szkolnictwa? 


W kołach, nuuezycielskich wielkie 
wrażenie wywołała pogłoska 6 zaliie- 
rzenem zaniechaniu przeprowadzanej 
obecnie reformy szkolnictwa i o po- 
wrocie de dawnego ustroju szkol- 
nego, opartego o d-klasową szkołę 
powszechną, f-klasbwa wydziałowa i 
S-klasowe gimnazjum. Źródlem tych 
pogłosck są koła; zbliżone do Min. 


trzymało | Oświaty, a pożytywnem faktem, ra 


którym wiośći te się dpićrają, iest 
tstrzymanie ź dniem 1 października 
r. h wypłaty dodatków funkctejnytl: 
t zw. instruktorow aninisterjaluśm. 
Wstrzymanię ło jest uważane; lako 
rapowiedź zlikwidowania ich czyn- 
ności. Tustruklorzy mimisterjalni (hy- 
ło ich sporo, ho jełlnytn tlla każtit- 
go przedmiotu. a dla niektórych po 


dwóen) byli organem, wrprowudzaja- 
cym w życie relorruę sżkólnictwa. O- 
pracotywali programy i jeździł: pó 
kraju, jako inierprelalorzy prosra- 
mowych zamierzeń Ministerstwa. Za. 
danie ich nie jeśt jeszcze ukończone. 
Zakończyli oni praec nad szkołą po- 
wszechna i gimttzium. natomiast 
stadjum liecalne nie zostało jcszeze 
opracowane i dlalego zniesienie in- 
slrukiorów ilwadżańt jest ża ponie- 
chanie reforihy. 


Pogłoski te nótujcutz ze wzgle 
dów informacyjhych, NCKO ws- 
daje nam się, źe roźpoczętą reforma 
została tak daleko bbeenie postinie- 
ta, iż porzueanie jej I nowa zmia- 
na kursu nic jest możliwa. 


Dziś zapadł wyrok 
Na oszukańczą spółdzielnię „Zeterhe” 


Dzisiaj ogłoszony został wyrok w 
:prawie oszukańczej  spółdźielni 
„Żeterbeć z jej prezesem Małolepe 
szym ha ezele. Machinacje Małolep- 
szego i jego powoeników: Sobolew- 
skiego i Banasiakówny, {narazily 
członków spółdzielni na kolosalne 
słyaty, sięgające sumy 400:000 zł. 

Jak wiadotno, Małolepszy i pozo- 
kali gskarżeni iilt przyżliałi słę da 
„oszustwa, z upotem dówodzie, że są 


i hieitini i padajd ofiarę nieporożu- 


mienia i nieznajomości 
wszyst- | budówlary tli w Polsce. 


angiel- | 


| 


Wreszcie zrobił się rieh sei | 


grobowca. Stahęliśmy na czele 
ogonki. Wojskowy z G. P. U. 
stahął przed nami. 

— Proszę postępować ża mną. 

Postępowałam. Najpierw przez 
drzwi na lewo, bo schodach mar- 
muürowyeh  wdół. Owionąt nas 
przyjemny chłód. Co parę scho- 
dów stał żołnierz. Polem na pra- 
wo. Hala z grobowcem. Obeszli-' 
śmy wolniutko sarkofag. Nie wol 


„Mo.bsło załrzymywać się. WSzę- 


dzie marmury. Szklana ramad, | 


kkęlę światło. 


TLihty leżaj na posłaniu, przy-. 


Ko: cżęrwonym , sztandarem. 
di miał też pizykryte. Ręte 
lużna A natutdlnym ruchu spo- 
czywały obok. Może przez te rę- 
ce, nie złączone; nie trzymające 
krzyżyka, lub obrazka świętego, 
zniarły zrobił na mnie wrażenie! 
l śplacego. Woskowi twarz. Pięk- 
ny delikatny profil. Nie wiem 
czefłu myślałam zawsze, że Łe- 
nin ma mohgölski, płaski nos. 

„Postępowałam* zd  żołtiie- 
rżeln. Ten miał twarz skupioną. 
OfBserwował bacznie tłiim. Wszy- 
cy z przejęciem wyciągali szyje. 
Potem drzwi na prawo i znów po 
schodach wyszliśmy na zalany 
żarem płac. Nie lubię takich efek 
tów, któte trochę jednak przypo- 
mifidją pinoptikum. Ale musżę 
przyznać; że wrażenie było wiel- 
kie, 

Zaraz potem pośżiiśiny do Wa- 
siljä Błażennawo. Jako zabytek 
arcHitektoficzhy cetkiew nie żo- 
stała fozebraha. W soborze jest 
muzeum i żardżem -= propagan- 
da bezbożnictwa. Dwie stare gru- 
be baby, które wyglądały jak 
dawne mniszki, sprzedawały bile- 
ty i kontrółowały publiczność. O- 
glądać można było tylko górne 
kondyżnacje, w których zacho- 
wały się malowidła, ikony, olbrzy 
mie świece. Dużo fotografij z 0- 
kresu odnowienia sóboru w ostat 
ńich Eżasach. Herriot podczas 
šWêgö pobytu wpisał się tu do 
księgi. Zdahie to; wychwałające 
umiejętne restaurowanie  zabyt- 
ku, z podpisem Herriot'u, zostało 
sfotogratowane, powiększone i 
powieszone w ramkach na ścia- 
nie. Pomyślałam sobie, że o od- 
nowieniu Wawelu Herriot powi- 
ńien był napisać całe tomy. 

Sporo osób zwiedzało muzeum. 
Przy oglądaniu rzeźbionej w ża- 
wiły deseń kamiennej kolumny 
usłyszałam taki głos: 

— Ależ to straszne (wied cto 
użas, ile pracy i czasu zmarno- 
Wano przy tej robocie! 

Przęzwyczajona do zachwytów 
(jakież to wypracowane!) nad 
misterną reczna tobotą, ze ździ- 
wieniem. obejrzalam się na mó- 
wiącego. Był to młody człowiek z 
ogolona głowa, w czesuczowej ru 


bdszce. [Inteligeht, rdbotnik — 
wsżyścy wyglądają jednakowo. 
Bolsżewik. 


Halina Bormanowa. 


+:o tem 


stosunków 


Uta" plejada świadków udowodni: 


Dò koga hńależy wy 


W sumi 200.0 


Sensacyjna sprawa o wygraną 20U | 
tys. zł ha 27 Loterji Państirow ej 
toczy się m Sadzie Okręgowym. Na 
ławie dskarżónych zasiadł właściciel 
| kolektury Rubin Täst pod zarzutem 
 jrzywłaszezenia sobie ćwidrtki io- 
su, na który padła ta olbrzymia wy- 
grana. Właścicielem losu był kra- 
jwiee, Abram Ajzenberg. W pierw- 
szej i drugiej klasie los nie wycho- 
ilził i dopiero w trzeciej padła suma 
„200 tysiecy zł. Vast dowiodział się 
otrzymawszy ttit- 
|oń, Postąrówił więć ujmżedzić fj- 
zenberen, który jesżóże © niczóm nie 
wiedzinł t © osznkańczy sposób wv- 
dohyć 6d niego szeżęśliwy loš. Udal 
się wike do mieśzkania krawca, gdzie 
zastał tylko żonę, której oświadczył. 
że przyszedł wypłacić stawke, jaka 
padła na ćwiartkę. Ajzenborgówa 
potrzebowała whlśnih gotówki na o- 
płietnie komornego i bardzo się u- 
cieszyła, bez sprzeciwu wydaje los 
kolektorowi 

Stawszy sie w ten sposób posia- 
daczem ćwiartki, Fast pobiegł ao ko- 
lckiury Juljusźa Langnera przy ul. 
Maiszałkowskiej i, przedstawiwscy 
się jako gracz z Brześcia u/Buzicin; 
poprosił o dyskonto losu. Ldng- 
net odciągiiąwszy pewna kwotę ty- 
tułem prowizji dla siebie, wypłacii 
Fastowi za los 89.800 zk. 

Tvziczasem Ajzcuberg z przerażó. 
niem wyczylał w gazecie, že na 
ćwiartkę padła wybrana i zrozuiniał, 
że został sromotnie oszukany. Za- 
częły się targi, gdyż Fast zapropo- 


pierwszy, 


Ja jednak, że zarzuty Są słuszne i, 
sąd skazał Małolepszego za przy- 
właszczenie, oszustwa i lałszefstyra 
na karę 5 lat więzienia, Sobolewski, 
jako pomoenik, otrzythał 4 lata wię- 
zienia, Banasłakówna lat4, Sad 
podkreślił, ze w stosunku qó Stało: 
1ÓSZ5Ó zast osóReił ndjtyższy %- 
miar kary, z uwagi na niezwykle du- 
że napięcie żlej Wol, jaka *ykażył 
potlczaś swej działalności I frzewóiła 
sądowcyo. 

Fo wyfoku, na triostk prokura- 
tora, sąd nakiźł aresztowanić ha sa- 
li wsżyśtkith skażdnych. 


00 ; 


0 zł. 


nował polubowńe załatwienie spra: 
wy. Wreszcie ngodzono się W tci 
sposób, że kolektor dał odszkodowa- 
nie Ajzeńbergowi W trysokóści 9:060 
zł, a wzamian źa to wydobył Gd 
niego oświadezenie, że nie rosti sobic 
bada eli pretensyj do kólefttóra. 
Fukłycziie jednak był to podstęp zé 
slrong Ajzeńberga; chcidł GA, atm 
w sptiwę wkroczy pfokurator, wy- 
dostać choć trochę gotówki 6d T'a- 
sła i majde jltż 9.000 zt; żarteldo- 
wał o przestępstwie póltej:: 


W ten sposób Fast trafił na js 
wp oskarżonych, gdzie nie prz pza- 
je się do winy i dowadźt, 3 że wirt- 
ka była jego własnością, gdyż Aij- 
zenberg trzymał ten. los tylko w 
pierwszej i drugiej klasic; w trze- 
ciej zaś nie w ykipił w terminie. Wo- 
bee tego los teh zarezerwownłeń dla 
zna jomego doktora Podskoczu — 
mówi oskarżony. — Ieez i doktót nie 
płacił mi gotówki. Na dowód praw- 
dy mgp pokazać księgę kotektor- 
ski, gdzie przy numerze losu zano- 
towidne jest nazwisko doktofa Pod- 
skocza. 


kj 


Zbadano wtedy ową księgę i zát- 
ważono, że Fast dokonśt tani jakich 1$ 
podskrobań. NA wierzchu było WYPI- 
sane nazwisko Podskocza, lecz gdy 
podejrzane miejsce wzięto pod silną 
powiększającą lampe elektryczną, 
spod tego napisi wyłonił się inny, 
mianowicie nazwisko Å jzonberga. 


Wyrok ra Fasta zapadnie wieczos 
rem. 


Krwawazbrodńia 


« w wę b 
na zabawie 
TŁUSZCZ, 4. 10. W Jadowie od- 
bywała się zabawa miejscowych 
kmiotków. Gdy biesiadniecy byli 
mocno podchmieleni, powstała 
między nimi kłótnia o tancerkę. 
Kłótnia zamieniła się wkrótce w 
bójkę. Ktoś zawiadomił miejśco- 
wy posterunek policji, skąd przy- 
był wkrótce posterunkowy Fran- 
ciszek Hetman. 
W czasie interwencji policjanta 


w Jädöwie 


runkowego 
silnie; że Alesżczóśli wego w Staż 
nie bafdźzo ciężkim przewieziono 
karetka pogotowia 8.75-75 do War 
szwy i tmieszczono W szpitala 
Dzieciątka Jeżus. 

Policja powiatowa prowadzi do 
chodenie, by odnaleźć zbrodnia- 


rza. 


Oszukańcze przedsiębiorstwo 


3-ch sprytnych 6Sszustów 


W „OGafcć Club“ miaia się odbyć 
w dniu 24 marca uroczystość, Zor- 
ganizowana przez Związek Obro- 
ny Kresów Wschodnich dla uez- 
czenia obchodu imienin marsz. 
Piłsudskiego. Organizatorami tej 
Uroczystości byli: Stanisław Kle- 
meńsiewicz, Mojżesz Tałes vel Ha 
liński i Chaim Wald vel Valdi, 
mianujacy się członkami zwiążku. 

Rozsyłali oni bilety w cenie 3 
zł. wydrukowane tdk sprytnie — 
że cena była niewidoczna, co da- 
ło okazję do uprawiania oszukań- |? 
czej karoty. Bilety sprzedawano 
nie w cenie nomifialnej, a pobiera 
no po kilkadziesiat złotych. Na- 
przykład poselstwo sowieckie za- 
płaciło za bilet wstępu 100 zł. 


Inpteza żorganiżo%w ana Byja na 
sposób czysto handlowy i miała 
dać pomysłowym organizatorom 
60 proc. zysku. Afeta wydała się 
wobec licznych skarg *ybitnych 
osobistości, które ponabieraito" na 
sumy, sięgające w sumie Kilkuna- 
stu tysięcy Zł. 


Dziś sprawa jest przedmiotem 
rozważań Sądu Grodzkiego przy 
ul. Długiej. Obrońca  Klettensie- 
wicza twierdzi, żć Klient jego 

padł  oliarą dwóch sprytnych 


wspólników. 


Podróżuj samolotem 


= Mr. 275 


4.X.1934|A. Junosza-Gzowski 


Pochwała Francji 


Miło mi stwierdzić, że o mowie 
p. Doumergue'a w sprawie napra- 
wy ustroju przez radjo 24-go ub. 
m., która cieszyłem się i którą 
nazwałem głosem zdrowego roz- 
sądku w kraju zdrowego rozsąd- 
ku, a której urok widziałem w 
brostocie, pisze dzisiaj także Gaz. 
Pols. nr. 275, że 


— pięknem, prostem, niewymu- 


Poczta staniała, 


która dla chłopa na wsi 


prawdę przedmiotem pierwszej 


szonem słowem przemówi! do niewi- | Potrzeby, dotychczas nie chce sta- 


dzialnych słuchaczy  sędziwy 
dek. 

Tem milej mi to zaznaczyć, że 
na tem podobieństwo wrażeń nie- 
tylko się zaczyna, ale i kończy. 

Wywody pisma obozu rządowe- 
go zmierzają bowiem, ni mniej ni 
więcej, tylko do pochwalenia p. 
Doumergue'a i Francji za naśla- 
dowanie wzoru majowego i boma- 
jowego: 

— Mowa premiera Doumergue'a 
oznacza, że Francja wchodzić poczy: 
na na tę drogę. na którą logika dzie- 


rozsą- | nieć! 


Ktoś kiedyś podsunął rządowi 
polskiemu szkodliwą myśl, że są- 
downictwo może być traktowane 
jako przedsiębiorstwo handlowe. 
Ale nawet z tego punktu widzenia 
— trochę amoralnego, i państwo- 
wo nienormalnego — należało- 
by zrobić tak, żeby to „przedsię- 
biorstwo“ zaczęło funkcjonować 
trochę taniej. I w cywilnych spra- 
wach 1 w karnych. 

Przed wojną, zdaje 


się, tylko 


jów kieruje narody szukające ładu i| jedna Rosja żądała opłat w spra- 


mocy. 

Czyżbyśmy mogli się spodzie- 
wać, że wlaśnie na tej drodze na- 
śladownictwa dokona się zbliże- 
nie i zrozumienie polsko-francu- 
skie, które tak bardzo zawodzi o- 
becnie w polityce zagranicznej? 

Cóż, kiedy z mowy p. Doumer- 
gue'a widać jak na dłoni, że ani 
p. Doumergue nie dorósł wcale, 
ani Francja zupełnie nie dorosła, 
do tego naśladownictwa. 

Na samem czele postawil p. 
Doumergue konstytucyjne okre- 
ślenie i wzmocnienie, na wzór an- 
gielski, stanowiska prezesa rady 
ministrów, jako rzeczywistego 


kierownika polityki. O tem w po-|F9: 
cicho-sza. | S 


chwałach Gaz. Pols. 


wach cywilnych zgóry, przy wnie- 
sieniu pozwu. Zasady innych 
państw europejskich były odmien- 
ne: tam płaciły strony, które pro- 
ces przegrały, po ukończeniu pro- 
cesu. My jednak przyjęliśmy zasa- 
dę rosyjską: „Dawaj zgóry”. 

Życie wszelako samo woła, 
w dzisiejsze czasy dawać 
mniej. Dwa i pół procent wpisu 
przy pozwie i apelacji jest dziś 
stawką zbyt wysoką, powodująca 
olbrzymi spadek spraw cywiinych 
w Sadach Grodzkich i Okręgo- 
wych, a więc szkodzącą nam na- 
wet z punktu widzenia handlowe- 
Nie mówię już o moralnej 
tronie życia! Mieszkańcy wsi do- 


ZE 
należy 


Ten ład, o którym ona wspomina, skonale wiedzą, że zatajone, do 


jakoś we Francji inaczej 
mieją niż w pewnym kraju, 


rozu- | sądu nie wniesione pretensje ma- 
w |terjalne, powodują w życiu chłop- 


którym wcale nie prezes rady mi-|Skiem zamęt i samowolę. 


nistrów jest najważniejszym mi- 
nistrem į kierownikiem polityki, 


Natomiast wspomina Gaz. Pols, | dużym 
|. 9 G 7 
Doumergue'a, by|przeszlo 20 uszkodzeń cielesnych 


o żądaniu p. 


A teraz o sprawach karnych... 
W tym miesiacu w swoim nie- 
okręgu zarejestrowałem 


rozwiązanie parlamentu mogło się|! dwa zabójstwa. Wszystkie te 
odbywać bez zgody senatu, jak u|wypadki powstały spowodu zatar- 


nas, a określa to jako: 


gów materjalnych, przed sąd nie 


-—-..prawo odwołania się rządu od wniesionych i w 75 proc. — jako 


posłów do posyłających. 
P. Doumergue 


tym względzie również na wzór 


odwet za doznane krzywdy natu- 


powołał się w|ry fizycznej. 


Jan Pudełko, zamiast skarżyć 


angielski, a nie na jakikolwiek | Piotra Karasia za dwie zaorane 


inny, w szczególności zaś mówił 


miedze, na co nie miał pieniędzy, 


3 odwołaniu aż do wyborców W|nchnał Karasia dwa razy nożem... 
angielskiem i francuskiem poję-| Zas Piotr Ptyś, obity dwa miesią- 
ciu wyborów, w którem wybory |„ę temu przez Stanisława Baka, 


mają tę szczególną właściwość, 
że są wyborami. 


Wspomina również Gaz. Pols., K 


że p. Doumergue uznał za ko- 
nieczne uchwalanie budżetu na 
czas i bez wniosków poselskich 
na nowe wydatki, znowuż wzo- 
rem angielskim, co się jej podoba 
jako: 


— „ograniczenie igraszek budżc- 


towych parlamentu. 
Ale p. Doumergue, mowiąc o U- 


nie wytoczył temuż Bąkomi pro- 
cesu karnego, bo 20-tozłotowej 
aucji nie posiadał, ale za to na 
odpuście dwa lewe żebra mu zła- 
mał i kość ciemieniową naruszył... 

Te przykłady — to rezultat 
drożyzny sądowej. Dziś chłop nie- 
ma pieniędzy na wysoki wpis, na 
20-tozłotową kaucję i dlatego do- 
puszcza się samowoli, sam się z 
kłonicą w ręku dzieli, sam siekie- 


chwalaniu na czas budżetu, niej"4 wytycza granicę i sam nic- 
uie mówił o igraszkach ogranicza- przyjacielowi — nożem w lewą 
nia prac parlamentu, w drodze|Pichwinę — sprawiedliwość wy- 
zumvkań i odraczań sesji, do dwu|mierza. Narzekaliśmy na pie- 


miesięcy rzeczywistego 
na rok. 


trwania | niuctwo, ale nie potrafiliśmy od- 


dzielić pieniactwa od konieczno- 


Chwali wreszcie Gaz. Pols. p.|Ści życiowej i ropniaki zewnętrz- 


Doumergue'a za przypomnienie, 
że 


— ..urzędnicy służą państwu, 
państwo urzędnikom. 


Ale w głowie p. Doumerguc'a |iwny czytelnik może 


ne wpędziliśmy do wnętrza orga- 
nizniu, a to choroba stanowczo 


a nie | Za ciężka. 


W tem miejscu tylko bardzo na- 
napomknąć 


nie postała myśl, iżby to znaczy-|o tak zwanem „prawie ubogich“. 


ło, że urzędnicy mają w czambuł | Okólniki ministerjalne 
należeć do stronnictwa rządowe: | zupełnie 


gdyż 


go, 


niemal 


to prawo przekreśliły: 


rozróżnia on świetnie| Na sto podań o przyznanie prawa 


pojęcia państwa, rządu i stron-| ubogich uwzględnia się tylko 5 — 


nictwa rządowego. 


Więc nawet w tych kilku spra-|1Q — 12 morgów gruntu, 


można posiadać 
można 


6 proc. Zresztą, 


wach, które p. Doumergue poru-| mieć murowany dom na rynku w 
szyi, podobieństw między stanem | Qydęgowic, ale nie mieć 20-tu zło- 
2 "IA SĄ . . ba 
rzeczy, którego chce on dla Fran-|tych na wniesienie kaucji w spra- 


cji, a tym, który Gaz. Pols. 
chwala w Polsce, jest źdźbło, 
rozbieżności las cały. 

A cóżby dopiero było, 
zestawienie rozciągnąć na tak 
liczne sprawy, które u nas są, a 
o których p. Doumergue ani my- 
Ślał ani mówił, lub gdyby ustrój 
Francji w zumierzeniach p. Dou- 
merguc'a zestawić z uchwałą kon- 
stytucyjna BB z 26-go Stycznia 
1954. 

Do pochwał swych dodaje pis- 
mo pp. pułkowników (nie p. Dou- 
mergue nie mówił o rządach pul- 
kowników) życzliwe klepanie po 
ramieniu: 


a 


„wewnetrzne wzmocnienie 
Francji leży także i w naszym inte- 
resie. 


Tylko, że we Francji za We- 
wnętrzne wzmocnienie uważają 
coś zupełnie, ale to zupelnie, in- 
nego niż niektórzy u nas, a ra- 
chuba na to, że Francja powięk- 
szy grono państw z rządami 


za-, 


wie karnej. 
I jeszcze jedno praktyczne, a na 
der ważne spostrzeżenie: Wszak 


gdyby, w większości wypadków z 20-to 


złotowych kaucyj sąd prawie zaw- 
sze potrąca w sprawach karnych 
najwyżej 1—8 złotych, a resztę 
zwraca oskarżycielowi prywatne- 
mu. Pocóż więc utrudniać peten- 
towi otrzymanie satysfakcji sądo- 
wej? Wszak nie możemy posadzać 
państwa o chęć operowania cudzą 
gotówką! 

Obniżenie wpisu w sprawach 
cywilnych do jednego procentu i 
obniżenie kaucji w sprawach kar- 
no - prywatnych do 10-ciu złotych 
poważnie naprawi naszą kulejącą 


wzmocnionemi na modłę pojęć 
Gazety Polskiej, powiększy tylko 
liczbę nietrafnyvch rachub w na- 
|=zej polityce zagranicznej, 


) 


m A A 


czem "| | WER" 


A 


Listy 


szym interesom „sądowe - handlo- 
wym, o ile o te interesy wciaż 
dbać musimy. 


BC 


z Ordęegowa 


"Temida powinna stanieć 


Komercjalizacja sprawiedliwości wywołuje samosądy 
kolej staniała,: Temidę i nawet nie zaszkodzi na-, 
cukier i nafta staniały, a Temida, : 
jest na-, 


Na zakończenie nie możemy po- 
minąć jeszcze jednej palącej kwe- 
stji... Chcę mówić o tak zwanych 
„kaucjach kasacyjnych'. 


Udział ekwipunku technicznego 


w zwycięstwie Zawodów 

Teraz, kiedyśmyv już ochłonęli 
nieco po entuzjazmie wywołanym 
dwoma wspaniałemi zwycięstwa- 
mi lotniczemi, możemy spokojnie 
ocenić pewne szczegóły natury 
technicznej, które obok brawury 
naszych rycerzy powietrza, przy- 
czyniły się równieź do tak świet- 
nego zwycięstwa. 


W zawodach o puhar Gordon 
Bennetta balony produkcji pol- 
skiej wykazały znakomita wyż- 


szość techniczną nad balonami za- 
granicznemi. Nie jest 
dziełem przypadku czy 
nych warunków atmosferycznych. 
bo ostatecznie wszystkie balony 
miały mniejwięcej jdnakowe wa- 
runki lotu. I tutaj doskonałość pol 
skiej produkcji odegrała rolę za- 
sadniczą. 

Głównym czynnikiem stanowią- 
cym o wartości i szansach balonu 
jest jego powłoka, składającu sie 
z tkaniny powlekanej specjalną 
mieszanką gumową. Lekkość po- 
włoki, jej spoistość, wytrzymałość 


na działanie atmosferyczne i 
wreszcie trwalość oto wymagane 
warunki. 


Te właśnie wysokie zalety w 
produkcji powłoki uzyskała War- 
szawska Fabryka Wyrobów Gumo- 
wych „Wargum* w Warszawie, 
Fabryka ta już w roku ubiegłym 
sporządziła gumową tkaninę włas 
nej kompozycji dla balonu „Ko- 
ściuszko”, który rozpoczął epokę 


Indje przed wielkim przełomem 


to tylko | 
pomyśl- ! naszych aeronautów. 


o Puhar Gordon Bennetta 


polskich zwycięstw balonowych. 
Tkanina na powłoki balonów 
„Warszawa“ i „Polonia“ była rów 
nież gumowana w roku bieżącym 
w fabryce „Wargum'. 

Spreparowanie mieszanki gu- 
mowej najodpowiedniejszej do po- 
wlekania balonu wymagało wielu 
prób i doświadczeń. Również wie- 
lu prób i pracy wymagały procesy 
samego powlekania i wulkaniza- 
cji. Liczono się przecież z tem, że 
od wytrzymałości powłoki zależy 
nietylko zwycięstwo, ale i życie 
Nie szczę- 
dzono wytężonej pracy i kosztów, 
aby dać produkt pewny, gwaran- 
tujący bezpieczeństwo. 

Wieloletnie doświadczenie fa- 
bryki „Wargum!, jej specjali- 
ści, urządzenia i aparaty nie za- 
wiodły oczekiwań, pomimo, że fa- 
bryka nie posiadała precedensów 
technicznych tego rodzaju pro- 
dukcji i, że trzeba było szukać 
samodzielnie odpowiednich me- 
tod. 

Ale teruz, po świetnych wyni: 
kach, fabryka „Wargum*, której 
pracą przyczyniła się do wspania- 
łezo zwycięstwa polskich balo- 
nów, złożyła dowód wysokiego po- 
ziomu polskiego przemysłu gumo- 
wego i ma prawo do świadomości 
dobrze spełnionego obowiązku 
technicznego i obywatelskiego w 
służbie dlu Państwa Polskiego. 


| 
| 
| 


Erai 


Gandhi wznawia wałkę o równouprawnienie 
parjasów - 


Jndje — chociaż już sto lat 
pod właądztwem angielskiem — 
Są jeszcze ciągle dla Europy zam- 
kniętą tajemniczą księga, niemal 
taksamo jak Chiny. Daleka bo- 
wiem i obca jest nam psychologja 
tego spoleczeńisiwa, wskutek cze- 
go notujemy tylko wiadomości o 
pewnych faktach, ale nie chwy- 
tamy ich prawdziwego sensu. A 
zresztą i o faktach wiemy bardzo 
niewiele, a przeważnie zarazem 
mocno niedokładnie. 

Tem więc cenniejsze są opinje, 
wyrażane przez tych wszystkich, 
którzy Indje potrafili gruntownie 
poznać, przeżywszy tam cale ży- 
cie. Jednym z takich „speców“ 
indyjskich jest angielski dzienni- 
karz S. K. Ratcliffe, który przez 
lat trzydzieści był w Kalkucie na- 


działalność  mahatma 
Gandhi, a autorytet jego jest tak 
olbrzymi, że potrafił 
wszechnej biedy zmobilizować ol- 
brzymie środki społeczne. Wła- 
dze angielskie i prześladowani 
gandhyści pracują teraz ręka w 
rękę dla tego samego celu. Ale 
mimo to nastawienie polityki an- 
gielskiej przeciwko Gandhiemu 
trwa nadal. 

Ruch zaś jego idzie w kierunku 
głębokich przemian, które — 
jeśli je uwieńczy wynik pozytyw- 
ny —- całkowicie przeobrażą spo- 
łeczną fizjonomję Indyj. Chodzi 
o równouprawnienie parjasów. 
Mahatma wznowił w czasach o- 
statnich swoją propagandę na 
rzecz parjasów, i wywołany prze- 
zeń ruch przybiera rozmiary ol- 


całą swą 


czelnym redaktorem dziennika | Przymiej krucjaty. I tu, a nie w 
„Statesman“. Ogłosił ; on obecnie|Sprawach politycznych, skupia 
w  amerykańskiem / czasopiśmie|jsię dziś punkt ciężkości sytuacji 


„Asia”* wysoce ciekawy artykuł, 
w którym przewiduje w Indjach 
nowe ciężkie przesilenie. 

P. Ratcliffe nie pochwala poli- 
tyki nowego wicekróla Indyj lor- 
da Willingtona, który ` objąwszy 
przed trzema laty to stanowisko 
skoncentrował całą uwagę na 
zgnieceniu ruchu Gandhiego. Re- 
presje, szykany, przepełnione wię 
zienia i rosnące niezadowolenie 
ludności są bilansem jego rzą- 
dów, tymczasem zaś, skoncentro- 
wawszy w jednym kierunku całą 
swą akcję, wielkorządez przeo- 
czył inne, o wiele ważniejsze pro- 
blemy życia indyjskiego. 

Nie są niemi dziś sprawy poli- 
tyczne nad wszystko bowiem 
inne wybił się kryzys gospodar- 
czy. Zniżka cen na produkty rol- 
ne (zupełnie analogicznie, jak i 
w Polsce) doprowadziła ludność 
do nędzy. W dodatku zaś niedaw- 
ne trzęsienie ziemi w prowincji 
Bikar — najstraszniejsza kata- 
strofa, jaką. Indje przeżyły w cią- 
gu ostatniego pół wieku — miała 
rozmiary o wiele większe, niż o 
tem donosiły telegramy. Całe mia- 
sta i setki wsi przemieniły się w 
pustynię. 

Ku akcji pomocy dla nieszezę- 


poc || Z PAM DZA Z 


indyjskiej. Ustrój kastowy chwie- 
je się już w swych wiekowych po- 
sadach. 

Obrońcy jego jednak nie dają 
za wygraną. Raz po raz pojawia- 
ją się próby zamachów na Gan- 
dhiego, aranżowanych przez jego 
przeciwników. Ascetyczny starzec 
cieszy się jednak tak olbrzymią i 
powszechną popularnościa, że ty- 


siące oczu i uszu czuwają nie- 
ustannie, by mu nie spadl nawet 
włos z — ..łysiny. 

Bramini więc pocieszają się 
tem, że Anglja nadal zwalcza 
Gandhiego jako czynnik „anty- 
państwowy. 


Z NN 


IHrzegląd prasy 
Ludowcy a rząd 


Ostatnie obrady rady naczelnej 
ı Stronnictwa Ludowego, zakoń- 
czone rezolucjami, które przed 
paru dniami przytaczaliśmy W 
streszczeniu, wywołały już szereg 
oddźwięków w prasie. Chodzi o 
sytuację rozlamową w tem stron- 
nictwie i jego stosunek do rządu. 

Co do pierwszego z tych py- 
tań, nie brak głosów  sceptycz- 


Pobieramy w sprawach kar- 
nych od wyroków ostatecznych | 
kaucje 100-złotowe, zaś w spra- 
wach cywilnych sto i trzysta zło- 
tych. Te wysokie ceny sprawiły, 


A a . : ki PT. m. 
że nasi zasłużeni staruszkowie z "CP. Wytańiciejkm ich jest 
Saa - w tin. „Kurjer Polski“, który przy- 
Sądu Najwyższego ostatniemi cza- | i Ka 
pominając trudności personalne, 


14 . » Sz i 7 S 
sy gzagroženi LR wk: plagą powstałe w Stronnictwie Ludo- 
dzisiejszej ludzkości, a mianowi-, 


A E iwem wskutek braku odpowied- 
je — p jem. W bie dzi-|_. A 2 z 3 
GE bezrobociem + M.-doBje | nich osobistości kierowniczych 


siejszej skargi kasacyjne należą | |, sień edzagiamiicę wp AE 
do rzadkości. sa oraz nieporozumień personal- 
Jesteśmy s— prawnicz» — jesz-j nych, doprowadzających do coraz 
cze bardzo młodem państwem, ma [to nowych i coraz liczniejszych 
my bardzo młode kodeksy i proce- |secesyj, z których najgroźniejsza 
dury, a wciąż wydajemy nowe o-|iest ostatnia, konkluduje: 
kólniki i nowelizujemy nasze mło- 
de kodeksy i procedury. W tych 
wypadkach dlą dobra sprawiedli- 
wości należy jaknajszerzej otwo- | stanowisko stronnictwa wobec rządu 
rzyć drzwi dla skargi kasacyjnej. | nie ulega zmianie (rezolucja ta nie 
Nie możemy wszak zapominać, o st e zbyt sk n 
uprościliśmy Temide w Sądzie! dia ewentualnego, aliiona) 
Okręgowym, dając w większości które pozatem podważa zarówno za- 
wypadków jednoosobowy skład, ciekła walka na temat działalności 


Pani ; 7 - posła Wrony, jak i fakt, że za rezo- 
pr ast peymalnego p” b py lucją na temat opozycyjnego stosun- 
wego, a więc w tym stanie rzeczy ku do rządu padło 67 głosów, prze- 


„Stronnictwo Ludowe stoi wobec 
wydarzeń, które niewątpliwie osłabią 
jego siły. Można jeszcze na Radzie 
| Naczelnej przyjmować rezolucje, że 


omyłki i niedopatrzenia pierw- ciw niej — głosów 32. Prędzej, czy 
szych dwóch instaneyj musza być później, rozłam jest nieunikniony. 
'Zarówno z przyczyn personalnych, 


naprawiane i wytykane przez Są- 


jak rzeczowych”, 
dy Kasacyjne. h $ 


Co do stanowiska ludowców do 

Dziś sędzia okręgowy, wydając rządu, to nie ulega wątpliwości, 
lub motywując’ wyrok odwoław- że akt ułaskawienia części b. 
czy, ma prawie pewność, że kasa- | więźniów brzeskich stał w związ- 
cja nie będzie podana i to właś- ku z sytuacją wewnętrzną w tem 
nie szkodzi wymiarowi sprawiedli stronnietwie. Zaprzeczyły temu 
wości. Żeby złemu zaradzić, należy | wprawdzie pisma sanacyjne (m. 
w sprawach karnych kaucje obni-'in. „I.K.C.*), powołując się na to, 
żyć do dwudziestu pięciu złotych, 'że z wyjątkiem p. Barlickiego po- 
zaś w sprawach cywilnych do zostali b. posłowie ' nie mogą 
pięćdziesięciu, lub do normalnego przez 3 lata ubiegać się o manda- 
wpisu sądowego. ty, jednakże nie w mandatach 
sA sedno rzeczy, ale w nastrojach. 
Dopóki siedziało w więzieniu czte 
rech posłów socjialistycznych*i je- 
den ludowy (p. Putek), trudno 
było o argumenty zwolennikom 


i 
1 


Sprawa ta już doprawdy 
dawna dojrzała do szybkiego przy 
chylnego załatwienie. 
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porozumienia z rządem w obozie :« 


Wiadomości polityczne 


POWRÓT 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


ile z odpowiedzia: A Brześć? Te: 
iraz zaś droga jest już wygładzo- 
ina. 


mimo po- | 


‘Jak donosi P. A. T., act" 
wrócił do Warszawy marsz. Piłsud- | 
ski, który ostatnio bawił na wy- 
wczasach pod Żywcem. 

Sczon polityczny zbliża się. 


SEN. WYROSTEK 


Sąd - honorowy, badający sprawę 
senatora z B. B., adw. Wyrostka, 
zbliża się już do zakończenia swych 
prac. Wczoraj zwrócono się do trzech | 
wybitnych członków palestry war- 
szawskiej, powołanych przez sąd w 


charakterze znawców dla dania od-! 


powiedzi na pytanie: Czy adwokat, | 
y 


będący radnym miejskim, może wj- 
stępować, jako zastępca w sporach 
z Zarządem Miejskim, jak to biło 
w wypadku p. Wyrostka? Badanie 
opinji znawców zakończone będzie | 
jutro, ogłoszenia wyroku należy się 
spodziewać na początku przyszłego 
tygodnia. 


„Czujemy 


Wstręt do wojny..." 


SAN FRANCISCO, 4.10 (PAT).* 
Przewodniczący Amerykańskiej Tc- 
acracji Pracy, Green, wystąpił z a- 
pelem do robotnikow całego świata, 
by zjednoczyli się dla przeciwdziała- 
nia wojnie. Czujemy wstręt do woj- 
ny pod wszelkiemi jej postaciami — į 
inówił Green — nie możemy pozwo-, 
lić, by na czele stawali ludzie, któ- 
rzy szaleni są wprost z nienasyconc- 
go pragnienia władzy. Nie powiuni 
oni posiadać władzy i wysyłać ludy 
na poła bitew dla wzajemnego tę- 
pienia się. Mamy nadzieję, że sto- 
sunki pomiędzy organizacjami robot- 
niczemi różnych krajów stawać się 
będą coraz silniejsze. 


Wizyta Goemboesza w Warszawie 


ma cele gospodarcze 


- WIEDEŃ, 4.10 — Prasa wiedeń 
ska, 4 w szczególności „Neues 
Wiener Abendblatt“, pisze w zwią 
zku z zaąpowiedzianą wizytą Goem 
|boesza w Warszawie, że nie na- 
leży łączyć tej wizyty ze zbliże- 
niem polsko - niemieckiem. Na- 
wet obecny pobyt Papena na 
Węgrzech nie mógł zmienić sy- 
tuacji tak dalece, aby ze stosun- 
ków Warszawa — Berlin, Warsza- 


St. St. |śliwej ludności skierował obecnic|wa — Budapeszt uczynić związek) 


polityczny: Niemcy — Polska — 
Węgry. Wizyta Goemboesza w 
Warszawie ma cele gospodarcze. 
Chodzi o podwyższenie normal- 
nych kontyngentów wymiany. Po 
wizycie w Warszawie nastąpi wi- 
zyta w Rzymie% Nie można już 
dzis mówić, aby Węgry po wielu 
doświadczeniach w dalszym cią- 
gu kierowały się orjentacją nie- 
| mieckę, 


f wościom; dopóki rząd w okresie kry” 


"zysu i nędzy nie weźmie w opiekę 


į wylezie 


Znalazło to wyraz w rezolucji 
Rady Naczelnej, która formalnie 
wprawdzie stoi nadal w opozycji, 
ale zarazem pozostawia otworem 
wiele furtek, jak na to wskazuje 
dziś „Gazeta Warszawska”, zwra- 
cając uwagę na drugi ustęp Tezo- 
lucji, który brzmi: 

„Dopóki nie zostanie przywrócone 
poszanowanie prawa, (ustęp skonfi- 
skowany), dopóki rozpoczęta sana- 
cja sanacji nie położy kresu niepra- 


najszerszych warstw ludzi A 
przez stałe, konsekwentne i Jaini. 
te zarządzenia, — dopóty nie może 
nastąpić zmiana naszego stosunku do 
działalności rządu”. 

Oduosimy wrażenie — pisze „Ga- 
zeta“, — że gdyby w obradach lu- 
dowców brali udział pp. Kościałkow- 
ski i Poniatowski (ten drugi podob- 
no formalnie nie wystąpił z „Wyzwo- 
lenia“), to chyba nie wypowiedzieliby 
się przeciwko większości warunków, 
zaczynających się od wiele mowiące- 
go słówka: „dopóki“... 


Wielkie pranie 


„Pranie się niby zaczęło. Zresztą 
jest to wyrażenie za mocne: prze- 
pierka, niedopieranie. Jakiś tajemni* 
czy strach, czy też znajomości i 
sympatje hamują konieczną w tym 
wypadku stanowczość. 

å historja nie byłaby długa: jed- 
no porządne, wielkie pranie, sprząta- 
nie śmieci na swojem podwórku | 
rygłowanie drzwi, ażeby zaraza nie 
wciskała się ponownie jakiemiś szpar 
kami. Metoda wybaczania, patrzenia 
przez palce da tylko te rezultaty, że 
za rok, a może nawet i za miesiąc 
nowa afera wysoko posta 
wionej n 
i łapóweczki, za które to draństwa 
uczciwi ludzie będą musieli poten: 
oczami świecić. 

I znowu będzie hałas, znowu ru 
mor, znowu szmatki i szmateczki 
papierowe będą rżały z radości wiel- 
kiemi tytułami. A jednak możnaby 
z tem skończyć szybciej! 

Wyjęte nie z żadnego z pism 
opozycyjnych, ale — z sanacyjne- 
go „Państwa Pracy“. Widocznie 
chodzi o reklamowanie tej pralni 
sanacyjnej jaknajrozgłośniej. 

„Radjon sam pierze“... 
MEESE E ET 


BERLIN, 4.10 (PAT). Koło miej- 
scowości Rohlschcid w Nadrenji pa- 
rowóz przejechał dwóch robotników, 
pracujących na torze. 


= 
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BERLIN, 4,10 (PAT). W fabryce 


wyrobów skórzanych w Erfurcie za- 


walił się sufit. Jeden robotnik zo- 


stał zabity, drugi cężko ranny- 


osobistości, jakieś macherki * 


iludowym, gdyż spotykali się sta: ' 


A 
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Niefortunnie się wybrał... 


Pieniacka skarga żydowskiego adwokata 


i... prawo ubogich 


Sfery sądowe i adwokackie poru- 
gzone sę niezwykłą sprawą, jaką wy- 
toczył przeciwko Naczelnej Radzie 
Adwokackiej, Lwowskiej Izbie Adwo- 
kackiej oraz adwokackim sądom dys- 
cyplinarnym żydowski adwokat, Ber- 
ger ze Lwowa. Chodzi ni mniej, ni 
więcej, tylko o rzekome... naruszenie 
art. 11 traktatu o mniejszościach na- 
rodowych i „bagatelne* powództwo 
cywilne o wypłacenie przez zespół o: 
skarżonych Bergerowi aż 600.000 zł. 
tytułem odszkodowania za bczpraw- 
ne, zdaniem oskarżyciela, pozbawie- 
unie go możności sprawowania czyn- 
ności zawodowych. Skarga żydow- 
skiego adwokata wygląda wprost 
sensacyjnie. Berger ma pretensję do 
sądów dyscyplinarnych, że wyzna- 
czają terminy rozpraw w soboty, co 
jest nąruszeniem wyżej wzmianl:o- 
wanego artykułu traktatu mniej- 
szościowego, który opiewa, że na'*ży- 
czenie strony zainteresowanej tor- 
miny rozpraw sądowych winny być 
wyznaczone na dzień następny, po- 
świąteczny. 

Sprawę rozpatruje sąd krakow- 
ski. Z ramienia oskarżonych wystą- 
pili dziekan krakowskiej Rady Ad- 
wokackiej, dr. Fiszer, oraz adwoka- 
ci: Miksiewicz z Krakowa i Neu- 
man ze Lwowa. Stwierdzili oni, że 
Berger w czasie dochodzeń, prowa- 
dzonych przez sądy dyscyplinarne 
adwokackie, nigdy nie kwestjonował 
sobotniego terminu rozpraw i, mimo 
żydowskiego święta, brał w nich u- 
dris}, prawo zaś wykonywania prak» 


tyki adwokackiej zostało Bergerowi 
cofniote wskutek prowadzenia przez 
niego kancelaryj na terenie dwóch 
Izb Adwokackich, przyczem w Sam- 
horze występował on jako adwokat, 
a we Lwowie jako aplikant adwo- 
kacki! 

Ponieważ takie postępowanie nie- 
zgodne jest z przepisami, lwowska 
Izba Adwokacka, w której, nawia- 
sem mówiąc, większość stanowią 
właśnie... żydzi, wydała zaskarżony 
obccnie przez Bergera wyrok. Ber- 
ger oblieza sobie, że stracił wskutek 
tego około U00 klientów, przyczem 
taksuje każdego klienta na 1000 zł.— 
stąd powstała tak wysoka suma po- 
wództwa.. 

Niefortunnie wybrał się p. Berger 
ze swoją skargą, którą wniósł je- 
szeze przed wystąpieniem min. Be- 
cka w Genewie. Ale najciekawsza w 
tej sprawie jest jedna drobnostka. 
P. Berger, wnosząc skargę, uzyskał 
przyznania sobie „prawa ubogich“, 
W artykule, umieszczonym na str. 
d-ciej dzisiejszego numeru, zwrócono 
uwagę na takt, że sądy przyznają 
to prawo niezmiernie rzadko — tyl- 
ko w 5 do 6 proc. wypadków. Tem 
więc dziwniejsze jest przyznanie go 
w sprawie tak wybitnie pieniackicj 
i wytaczanej przęz człowieka, który 
w ciężkich czasach dzisiejszych liczy 
swoje zarobki już nie na dziesiątki, 
ale na setki tysięcy! 

Dziwnie wyglądają te wysokie pre- 
tensje oskarżyciela w zestawieniu z 
faktem  nieopłacenia przoz niego 


Najazd na dwór 
ctadyka-cudotwórcy 


OTWOCE, 4.10. Od dłuższego cza- 
m w willi przy ul. Reymonta prze- 
bywa na kuracji znany ze swych 
ekstrawagancyj rabin-cadyk z Ko- 
zienie. Przed 3-ma miesiącami do ya- 
bina, mającego opinję cudotwórcy, 
zgłosił się biedny kamasznik z War- 
azawy, Idel Lemen, z prośbą o po- 
moe w sprawie swego 9-letniego syn- 
ka, kaleki, głachoniemego od uro- 
dzenia. 

Cadyk z Kozienic urzędował wte- 
dy na sali t. zw. Wiedeńskiej za Że- 
lazmą Bramą w Warszawie i w obec- 
ności świadków zobowiązał się po 
otrzymaniu 400 zł. „uzdrowić ceu- 
darnie* dziecko w ciągu trzech dni. 

Lemen zapożyczył się wśród przy- 
jaciół i znajomych i wręczył cady- 
kowi żądaną sumę. Gdy jędnak czas 
upływał, a synek jego nie odzyskał 
mowy, wówczas Lemen udał się do 
Otwocka, żądając od cadyka zwrotu 


pieniędzy. Cadyk zwodził nieszczęśli- 
wego ojca. przez czas dłuższy, aż 
wreszcie dzisiaj doszło do krwawej 
awantury. 


Gdy Lemen przybył do willi, oto- 
czyli go adjutanci cadyka i dotkli- 
wie pobili. Lemen zdołał zbiec i smo- 
bilizować swych przyjaciół rzeźni- 
ków i tragarzy. Na czele oddziału, 
liczącego około 30 osób, Lemen do- 
stał się pod willę cadyka i stoczył 
z jego adjutautawi krwawą bójkę. 
Dopiero przybycie policji położyło 
kres dalszym zajściom, 


Za poradą jodnego z adwokatów 
Lemen występuje przeciwko cadyko- 
wi ze skargą do sądu rabinackiego. 
Cadyk twierdzi na swe usprawiedli- 
wienie, że zrobił wszystko, by „uczy- 
nić eul“, jednak prawdopodobnie 
Lemen prowadzi grzeszne życie i end 
się nie udał. 


Tajemnica samobójstwa 


komornika Lutostańskiego 


Do wydziału V-go cywilnego Są 
4u Okręgowego w Warszawie, na- 
płynęło kilkanaście skarg z po- 
wództwem przeciwko skarbowi 
państwa od szeregu osób, poszko» 
dewanych przez komornika Luto- 
etańskiego. 

Komornik Lutostański popełnił 
w roku ubiegłym w niezwykle za- 
gadkowych okolicznościach samo- 
bójstwo w mieszkaniu swego zna- 
jomego na Pradze. 

Jak się okazuje, skargi poszko- 
dowanych powstały na tle nieści- 


Zz kraju 
RAL 
Lwów 
fMtudenr pod pociągiem. Podczas 
wyskakiwania z pociągu, zdążającego 
do Tarnopola, student tutejszej Po- 
litechniki, Oswald Nespend, doznał 
obcięcia ręki oraz odniósł liczac ob- 
rażenia głowy. Zuznaczyć należy, že 
student przęz momyłkę wsiedł do 
niewłaściwego pociagu i potem w 
biegu wyskoczył. 

Pobili lekarza. W pobliżu Luba- 
czową B-ch osobników dokonało na- 
padu na jadacego bryczki, lekarza 
Szymańskiego. Napastnicy pobil: do- 
tkliwie Szymańskicgo oraz woźnicę. 
Polieja ujęla sprawców. 

Wyniki badań artysułów Żywno- 
ściowych. Miejski Urzad Badania 
Środków Żywnościowych przeprowa- 
dził 10793 enalizy, z czego 50 skiero- 
wał na drogę sudową, wskutek za- 
tułszowania magia przez dodawauże 
margaryny I t 
WLOOLAWELK 

Nieudana ucieczka wieznia. Uli- 
eumi Włocławka policjant prowadził 
do więzienia niejusiego Zenona Ste- 
powskiego, oskarżonego o kradzież 
samochodu. W pewnej ehwili 


WG- 


słości i niedokładności w urzędo- 
waniu komornika. Dopiero po kil- 
ku miesiącach po samobójstwie 
Lutostańskiego wyszły na jaw te 
nieformalności. 


Sprawą zainteresowały się wła- 
dze prokuratorskie, które wszczę- 
ły śledztwo, by ustalić, czy rzeczy 
wiście komornik Lutostański do- 
puścił się nadużyć. 


Ogólna suma powództw, wnie- 
sionych do sądu, sięga już 15.000 
zł 


czął uciekać. Policjant dobył rewol- 
weru i strzelił, tratiająe więźnia w 
ledźwie. Po przewiezieniu do szpita- 
la Stępowski zmarł wskutek upływu 
krwi. . 

ŁÓDŹ 

Dramat miłosny. 30-letni Józci 
Wojtera, wożny Banku Dyskontor 
wcgo, zastrzelił swą przyjaciółkę, 
Bronisławę SŚtrusidską, a następnie 
odebrał sobie Życie. Władze prowa- 
dzą Śledztwo w celu wyjaśnienia po- 
wodu zabójstwa. 

Roboty sezonowe w pełni. Dzięki 
penującej obecnie pogodzie, prace 
sezonowe w Łodzi są w pełnym te- 
ku. Prowadzone są obcenie roboty 
kanalizacyjne i brukowe na paru 
cdeinkach, a mianowicie: buduje się 
drogi w Łagiewnikach, park ludo- 
wy na Polesią Koustęntynowskiem. 
Poezatem przyłącza się około 300 nia- 
ruchomości łódzkich do sieci kanali- 
zącyjnej. $ 
WILNQ 


189 żydów emigruje do Palestyny. 
W fzeh dniach wyjeżdża z Wiman 
189 żydów, z których jedua grupn 
udaje się do Palestyny, a druga — 


zień zmylił czujność policjanta i po: l do Birobidżanu. 
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przepisowych koszów sądowych, któ- 
re wynosiłyby w trym wypadku 15 
tys. zł. Berger występnje owiem ze 
swą skarga na prawach ubogich. 

Sąd krakowski jednak naprawił 
ten błąd i na wniosek obrony sąd 
cofnął Bergerowi przyznane mu po 
przednio prawo ubogich, sprawa za- 
tem może być rozpatrywana dopiero 
po wniesieniu opłaty stemplowej. 

Należy wątpić, czy czupurny ad- 
wokat „uciśnionej* mniejszości 22- 
szej zaryzykuje podtrzymanie swo- 
ich bęzezelnych pretensyj, gdy trze- 
ba będzie za te „dowcipy“ słono za- 
płacić. 


Okra dzenie 
notarjusza 


WILNO, 4. 10. (tel. wł.). Nocą 
z wtorku na środę niewykryci 
sprawcy dokonali włamania do 
biura notarjusza Bohuszewicza i 
„zoperowali'* kasę  ogniotrwałą, 
zabierając zgórą 10 tys. złotych. 
Kradzież spostrzeżono dopiero 
rano w Środę. Należy zaznaczyć, 
że w biurze Bohusza już poprzed- 
nio było dokonane włamanie i 
wtedy łupem  kasiarzy padło 20 
tys. złotych. 


Z DNIA 


Nowi spadkobiercy 
po miljonerze Petrasie 


Koło spadkobierców w Polsce 
po miljonerze amerykańskim Da- 
nielu Petrasie — rozszerza się. 
Prócz p. Józefy Nowickiej (z do- 
mu Petras), zamieszkałej w Kra- 
kowie, p. Henryka Petraga, ame- 
rytowanego radcy skarbowego £ 
Puszczykówka pod Poznaniem, p. 
Franciszka Petrasa z Warszawy 
(Górczewska 15), oraz Stanisła= 
wa, Marty i Karola Petrasów z 
Poznańskiego, zgłaszają obecnie 
swe prawa do spadku dzieci Ś. p. 
Antoniego Petrasa z Chotomowa 
koło Jabłonny, a mianowicie jego 
4 córki: Aniela, Marja z Choto- 
mowa, Leokadja z Warszawy, Zo- 
fja Stążewska z Warszawy i Jad- 
wiga Jankowska z Chotomowa 
oraz syn p. Władysław Petras, 
przemysłowiec z Warszawy. 

Prócz gsukcesorów Ś. p. Anto- 
niego Petrasa z Chotomowa zgło- 
sić się mają do spadku po Ś. p. 
Janie z Chotomowa brat ś. p. 
Antoniego, żyjący w Chotomowie 
p. Franciszek. 


Mocarstwowa 
Polska musi 
mieć dobre drogi 


Podróżuj 
samolotem 


- 


L. atletyka 


ODZNAKĄ ZA SPECJALIZACJĘ 
Polski Związek Lekkoatletyczny 
ogłasza corocznie przy końcu sezonu 
listę zawodników, odznaczonych „Od 
znaką za specjalizację” na zasadzie 
osiągnięcia w ciągu sezonu wyników 
lepszych od minimów, wyznaczonych 
w regulaminie tej odznaki. 
Wprawdzie decyzja P. Z. L. A. na- 
stapi prawdopdobnie w końcu bm., 
t. i. po definitywnem zamknięciu se- 
zonu, ale już obecnie na zasadzie te- 
gorocznych wyników można sporzą- 
dzić listę zawodników, kandydują= 
cych do otrzymania tej odznaki. Lista 
ta przedstawia się następująco: 
Konkurencje kobiece:  Walasiewi- 
czówna 60 m= Te 100 moe H.T; 
200 m. — 24.2, skok wdal 577, Waj- 
sówna kula 12.09, dysk 34.19, Cejzi- 
kowa kula 11.68, dysk 38.49, IKwaś- 
niewska oszczep 40.50, pięciobój 282, 
Freiwaldówna 80 m. płotki 12.4. 
Konferencje męskie:  Biniakowski 
100 m. — 10.7, 400 m. — 48,8, Ku- 
sociński 1.500 m. — 3.59. 5.000 m. 
14:40.6, Trojanowski II 100 m. 10.7, 
Szymański 100 m. — 10.8, Kucharski 
800 m. — 1:53.4, Noji 5 km. — 
15:08.4, Nowak skok wdal — 738, 
Pławczyk skok wzwyż 190. Heljasz 
kula — 15.84, dysk — 46.26, Siedlec- 
ki kula — 14.88, dysk — 45.95, Tilg- 
pn. ida 14.89, Luckhaus trójskok 


POLSCY LEKKKOATLECI 
NA LIŚCIE 
NAJLEPSZYCH DZIESIĘCIU 
Dziennik sportowy „Mittag” za- 
mieszczą wykaz najlepszych  10-ciu 
lekkoatletów europejskich w różnych 
działach sportu. 
Z Polaków na listach tych uwzględ 
niono: 
Na dystansach średnich — Kuchar- 
skiego, na długich — Kusocińskiego, 
oraz w kuli — Heliasza. 


Tenis 


O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI W TENISIE : 

W sobotę į niedzielę odbyć się miał 
we Lwowie finałowy mecz tenisowy 
o drużynowe mistrzostwo Polski po 
między Warsz. Lawn Tennis Klubem 
a Lwowskim T. K. 

Niespodziewanie termin meczu te- 
go został przyspieszony. Wczoraj, we 
środę rano, lwowscy tenisiści niespo- 
dziewanie przybyli do Warszawy, 
aby rozegrać tu mecz. Wobec tego 
spotkanie odbywa się dziś j jutro na 
kortach Warsz. Lawn Tennis Klubu w 
parku im. Sobieskiego. 

Lwowiacy przybyli do Warszawy 
w składzie: Hebda, Kołez i Orzechow 
ska. 

PRENN W CYRKU TILDĘNA 

Prasa zagraniczna donosi. że zna” 
ny tenisista niemiecki (pochodzenia 
żydowskiego) Daniel Prenn przecho- 
dzi do szeregów zawodowców i wy- 
stąpi w najbliższym czasie w zespole 
Tildena, 


Filka nożna 


NOWE ZWYCIĘSTWO POLONJI 
KARWIŃSKIEJ 

Ostatnie mistrzowskie spotkanie 
Polonji karwińskiej ze stojącą na dru 
giem miejscu w tabeli „dywizji“ ma- 
rawsko - śląskiej „Hanacką Slavią'* 
przyniosło Polakom piękne zwycię- 
stwo 5:0 (2:0). 


BOKSERZY SOWIECCY 
W POLSCE 

Polski Zw. Bokserski otrzymał od 
Czechosłowackiego Zw. Bokserskie- 
4o propozycję przyjęcia w Polsce 
bokserskiej drużyny sowieckiej, z 
którą Czechosłowacki Zw. bertraktuje 

9 rozegranie spotkań w Pradze. 
<arząd PZB propozycję w zasa- 
dzie zaakceptował, oczekiwać zatem 


Sport 


należy konkretnego ukończenia per- 
traktacyj prowadzonych przez Zw. 
Czechogłowacki. 
SKŁAD GDAŃSKA NA MECZ 
Z WARSZAWA 

Bokserska repr, Gdańska, przeciw- 
ko której walczyć będzie w niedzielę 
wieczorem w (idańsku repr. Warsza- 
wy, wystąpi w skladzie następują- 
cym; waga musza: Jacobs, waga ko- 
gucja —» Leński, waga piórkowa =- 
Bykowski, waga lekka — Wessel, 
waga połstednia -—— Reetz. waga śred 
nia = Koss, waga półciężka — Mil- 
ler. waga ciężka — Kansky. 

Sędzia meczu będzie p. Tessauer 

z Królewca. 
POZOSTAŁE MECZE O DRUŻYNO- 
WE MISTRZOSTWO WARSZAWY 
odbędą '*się+ w. terminach  następu- 
jących: 13,10 Polonia — Fort Bema 
20.10 Polonia — Gwiazda, 21.10 Fort 
Bema — CWS., Makabi — Skoda, 
27.10 Skoda — Polonia, 28.10 Fort 
Bema — Makabi, CWS. — Gwiazda, 
1.11 CWS. — Makabi, Gwiazda — 
Skoda. 

Mecze z udziałem Polonii są dość 
wątpliwe, ponieważ drużyna tego klu 
bu jest obecnie zdekompletowana. 

Po ukończeniu rozgrywek o mi- 
strzostwo Warszawy, mistrz Warsza- 
wy przystąpi do rozgrywek  finało- 
wych. 

HANDEL ZAWODNIKAMI 

Jeden z najlepszych dotąd piç- 
ściarskich klubów śląskich, 06 Mysło= 
wice, zawiadoniił ostatnią swoją wla- 
dzę okręgową, że wobec przeciągnię- 
cia jego zawodników przez Szopieni- 
ce, wycofać musi swój udział w te- 
gorocznych drużynowych  mistrzo- 
stwach bokserskich $laska 

lest to niezmiernie charakterystycz 
ny wypadek, świadczący, że nowo- 
czesny „handel niewolnikami” zaczy- 
na i w Polsce przybierać zastraszają- 
ce rozmiary, Dotychczas słyszało się 
o odprzedawaniu sobie przez zawo- 
dowe kluby lepszych graczy, ale tyl- 
ko zagranicą. Płacono za nich kro- 
ciowe nieraz sumy. U nas wabi się 
zawodników į przeciąga z kluby do 
klubu wyrabianiem posad i innemi 
korzyściami materjalnemi. A _ kiuby, 
nie rozporządzające odpowiedniemi 
posadami, jak 06 Mysłowice,, tracą 
podstawy istnienia. 


Koiarstwo 


NIEMCY NIE PRZYJADĄ 
DO WARSZAWY 

Niemiecki Zw. Kolarski nadesłał 
wę środę do zarządu Pol. Zw. Tow. 
Kolarskich pismo, w którem zawia- 
damia, iż nie będzie mógł wystawić 
swego najsilniejszego skladu na pro- 
jektowane w Warszawie 7 i 9 bm. 
zawody kolarskie torowe Polska — 
Niemcy wobec czego rezygnuje wo- 
góle z przyjazdu drużyny. 

Zapewne, Niemiecki 4w. Kolarski, 
obawiając się, że skład niekompletny 
reprezentacji Niemiec mógłby spowo- 
dować porażkę wolał odwołać przy- 
iazd. 


Sporty wodne 


KAJAKIEM PRZEZ MORZE 
CZARNE 

Dr. Wacław Korabiewicz, który 
przedsięwziął wraz ze swą małżonką 
wyprawę kajakiem z Polski do 
Szanghaju, przeby! już dotychczas 
szczęśliwie morze Czarne. 

Po parodniowym odpoczynku w 
Stambule, gdzie dr. Korabiewiez od: 
wiedził swoich dawnych znajomych z 
poprzedniej wyprawy kajakowej, od- 
ważny wioślarz ruszył w dalszą dro. 
ge przez Marniara, morze Egejskie, 
kierując się ku morzu Śródziemnemu, 

Połowa drogi przez morze Czarne 
trudna byta do pokonania, gdyż spor 
wodu nieodpowiednich wiatrów nię 
mógl pływać na žagin, co musio 
oboje podróżników do ciężkiej pracy 
na wiosłach, 


Epilog sprawy 


ABC Nr. 275 — 
żyrardowskiej 


rozegra się w Sądzie Okręgowym 


Wyznaczony został termin roz- 
prawy dla rozpatrzenia skarg 
mniejszości polskiej, jakie wpły- 
nęły do wydziału handlowego Są- 
du Okręgowego w Warszawie w 
głośnej sprawie żyrardowskiej. 
Rozprawę wyznaczono na sobotę, 
dnia 6 b. m., na godz. 10.30. 


Wezwani już są pełnomocnicy 
większości francuskiej, reprezen- 
towanej przez dwóch adwokatów 
i mniejszości polskiej, z ramie- 
nia której staje trzech adwoka- 
tów. Ponadto wezwano sekwestra 
torów sądowych Zakładów Żyrar- 
dowskich Lacherta, Średnickiego 
i Szujskiego. 


Sąd Handlowy zajmie się na 


które ponieść mieli polscy akcjo 
narjusze na skutek manipulacyj 
koncernu Boussaca. Na porządku 
dziennym znajdzie się również o- 
sławiona umowa biskupicka. Sąd 
rozstrzygnie, czy wobec zawarcia 
tej ugody postępowanie w spra- 
wie żyrardowskiej ma toczyć się 
przed sądem państwowym czy też 
polubownym. 

Jednocześnie wydział handlowy 
Sądu Okręgowego zwrócił się do 
sędziego śledczego dla spraw 
szczególnego znaczenia, Deman- 
ta, o przysłanie części akt, wiążą- 
cych się z postępcwaniem karnem, 
toczącem się przeciwko dyr. Ver- 
meerschowi, Caenowi i hr. Henry- 
kowi Potockiemu. Rozprawic prze 


tem posiedzeniu sprawą powoła-; wodniczyć będzie wiceprezes Lau- 


nia ekspertów dla oceny szkód. | 


ter. 


Echa katastrofy 
samolotu sanitarnego 


KIELCE, 4.10. (Tel. wł.). — 
Szeroko tu jest komentowana spra 
wa katastrofy samolotu sanitar- 
nego, który przed paru dniami, 
jak donosiliśmy, przybył po cho- 
rą porucznikową Komorowską. 

Według oficjalnego komunikatu 
urzędu śledczego, porucznikowa 
Komorowska, do której samolot 
wezwano, chora jest oddawna na 
egzemę. Wprawdzie stan chorej 
pogorszył się ostatnio, wobec cze- 
go uznano za potrzebne zasiągnię- 
cia porady specjalisty, jednakże 
nic nie zaszło takiego, coby uspra 
więdliwiało przewiezięnie jej sa- 
molotem, naprzykład konieczność 
natychmiastowej operacji. 

Pozatem samolot przybył do 
Kielc w poniedziałek o godz. 4-ej 
po południu, osiadł na łące czar- 
nowskiej i czekał na chorą przez 
18 godzin. Tymczasem o godzinie 
6-ej popołudniu odjechał z Kiele 
pociąg, którym całkiem wygodnie 


można się udać do Warszawy, 
Dopiero na drugi dzień © godz. 
9-ej rano przywieziono do miejsca 
postoju p. Komorewską i wnie- 
siono ją do samolotu na noszach. 
Prócz niej wsiedli do kabiny mąż, 
por. Komorowski, brat chorej por 
Dziekoński, jako pilot obserwator, 
który przyleciał w tym charakte- 
rze z Warszawy, wreszcie mecha- 
nik pilot sierżant St. Karniew- 
ski. f 

Jak wiadomo start się nie u- 
dał. Maszyna uległa częściowemu 
zepsuciu. Leży ona do tej pory na 
polach ze strzaskanem śmigłem, 
zgniecionemi skrzydłami i szere- 
giem innych uszkodzeń. 

Opinja publiczna w Kielcach do 
maga się wyświetlenia, dlaczego 
użyto samolotu, który powstał ze 
składek aptekarzy w Polsce, do 
przewiezienia por. Komorowskiej. 
choć jej stan nie wymagał prze- 
więzienia samolotem. 


Przemyt ludzi 
przez zieloną granicę 


KATOWICE, 
W tych dniach policja katowicka 
aresztowała Rafała Seliniewicza, 
mieszkańca Paryża, który trudnil 
się przemycaniem ludzi przez zie- 
loną granicę przy pomocy zorga- 
nizowanej szajki. _ Seliniewicz 
przystąpi! do spółki z  Wolfem 


4. 10. (tel. wł.). Weinsbergiem, karanym za bar 


dytyzm. Po pewnym czasie zaszły 
nieporozumienia miedzy wspólni: 
kami i Weinsberg został poranio- 
ny nożami na dintojrze. Za to 
Weisberg przez zemstę zadenun= 
cjował Seliniewicza, którego are" 
sztowano. 


Za okradanie sierot 
Aberbuch posiedzi rółtora roku 


RÓWNI, 4.10 (tel. wł). Właści- 
ciel hotelu „Warszawa w Równem, 
Dawid Aberbuch, był opiekunem nic- 
lelnich sierot po zmarłym bracie, le- 
karzu-ginekologu. Zmarły pozosta- 
wił czworo dzieci i znaczny mają- 
tek, oszacowany na 100.000 rubli. 
Całą tą olbrzymią schedą admini- 
strował od 1912 r. Dawid Aberbuch, 
wyznaczony w testamencie jako o- 
piekun. Czynił to tak sprawnie, że 
kiedy spadkobiercy, doszediszy do 
pełnoletności, zażądali sprawozdania 
z opieki i wydania im majątku, A- 
herbuch oświadczył, iż nie im się nie 


należy. Ażeby zaś zabezpieczyć się | 


Kronika 


Nadużycia w księgarni 


wojskowej 

WARSZAWA. — Są Apelacyjny 
zatwierdził wyrok, skazujący b. kic- 
rownika Księgarni Wojskowej, Bar- 
tosiewicza, nu półtora roku więzie- 
nia, kasjerkę Sochacką na 8 miesię- 
cy i prucowników: Monkiewiczową 
na rok i Rozbickiego i Zielińskiego 
po 4 miesiące aresztu. 

Oskarżeni dopuścili się nadużyć 
pa gzkodę Księgarni w wysokości 
16.000 zł. 


Zbrodnia na tle 


eksmisji 

ŁÓDŹ, — W kwietniu r. b. odbył 
się proces lokatora Jana Burzyńskie- 
go, przeciwko któremu właściciel do- 
mu wystąpił o eksmisję. Do sprawy 
wezwano świadka Józefa Kasińskie- 
go 1 Stanisława Solarka. Gdy sąd o- 
głosili wyrok eksmisyjny, na podwó- 
rzu rozpoczęła się klótnia pomiędzy 
właścicielem domu a lokatorem i 
świadkami. Obie strony wzajemnie 
zurzucały sobie złożenie falszywych 
zeznań. Kłótnia zamieniła się w bój- 
kę i Solarck, pochwyciwszy ciężka 
deske, począł nią bić Kasińskiego po 


głowie W kilka godzin  Kasinśki 
zmarł, odniósłszy poważne vaur j 
glowy. 


przed roszezeniami cywilnemi Oszi" 
kanych pupilów, opiekun dokonał 
likeyjnej sprzedaży całego majątlia 
na rzecz swojej żony. 


Wreszcie sprawą Aberbucha zajął 
się prokurator i pociągnął 80 de 
odpowiedzialności karnej. Sprawa 
ciąguęla się przeszło rok, Umiejęt- 
nie odraczana przez uchylającego się 
od wymiaru sprawiedliwości Aber: 
bneha. 


Wczoraj znalazła nakoniec swój c: 
pilog w Sądzie Okręgowym. który 
skazał Aberbucha na półtora roku 
więzienia. 


sądowa 


Sąd Okręgowy skazał Solarka na 
5 lat więzienia. 


Przemyt koni do Niemiet 


BYTOM. — Wezoruj zakończony 
został proces 14 obywateli niemieg- 
kich, oskarżonych 0 Przemyt Koni z 
Polski do Niemiec. Trzech oskarżo- 
nych uwolniono; 11 skazano na ogól- 
ną karę S lat i 3 miesięcy więzienia 
i grzywnę 133.000 marck niem. 


Uwolnienie ks. Wryczy 


POZNAŃ. — Sad Apelacyjny w 
Poznaniu rozpatrzył sprawę ks. płk. 
Wryczy i kilku mieszkańców miej- 
seowości Wiela, skazanych przez sąd 
w Chojnicach za rzekomą obrazę aa- 
uczycicla Napiórkowskiego, Który 
wsławił się dzięki strajkowi szkol- 
nemu dzieci. 

Sąd Apelacyjny  rozpatrzywszy 
Sprawę, uwolnił ks. Wryczę i pozo- 
stałych oskarżonych od winy i kary. 


~ 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY... 


) 223 Czy Twoje śre- 
e z dawlsko zawodowe 
Ox — > lut się opodatkowa- 
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Podatki płatne 


w październiku 


W październiku r. b. płatne są 
następujące podatki: 

1) do 15-go października — za- 
liczsa miesięczna na podatek prze- 
mysłowy od obrotu za rok 1934; 

2) do 15-go października — 3-ciu 
rata zryczałtowanego podatku prze- 
mysłowego od obrotu za rok 1934; 

3) do 1-go listopada — państwo- 
wy podatek dochodowy na rok 1934 
przez płatników, którym nakazy 
płatnicze na ten podatek doręczono 
w terminie do dnia 15-go paździer- 
nika; 

4) do 1-go listopada — nadzwy- 
czajny podatek od niektórych zajęć 
zawodowych na rok 1934 — przez 
notarjuszy, pisarzy hipotecznych i 
komorników, którym nakazy płatni- 
cze na ten podatek doręczono w ter- 
minie do dnia 15-go października ; 

5) od 15-go października do 15-go 
listopada — druga rata państwowe- 
go podatku gruntowego na rok 19834; 

6) do 15-go października — za- 
liczka miesięczna na poezet mad- 
zwyczajnego podatku od niektórych 
zajęć zawodowych, przypada jącego 
od dochodu, osiągniętego przez no- 
tarjuszów (rejentów, pisarzy hipo- 
tecmych i komorników w miesiąen 
wrześniu; 

7) do 5-go października — poda: 
tek od energji elektrycznej, pobrany 
przez sprzedaweę energji w czasle 
od 16-go do 30-go września; do 20-30 
października — tonże podutek, po- 
brany przez sprzedawcę energji c- 
lektrycznej w ciągu pierwszych 15 
dni października ; 

8) podatek dochodowy od upoza- 
żeń służbowych, emerytur i wyna- 
grodzeń za najemna pracę w termi- 
nie do dni 7-miu po dokonaniu po- 
trącenia podatku. 


„Przegląd Gospodarczy” 


Wyszedł z druku zeszyt 19 „Prze- 
glądu Gospodarczego” z dnia 1 bm., 
zawierający następującą treść: 

Przegląd sytuacji. Traktaty han- 


dlowe Polski. Polsko-francuskie sto- 
sunki gospodarcze. Z gospodarczego 
położenia Francji. 

Pozatem zeszyt zawiera: Notatki, 
Rynek pieniężny, Rynki towarowe 
oraz Rronikę. 


Bilans Bank 


za trzecią dek 


W ciągu trzeciej dekady wrześ- 
nia zapas złota w Banku Polskim 
wzrósł o 1.1 milj. zł. do 495.2 milj. 
zł, natomiast stan pieniędzy zagra- 
nicznych i dewiz spadł o 9.5 mij. 
zł. do 38.2 milj. zł. 

Suma wykorzystanych kredytów 
zwiększyła się o 105 milj. zł do 
7862 muj. zł, przyczem portiel 
wekslowy wzrósł o 12.7 milj. zł. ao 
648.1 milj. zł, pożyczki, zabezpie- 
czone zastawami, warosły o 10.6 


CES e PZD 


Bez prawa 


do odprawy 


zaopatrzenia 
Najwyższy Trybunał Administra- 
eyjny orzekł, iż ubezpieczony pra- 
cównik umysłowy, który utracił 
zdolność do wykonywania zawodu, a 
nie nabył jeszcze prawa do “enty 
inwalidzkicj lub starczej, nie ma 
prawa do żaduego zaopatrzenia, an 

do jednorazowej odprawy, 


Prawodoświadczeń 
rodzin ubezpieczonych 


Ministerstwo Opicki  Społeeanej 
wyjaśniło, iż czlonkowie rodziny u- 
hczpieczonczo mają prawo do świad 
czeń Ubczpieczalni, choctuż ubczpie- 
czony posiada poza zarobkiew z ty- 
tuły najmu pracy inne Źródła do- 
chodu. 

Członkowie rodziny 
go pozbawieni są prawa do świe d- 
creó wówczas, gdy sami posiadają 
jukikolwiek dochód. Jako dochodu 
członków rodziny ubezpieczonego nie 
należy traktować tego wszystkiego, 
co wprawdzie jest ich własnością, 
ule służy im tylko do użytku, a nie 
dla zysku lub czerpania jakichkal- 
wiek korzyści materjalnych 


ubezp'eczolic- 


Obieg monet 
srebrnych i bilonu 


obieg polskich monet srehryych i 
pilonu przedstawiał się przy Lańcn 
trzeciej dekadv wiześniu, juk ua- 
stępuje (w mlj. zł. — w nawiasie 
ohieg w dniu 20 ub. m.): Suma gio- 
balna 380.0 (259.0), w tem: polskie 
monety srebrne 290.9 (274.7). bron 
niklowy i bronzowy 59.1 (84.3). 


Tak, tak, panc 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


jwie: kiepski interes 


Nie piszemy dia „Gazety Polskiej” i... kucharek 


„Gazeta Polska“ oburzyła się 
na nas za krytykę pomysłu naby- 
wania przez Z. U. P. U, 5-procen- 
towej renty wieczysiej po kursie 
nominalnym. (Przy sposobności 
dziękujemy za zwrócenie nam u- 
wagi na błąd drukarski. Przez po- 
mylkę wydrukowane było w 
„ABC“ — „po kursie normal- 
nym“). Nie uzasadnialiśmy nawet 
naszego twierdzenia, że ta tran- 
zakcja jest kiepskim interesem 
dla Z. U. P. U. Napisaliśmy: „O- 
czywiście... jest bardzo kiepskim 
interesem“, 

„Gazeta Polska“ twierdzi, że 
nie, bo: „Przeciętna dochodowość 
kapitałów rezerwowych ubezpie- 
czenia winna wynosić 4,5 procent, 
ażeby stanowiły one dostatęczne 
pokrycie przyszłych świadczeń”, 
bo „szereg lokat Z. U, P, U..., da- 
je dochód mniejszy, niż 4,5 pro- 
cent“, chociaż „przeciętna docho- 
dowość jest wyższa”, bo „kapita- 
ły rezerwowe ubezpieczenia eme 
rytalnego nie wymagają upłynnie- 
nia, gdyż nie sam kapitał, jeno 
procenty służą na wypłatę świad- 
czeń“, 

Zatem „trudno jakoš dociec, w 
czem wlaściwie ABC upatruje 
kiepski dla Z. U. P. U, interes 
przy kupnie renty wieczystej. Czy 
dlatego. że jest to papier państwo- 
wy?“ 

Mamy pelne uznanie dla traf- 
ności powyższych uwag „Gazety 
Polskiej". Pragniemy je tylko... 
uzupełnić, 

Przeciętna dochodowość kapi- 
tałów winna wynosić 4,5 procent 
i według tej dochodowości obli- 
czono techniczny plan ubezpiecze- 
nia, wysokość składek i świad- 
czeń. W bardzo małym stopniu 
brano jednak pod uwagę możli- 
wości niewpłacania składek przez 
pracodawców. A Z, U. P, U. jest 
takim zakładem ubezpieczeń, któ- 
ry ponosi świadczenia emerytal- 
ne bez względu na to, czy składki 
zostały wpłacone, czy nie. Tym- 
czasem wobec tego, że duża część 
składek nie wpływa i przypusz- 


u Polskiego 
adę września 


milj. zł. do 69.7 milj. zł, natomiust 
portfel biletów skarbowych zdys- 
kontowanych zmniejszył się o 17.8 
milj. zł do 18.8 milj. zł. 

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu zmniejszył się o 21.0 rail. 
zł do 16.0 milj. zł. 

Pozycje „inne aktywa” i 
sywa uległy zmniejszeniu: pierwsza 


„inne pa- 


o 0.8 milj zł do 163.5 mili. at. 
druga — o 10.2 milj. zł. do 201.2 
milj. zł. 


Natychmiast płatne zobowiązatwia 
spadły o 59.8 milj. zł. do 220.0 mili. 
ziotych. 

Obieg biletów bankowych, w wy- 
niku wyżej omówionych zmian, 
zwiększył się o 50.4 milj. zł. do 174.8 
milj. zł. 

Pokrycie złotem zwiększvło się z 


44.75 prov. do -k5.28 proe, i prze 
kracza normę stalutową o 15.28 
punktów. 

W ostatniej dekadzie w | 


Bank Polski przekazał zagranicę na 
obsługę: 7 proe, pożyczki stabiliza- 
cyjnej, 6 proc. pożyczki dolarnwej, 
6 i pół proc. pożyczki zapałezanej, 
długu polikwidacy jnego oraz na wy» 
kup i obsługę bonów Ministorstwa 
KRemunikacji — ogółem dewiz za 
równowurtość 20.9 mili, zł. 

Stopa dyskontowa 5 proe, zasta- 
wowa 6 prot. 
WET O maa aS aaa 


KAŻDY GROSZ ZŁOŻONY NA 
FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ 
ZAPEWNI BEZPIECZEŃSTWO 
RZECZYPOSPOLITEJ. KONTO 


Targ nierogazizny 
w Wiedniu 


Na targ nierogacizny w Wiednia 
w dn. 2 b. m. spędzono 8.827 świń 
mięsnych i 4.528 tłuszczowych. A o- 
gólnej liczby na Polske przypada 
2.114 mięsnych i 169 tłuszerowych, 
na Austrję 6.481 mięsnych i 3 Hn- 
szezówe, na Jugosławję 1.985 (łusz- 
czowych, na Węgry 42 miesne i 1.790 
tluszezowych, na Rumunję GRA mios- 
nyeh, na Litwę 180 mięsnych Ceng 
w porównania do ub, tvgoduin nie 
zmieniły się i wynoszą 1.05 — 1.35 
szyl. za 1 kg. żywej wagi. 


v 


czalnie nigdy nie wplynie, dalej 
wobec tego, że Z. U. P. U. „dobro- 
wolnie“ zgodził się na obniżenie 
oprocentowania posiadanych 
przez siebie papierów banków pań 
stwowych, okazało się, że pierwot 
ny plan techniczny jest nierealny 
i że trzeba ograniczyć Świadcze- 
nia. 

Czy więc nie jest rzeczą prakty- 
czną starać się o uzyskanie wyż- 
szego oprocentowania, by wyrów- 
nać braki? Czy to nie jest właś- 
ciwsza droga, niż ograniczanie 
Świadczeń na rzecz ubezpieczo- 
nych, przewidzianych w dekrecie 
zr. 1928? Wogóle dziwne jest sta- 
nowisko „Gazęty Polskiej", która 
uważa, że jeżeli Z. U. P. U. wy- 
starczy 5 procent, to nie potrze- 
buje szukać lokaty rentowniej- 
szej, choćby ta lokata była równie 
pewna. Pod „Uwagami* w „Gaze- 
cie Polskiej“ znajdują się noto- 
wania giełdowe. Wśród nich figu- 
rują następujące pozycje: 5-proce. 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 
68,25 — 68,50 (za 100), 5-proc. 
Pożyczka Kolejowa 63 — 62,50. 
A gdyby tak Z. U. P. U. w tych pa- 
pierach ulokował swoje fundu- 
sze? 

Porównajmy ich rentowność z 
rentownością renty wieczystej. 
Kupując za 100 zł. rentę więczy- 
sta Z. UP: W. 


otrzymuje tytułem 


odsetek 5 zł. rocznie. Kupując za 
100 zł. Pożyczkę Kolejową Z. U. 
P. U. otrzyma obligacje Pożyczki 
Kolejowej za 158,70 zł. nominal- 
nej wartości. od czego otrzyma 
rocznie tytułem odsetek 7 zł. 33 
gr. Ponadto, gdy Pożyczka Kolejo 
wa zostanie zamortyzowana, Z. U. 
P. U. otrzymać może za jej obli- 
gacje wartość nominalną, t. j. ku- 
piwszy za 100 zł. obligacje pożycz 
ki, otrzyma jednorazowo 158,70 
zl., czyli zyska 58,70 zł. Prawda, 
że Z. U. P. U. nie potrzebuje u- 
płynniać swoich kapitałów, ale 
takie upłynnianie, przy którem się 
otrzymuje 158,70 zł. za 100 niko- 
mu jeszcze nie zaszkodziło. 


Podobnie wyglądałby rachunek 
dla 5-procentowej Pożyczki Kon- 
węrsyjnej z tem tylko, że zysk Z. 
U. P. U. byłby tu nieco mniej- 
szy. 

Dlaczegóż więc „Gazeta Pol- 
ska“ nie chce, by Z. U. P. U. na- 
bywał Pożyczkę Kolejową czy 
Konwersyjną? Czy dlatego, że 
jest to papier państwowy? Nie po- 
sądzamy „Gazety Polskiej“ o de- 
fetyzm. 

Rozumiemy niechęć pewnych 
kół do akcji naszego pisma w o- 
bronie interesów Z. U. P. U,, któ- 
ra zaznaczyła się jeszcze w czasie 
naszej kampanji przeciwko słyn- 


Potockim, uwieńczonej wówczas 
pełnym sukcesem. 

Pragnęlibyśmy tylko, aby pole- 
mikę z nami utrzymano na nale- 
żytym poziomie. Wychodząc z te- 
go założenia, zaklinamy „Gazetę 
Polską* na wszystkie świętości, 
by nie napisała, że Z. U. P. U. nie 
może kupić Pożyczki Konwersyj- 
nej lub Kolejowej, bo nie wolno 
mu papierów kupować na giełdzie 
(jakby nie można było zmienić od 
nośnych przepisów), albo np., że 
Z. U. P. |. nie może nabyć za 100 
zł, Pożyczki Kolejowej na sumę 
158,70 zł, gdyz niema odcinków 
tej pożyczki, opiewających na po- 
jedyńcze złote i grosze. Utrzymaj- 
my polemikę na pewnym poziomie 
i dlatego nie używajmy takich ar- 
gumentów, ani też takich, które 
znaleźliśmy w ostatnich „Uwa- 
gach“ „Gazety“. Dobrze? 

Natomiast bylibyśmy wdzięcz- 
ni za wysunięcie argumentu, że 
masowe nabywanie przez Z. U. P. 
U. papierów na giełdzie, podniosło 
by ich kurs, że zatem długo nie 
możnaby robić interesu na kupo- 
waniu Pożyczki Kolejowej, Kon- 
wersyjnej czy innej. 

Zaczepienie tego punktu nasze- 
go rozumowania byłoby interesu- 
jące i dałoby nam jeszcze raz spo- 
sobność do omówienia całego za- 


nej tranzakcji z Jarosławem hr. |pgadnienia lokat Z. U. P. U. 
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Czy na wiosne zostaniemy bez chleba? 


Polityka zbożowa na rozdrożu 


przyniósł na całym 
Także u 


Rok bieżący 
niemal Świecie nienrodzaj. 


nas w Polsce według prowizorycz- 
nych obliezeń Głównego Urzędn Sta- 


tystycznego będziemy mieli, liczące 
ogólnie, przeszło 20.000.000 q. zboża 
mniej, niż w roku zeszłym. Pozor- 
nie grozi nam nawet dość poważny 


Czy zapowiedź zniesienia 


ochrony lokatorów? 


Półurzędowa „Gazeta „Polsku ' 
zajęła się ochroną lokatorów, wy” 
nowiadając się przeciwko ustawi: 
z r. 1924. Gazeta dowodzi, że usta 
wa wydana została z myślą o 
„Świętym spokoju“, jaki trzeba by 
ło zapewnić na tyłach, w okresie 
walki z wrogiem. Dziś warunki 
się zmieniły, nastąpiła rozbudo- 
wa miast, rola państwa w regu- 
lowaniu ceny jest inna, niż dzie- 
więć lat temu. Wspomniana usta- 
wa jest anachronizmem. Traktuje 
ona z reguły lokatora jako po- 
krzywdzonego, usztywnia cenę, 
sprzyja kosztownej procedurze są 
dowej, umożliwia lokatorowi sta- 
ły sabotaż. Ponadto ustawa fawo- 
ryzuje lokatorów domów starych. 
Również rozpiętość cen komorne- 
go między „nędzną piwnicą* a 
wielopokojowem mieszkaniem luk 
susowem jest — zdaniem „Gazety 
Polskiej" — zbyt mała. 

Obawy, jakoby w wypadku znie 
sienia ustawy kamienicznicy cheie 
li masowo wyrugować z mieszkań 
ludność ubogą są płonne ze wzglę 
du na obecne warunki z jednej 
strony, oraz z drugiej sza 


wskutek interwencji państwa, któ 
re ustawowo możeruregulować tę 


sprawę. 
Wnioski „Gazety Polskiej“ są 
następujące: 


„Bledem iest mniemać, że ustawa 
o ochronie lokatorów ma dzisiaj obli- 
cze socjalne”. 


„Dzisiejszy prawny stan rzeczy do- 
prowadza nietylko do  dziwolągów, 
lecz i do szkód ekonomicznych i spo- 
łecznych - 

„A zatem: ustawę o ochronie loka- 
torów należy co rychlej skasować, 
nie rezygnując bynajmniej z prawa 
państwa do regulowania ceny wynaj 
mu mieszkań tak, jax nie zrezygno- 


wano przy reglamentacji cen całego 
szeregu innych artykułów i usług, 


nie waż- 
mieszkal- 


nierównie ważnych, o ile 
niejszych od czynszów 
nych”. 

Niewątpliwie w przytoczonych 
wywodach jest pewna doza słusz- 
ności. Coprawda pominięto zupeł- 
nie dobrą stronę ustawy z r. 1924, 
naświetlając ją jednostronnie. 

Dyskusyjny artykuł „Reszta lo- 
katorska* ogłoszony w piśmie pro. 
rządowym jest, być może, prób- 
nym balonem przed rozpoczęciem. 
jakiejś akcji zasadniczej w tej 
sprawie. 
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Papiery wartościowe 
na giełdzie paryskiej zniżkują 


Stery polityczne 1  ckonomiczne 
JFruncji sę żywo zanicpokojone gno- 
strzującym się ostatnio kryzysem 
giełdowym, Najlepsze papiery war- 
tosciowe -— pisze „Liberté“ — jak 
akcje Banque de France, Banque de 
Paris, Crédit Foncier, Crédit Lyov- 
nais, pomimo wspaniałych bilansów 
tych instytucyj, znów straciły na 
kurrie. Również akoje towarzystw 
chemieznych doznały obniżki. Sytu- 
neja w dalszym ciągn się pogarsza. 
Ntwierdzające ten stan rzeczy, dzien- 


nik domaga się encygicznej interwen- 
cji czynników miarodajnych. 

Chcąc skomentować wyżej przed- 
siawione zjawisko, trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, że w przekonaniu 
giełdy paryskiej istnieje wiele czyn- 
ników polhtycznych i gospodarczych, 
które mogą wpłynąć na osłabienie 
papierów wartościowych. Chodzi tu 
zarówno o zbyt wolno posuwająca 
sie akcję deflacyjną, o rozwijającą 
się ostatnio propagande dewaluacyj- 
ną, jak i o szereg zjawisk 4 dziedzi- 
ny politycznej, 


Zniżka cen zbóż w Kanadzie 
Straty ponad 5 miljonów dolarów 


W związku ze słabilizacjaą con za 
kum zhóż k kanadyjski pool pszeniez- 
ny ponesi hardzo wielkie straty 
przy niedużej nawet zniźce ren NA 
gieldzie. że aniżka cm 
o 1 cent ua buszlu pszenicy przyno: 
si półtora miljona dolarów strat poo- 
lowi. W związku z tom rzad kana- 
dyjski zamierza wziąć w swoje reece 
poza zakupem równicź i sprzedaż 


Okaznje się, 


pszenicy, co mogłoby pociągnąć za 
sobą ewentualne zamkniecie giełdy 
zbożowej w Winnipeg. Na ostatniej 
zniżee cen, wynoszącej 3 i pół centa 
poniósł olbrzynne 


na bnszlu, pool 
ślinie 


jPodróżuj samolotem 
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niedobór, ponieważ w roku ubiegłym 
eksportowaliśmy zaledwie 7.500.000 
q. Oznaczałoby to więc niedobór w 
wysokości przeszło 13.000.000 q. 


Szczególnie słabo przedstawiają się 
w tym roku zbiory Żyła i owsa. W 
Wielkopolsce, która zawsze nietylko 
zaspokajała niedobory innych dziel- 
nic, ale eksportowała jednocześnie 
zagranicę do 70 proc. ogólnego wy- 
wozu z Polski, zbiory są o 20 proc. 
słabsze od normalnych. Zwłaszcza ży- 
to, mimo ładnej słomy, sypie przy 
omłotach bardzo źle. O groźbie gło- 
du na przednówku nie można dzisiaj 
jeszcze mówić, bo nie mamy żadnych 
danych o tegorocznych zbiorach 
ziemniaków, które są w Polsce pod- 
stawą. wyżywienia. Zresztą rozpatru- 
jąc cksport zeszłoroczny, nie należy | 2 
zapominać, że mógł on być znacznie 
większy, gdyby nie niskie ceny, któ- 
re skłoniły niejednego rolnika do 
spasania ziarna inwentarzem. Przy 
obcenej konjunkturze ziarno to nie 
będzie niewątpliwie obrócone na ta- 
ki cel. 


Dobra konjunktura na zboże po- 
winnaby przynieść przedewszystkiem 
zyski producentowi-rolnikowi. Tyra- 
czasem sytnacja na rynku zbożowym 
jest dość niepokojąca. 

Mimo szerokiej interwencji, stoso- 


Str. 5 = 
W KILKU WIERSZACH 


Z ANGIELSKIEGO RYNKU 
BEKONOWEGO 


Ceny bekonu na giełdzie lsndyń- 
skiej wynosiły w dniu 28 ub. m, — 
w szyl. za Iwt, (50,8 kg.): angie!- 
ski 00 —- 85, irlandzki 92 — 85. 
kanadyjski 80 — 77, duński 88 -— 
A2, holenderski 82 — T6, estoński 
80 — 78, łotewski 80 — 75, litew- 
ski 80 — 76, polski 79 — 75, 
szwedzki 82 — 78. Wobec zniżki cen 
bckonów, która znalazła swój wyraz 
w notowaniach z dnia 28 nb. m., rv: 
nek znacznie się ożywił, wskutek 
czego cały towar został sprzedany 
przez brokerów. Sprzedaż szynex 
pcklowanych była słabsza, aniżeli w 
tygodniu poprzednim. Szynki pok 
skie sprzedawane były po cenie T4-- 
78 szyl. za 1 ewt. 

W dniu 14 ub. m, wywieziono z 
Polski do Anglji ogółem (w ton- 
nach) : bekonów 408.1, szynek peklo- 
wanych 17.6, peklowanych przetwo- 
rów mięsnych 22.9, szynek w pusz- 
kach 26.2 


PRZYWÓZ WĘGLA POLSKIEGO 
NA RYNEK FRANCUSKI 


Dostawy węgla zagranicznego do 
Francji wykazują w okresie do 1-go 
września r. b. zmiany nastepujące: 
przywóz węgla kamiennego obniżył 
się o blisko 700 tys. tonn, węgla bru- 
natnego o 62 tys. tonn, natomiast 
wzrósł przywóz koksu o 19 tys, tonn. 
Wśród dostawców węgla kamienne- 
go na pierwszem miejscu stoją: W. 
Brytanja, Niemcy, Unja Belgijsko- 
Luksemburska. Czwarte miejsce w 
dostawach zajmuje Holandja, piąte 
zaś Polska. Porównanie dostaw, do- 
konanych w r. ub. i w r. b. wyka- 
zuje poważne zmniejszenie zbytu wę- 
gla angielskiego, niemieckiego, ho- 
lenderskiego i belgijskiego. Nato- 
miast wzrosły dostawy węgla pol- 
skiego, sowieckiego oraz indochtft- 
skiego. Przywóz węgla kamientiege z 
Polski wyniósł w ciągu pierwszych 
8-min miesięcy r. b. 522 tys, tonn, 
t. j o 56 tys._tonn wiecej piż w 
nialogicznym okresie r. ub. 


Na giełdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.24; frank francus 
ski 34.85; frank szwajcarski 172.25; 
funt szterling 25.90; marka niemiec- 
ka 195; szyling austrjacki 99; koro- 
na czeska 21,75 

Monety: pay złoty 8.9114; rubel 
złoty 4.5814 

Dewizy: Berlin 
123.60; Holandja 358.70; Londyn 
25.92; Nowy Jork 3.25%; Nowy Jork 
(kabel) 5.26; Paryż 34.80; Praga 

2.10; Szwajcaria 172.67; Szłokhalin 
133.704 Włochy 45.38. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 47.50; 4 proc. Poż, Do- 
larowa 55.40; 4 proc. Poż. Inwesty- ` 
cyjna 115.50; 5 proc. Paź. Konwer- 
syjna 68.15; 5 proc. Poż, Kolejowa 
65.25; 6 proc. Poż. Dolarowa 74.50; 
8 proc, Poż. Dillonowska 86: 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 77.75; 7 proc. 
Poż. Doląroawa Warszawy GT-25: -7 
proc. Poż. Śląska 69.25; 4,5 proc. Li- 
sty Zast. iZemskie 54,25; 7 proc, Li- 
sty Zast. Zięm. Dolarowe 50; 5 proc. 
L. Z T. K. m. Warszawy 71.25; 5 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy kon- 
wersyjne z 1933 r. 62.50; 6 proc. obli 


213,25; Belgja 


wanej przez Państwowe Zakłady gage m. Warszawy VIII i IX em. 
Przemysłowo-Zbożowe i dość hez-| |, PZ: 
nych kredytów, udzielonych pod za- ALA dm + 


sław zboża, podaż jest bardzo duża 
i ceny znpełnie się nie podnoszą. 
Możliwość pownego niedoboru na 
przednówku powinnaby się odbić te- 
raz w okresie, następującym bezpo- 
średnio po żniwach, dużem obniże- 
niem podaży. Tymczasem rzecz ma 
się wręcz odwrotnie, W roku bic- 
żacym więcej niż w latach poprzed- 
nich nabyto zboża nie na bezpośred- 
mia konsumeję, ale z myślą o spe- 
kulacji w związku ze spodziewaną 
w przyszłości zwyżką cen. 

Pedaż na giełdzie warszawskiej 
jest bardzo duża i wynosi normal- 
nie około 5000 tonn dziennie. Tylko 
dzięki działaniu  interwencyjnemu 
ceny dotychczas się nie załamał. 
Przyczyn tego zjawiska należy szu- 
kać w ciężkiem bardzo położeniu na- 
szego rolnictwa, które zmusza je do 
przedwczesnej sprzedaży  teporocz- 
uych znimiejszonych wyników pro- 
dukcji. Coraz wyraźniej zarysowuje 
się nicbezpieczeństwo, że na polep- 
szonej konjunkturze na płody rolni- 
cze zarobi nie rolnictwo, lecz speka- 
lanci i pośrednicy, wo wiekszej czę- 
ści żydzi. Nadomiar złego coraz n- 
porczywiej rozchodzą się pogłoski, 
że dalsza inierweneja państwowa w 
zakresie polityki zbożowej ma hxć 
zamiechaąna. 

Taki krok może 
najgorzej na sytuacji giełdowej. 


sie odbić tylko 


A POD ZARZ EE U aae O W U U NNT  —_______ m m_i ELE DK 


| 11,00—11,50; 
Że | kie 11,90—11,50; żytnie 10,00—10,50; 
pania prawdopodobna jest panika i | kuchy Iniane 17,50—18.00; 


kru 27.50; Ostrowiec 21.20: Modrze» 
jów 3.75; Haberbusch 34. 


GIELDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 3. 10. — Giełda zboże 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
to I standard 700 gl. 17,00—17,50; 
II stand. 687 gl. 16,50—17,00; psze- 
nica jara czerwona szklista 775 gl. 
20.50—21,50: pszenica jednolita 742 
gl. 19,50—20,50; pszenica zbierana 
781 gl. 18.50—19,50; owies I stand. 
niezadeszczony 497 gl. 17,50—18,0U; 
owies II standard, lekko zadeszczony 
468 gl. 16,50—17,50; jęczmień prze- 
miałowy 649 gl. 17,00—17,50; III 
stand. 438 gl. 16,00-—16,50; jęczmień 
przemiałowy 578/673 gl. 18,50— 
20,00; 620,5 gl. 16,50—17,00;  jęcz- 
mień browarny 689 gl. 21,50—23,00; 
groch polny z workiem 28,00-—30,00; 
groch Wiktorja z workiem 47—52; 


wyka 24—25; peluszka 22—23; rze- 
pak i ae zimowy 42—44; rzepak 


i rzepik letni 88-40; łubin niebieska 
7,50—-8,00; łubin żółty 9,00—10,00; 
koniczyna czerwona surowa 125-— 
140; koniczyna czerwona bez kan. © 
czystości 97 proc. 145—160; koni- 
czyna biała surowe, o czystości 97 
proc. 100—125; koniczyna białe. su- 
rowa 75—95; mak niebieski z wor- 
kiem 46—50; mąka pszenna gat. 
I B 34—86; I C 32—34; 1 D 50— 
382; I E 28—30; gat. II B 26—28; 
JI D 25—26; IL F 24—25; II G 28— 
24; gat 111 A 22—23; maša żytnia 
1 95 proc. 25—26; mąka 0-65 proc. 
94—25: JI gat. 19—20: maka żytnia 
mzżowa 19—20; mąka żytnia pośled- 
nia 15,500—16,50; otręby pszenne gr. 
stand. 11,50—12,00; pszen. średnie 
atręby pszenne mial- 


rzepako- 


gwałtowny wzrost i tak za wielkiej i we 14,00--14,50; kuchy słonecznikowe 


słnhaść ga podarcea un- 
ilo ra- 


już podaży. 
szego roluietwa i skłonność 


strojów pnnicznych każe oczekiwać |z;4 1.353 tonn. 
| kójne. 


takiego skutkue 


42-44 proc, 18, 50—18 „00; śruta sojo- 


[wa 22,00--—22,50; siemię lniane 42— 


"40. 


Ogólny obrót 3.728 tonn w tem 
Usposobienie spo- 


=. tr. 6 
Wiktor Podes'i 


NAUKA i SZTUKA 


Miedzynarodowa Wystawa Plastyczek w IP3-ie 


(Wrażenia ogólne) 


„Kobieta jest zagadką“ — mó- 
wi poeta. Poeci zwykle kłamią, 
ale w tym wypdaku niebardzo roz 
minęli się z prawdą: wystawa 
pań - plastyczek w 1PS-ie dostar- 
cza nam wielu zagadek. Czy po to 
się tworzy własne związki, żeby 
potem bojkotować ich imprezy? 
Wydawało się, że na apel swych 
przywódczyń, kobiety staną ła- 
wą, jak jeden mąż... przepraszam 
bardzo, chciałem powiedzieć, jak 
jedna żona, nie mówiąc już o 
pannach. Tymczasem sprawa 
przybrala obrót wręcz odwrotny 
panie, pracujące zawodowo gło- 
szą potrzebę wspólnych solidar- 
nych wystąpień, jednak większość 
plastyczek i to większość naogół 
lepsza, udziału w wystawie nie 
bierze, lub zbywa ją byle czem. 
Rozumiem trudności racjonalne» 
go zorganizowania takiej między- 
narodowej wystawy i o nich zaraz 
będę mówił, ale tylko nieliczne nie 
dostatki tego pokazu kobiecej twór 
czości stąd wynikają. Zacznijmy 
od początku. 

Plakat, głoszący o międzynaro- 
dowej wystawie kobiet, wymienia 
8 państw: Anglję, Czechosłowa- 
cję, Francję, Holandję, Italję, 
Polskę, Rumunję i Węgry. Zazwy- 
czaj w IPS-ie zapełnia się sale pra 
cami kilku stowarzyszeń artysty- 
cznych lub plastyków jednego na- 
rodu (Polski), a teraz, w tym sa- 
mym lokalu, zmieszczono obrazy 
i rzeźby przedstawicielek 8-miu 
państw! Mój Boże, zapewne 
sprawdziło się powiedzenie o sta- 
ropolskiej gościnności, że ściany 
domu rozszerzają się w miarę 
przybywania gości. Uczynił to 
IPS, w pewnej mierze, dołączając, 
po odrestaurowaniu swych 
wnętrz, jeszcze jedną salkę, w 
której poprzednio mieściła się ka- 
wiarnia, ale nie było właściwie 
żadnej obawy, iż lokal okaże się 
za ciasny. Przeciwnie, obrazy, w 
więlu wypadkach, wiszą bardzo, 
ale to bardzo luźno. Niejednokrot 
nie ściana mieści na sobie zaled- 
wie kilka eksponatów, a pod nie- 
mi napis, szumnie głoszący naz- 
wę, często dużego, państwa. 

To jest wyraźne bałamuctwo. 
Wprawdzie kierowniczki wysta- 
wy, zapewne w przewidywaniu jej 
ogólnego efektu, zastrzegły, iż 
grupuje ona tylko prace czlonkiń 
Federacji Międzynarodowej. Ale 


właściwie kogo to obchodzi? Pu- 
bliczność wie i będzie pamiętała 
tylko to, że wystawiają kobiety, a] 
widząc napisy ze słowami: An- 
glja, Francja, Holandja i t. d., na 
tej podstawie pccznie urabiać so-| 
bie zdanie o sztuce kobiet danego 
narodu. Jeśli zrzeszone panie źle 
malują, a dobre artystki nie chcą 
się zrzeszać, pokażcie nam lepiej 
sztukę tych ostatnich, bo sama 
Federacja niewiele nas rozczu- 
la. W dziale Francji, np., stosun- 
kowo jeszcze nie uboższym od in- 
nych, nie spotykamy prac ani je- 
dnej z wybitniejszych artystek 
francuskich. Ten dział nie jest 
wyjątkiem. 

Mam wrażenie również, iż 
wzgląd na płeć, zbyt często sta- 
nowił dla jury argument poważ- 
niejszy od artyzmu. Jedno spoj- 
rzenie na obraz pozwalało stwier- 
dzić, że to jest kicz, ale gdy dru- 
gie spojrzenie, na autorkę obrazu, 
stwierdzało również niezbicie, że 
to jest kobieta — kicz "wędrował 
na Ścianę. W rezultacie oglądamy 
w IPS-ie szereg płócien, które ni- 
gdy, w innym wypadku, nie do- 
znałyby zaszczytu przebywania w 
jego salonach. Prosimy nie urzą- 
dzać wystaw malujących platyno- 
wych blondynek, plastyków-szwo- 
leżerów, rudych po czterdziestce 
it. d., prosimy tylko o wystawy 
dobrej sztuki. Mniejsza o płeć i 
charakter. 

Organizatorki wystawy miały 
pewne atuty do wygrania, nieste- 
ty, źle zagrały, Powinny sobie by- 
ły zapewnić jaknajliczniejszy u- 
dział najwybitniejszych sił. Zebra 
ny materjał przesiać przez naj- 
gęstsze sito. Wystawa, nie mogąc | 
pomieścić całokształtu sztuki ko- 
biet poszczególnych narodów, da- 
łaby przynajmniej (przy tej sa- 
mej ilości prac, co teraz) na nie- 
wielkich poiach ścian, przezna- 
czonych dla każdego z państw. 
kwiat dzieł kobiecych. Nie byłaby 
wtenczas oczywiście sprawdzia- 
nem przeciętnej poziomu, stałaby 
się zato ciekawym popisem. eve” 

Wystawa międzynarodowa, któ- 
rą otwarto w IPS-ie nię daje o- 
brazu ani wiernego, ani dobrego 
pewnej rzeczywistości  plastycz- 
nej. Jest słaba. Zawiera wiele 


lub zaledwie przeciętne. 
wykonanych z „drygiem”, 


jetne, 
Dzieł 


Mówią... piszą... 


Wieczności 


Wychodzi w Warszawie poży- 
teczne skądinad pismo p. t. „Pra- 
cownik Bankowy“, będące orga- 
nem Związku Zawodowego Pra- 
cowników Bankowych. Wśród 
szeregu fachowych artykułów, 
znajdujemy w ostatnim numerze 
(10) również... poezję bankową. 
Oto wyjątek z wiersza p. Stefana 
Wędrownika: 


Wierzaj! Choć praca na bankowej 
4 [niwie 
Niejednokrotnie jest mało oceniona—- 
Jeżeli jednak spełnisz ją uczciwie, 
Posiada w sobie wieczności 
[znamiona! 


znamiona 


Wierzcie koledzy w moc swą 
[niezniszczalną! 
Chciejcie wykrzesać z siebie tyle woli, î 
Byście wygrali kiedyś bitwę walną 
W uczciwej sprawie, w tej, która nas 
[ boli: 


W ubezpieczeniach, w urlopach 
fzdrowotnych 
[w nadgodzinach często stosowanych 
l w tylu sprawach, jakże nam 
[żywotnych — 
Dziś do lamusa stale odkładanych. 


Czy wiersz ten, podobnie, jak 
opiewana przez p. Wędrownika 
„praca na bankowej piwie“ po- 
siada w sobie „wieczności zna- 
miona“ — pozostawiamy uzna- 
niu czytelników. 


Sztuku w anegdocite | 
Z W W 


Kompozytor sam os 


Znakomity muzyk, autor „Paja- 
rów“, Ruggero Leoncavallo, ba- 
wiac kilkanaście lat temu w Man- 
chester, zauważył, że afisze zapo- 
wiadają owego wieczoru przedsta- 
wienie „Pajaców'. 

Nie znając nikogo w mieście I 
nie mając gdzie się zatrzymać, że- 
by zaczekać na wracającą z Lon- 
dynu żonę,. postanowił Leoncaval- 
lo pójść do teatru i zobaczyć, jak 
też jego operę wystawiono w da- 
lekiem, angielskiem mieście. 

W przedstawieniu brali udział 
wybitur soliści; publiczność hucz- 
nie oklaskiwała aktorów. 

Obok Leoncavalla w pierwszym 
rzędzie siedział jakiś starszy pan, 
który w ciagu całego przedstawie- 
nia okazywał wielki entuzjazm. 

Gdy spadla kurtyna po ostit- 
nim akcie, Leoncaval!:. 
zarócił się do niego: „Wspaniała 
opera, prawdziwe arcydzieło!” 

Słyszać to Leoncavallo wpadł 
na złośliwy pomysł. Chciał 
przekonać, czy, 


sasiad 


się 


` 


aby zachwycony 


karża się o plagjat/ 


sasiad pod wpływem krytyki nie 
zmieni swego zdania. 

— 0, proszę pana — powiedział 
— ja sam jestem muzykiem i 
znam się:na rzeczy. Przecież to 
tylko nędzna kompilacja. Duet I 
aktu, to Gounod, żywcem odpisa- 
ne z „Romeo i Julji*, finał — żyw 
cem odpisane z Verdiego, a co do 
słynnej arji, to nic więcej — jak 
fragment sonaty Berlioza. 

Widząc osłupienie rozmówcy, 
Leoncavalio szybko pożegnał się 
i wyszedł z teatru. 


Nazajutrz, na pierwszej stronie 
„Manchester Guardian“ rzucał 
się w oczy tytuł: „Co sądzi Leon- 
cavallo o swych „Pajacach“ -— 
wyrzuty sumienia kompozytora. 
który przyznaje się do plagjatu". 

Rozentuzjazmowany widz  po- 
przedniego wieczoru był, jak s'ę 
okazało krytykiem muzycznym 
„Manchester Guardian“, poznał 
twórcę „Pajaców“ i zamiast dać 
się wziąć na kawał, sam niemi: 
łosicrnie nabrał Leoncavalla» 


wyczuciem, nerwem, jednem sło- 
wem — z talentem — mało. Miesz- 
czą się one przeważnie — stwier- 
dzam to z radością — w dziale 
polskim, choć Polki także zlekce- 
ważyły sobie własną wystawę. Nie 
wiem dlaczego, bo trudności tran- 
sportowe przecież, w tym wypad- 
ku, nie istniały. Mimo zebrania 
prac przedstawicielek tylu, badź- 


Gobądź, narodów, nie dostrzega- 
my w nich odrębnych właściwoś- 
ci narodowych. Nad całością wy- 
stawy unosi się duch kosmopoli- 
tyzmu. Zadania plastyczne trak- 
lowane 
beztroską, nieodpowiedzialnością, 
powiedziałbym. Koncepcyj, o do- 
|brych zadatkach nieraz, nie umie 
| prawie nikt dociągnąć. 


7 nauki i sztuki 


Literatura 


— Instytut Literatury Światowej. 
W Moskwie zorganizowano Instytut 
Literatury Światowej im. Gorkiego. 
Ma on skupić w sobic badania nau- 
kowe nad Kteraturą, pozatem będzie 
się w nim mieściło trzyletnie studjum 
typu akademickiego dla literatów, 
pragnących się wykształcić w tech- 
nice pisarskiej. Na studjum bedzie 
wykładana teorja języka, teorja ro- 
dzajów hterackich i historja ceste- 
iyki oraz z przedmiotów ogólno- 
kształeących historja, filozofia, nau- 
ki przyrodnicze i języki obce. Tusty- 
tut mieścić się. bedzie w speejalnyni 
gmachu z wielka salą wykładową, 
niogącą pomieścić 1500 osób. 

— Balzac i afera Stawisky'ego. W 
„Marianne“ ukazał się artykuł, zwra- 
cający uwagę na postaci i sceny z 
„Komedji ludzkiej”, które nabrały 
szczególnej aktualności ze wzeledu 
ua zbieżności z epizodami afery Stn- 
wisky'ego. Sa to przedewszystkiem 
sceny, małujące słabości i słabhosiki 
francuskiej sprawiedliwości w „Ga- 
binecie starożytności* (karjera 
dziego Camusota, interwencja ksież- 


sg- 


|=: poj 

1 ny de Maufringneuse) i w „Blaskach 
i nędzach życia kurtyzany* (spra- 
wa Lucjana de Rubemprć, oskarżene- 
go o otrucic kochanki, zatuszowana 
dzięki protekcji... generalnego pro- 
kuratora). (b) 


Teatr 


— Z teatrow poznańskich. Wczo- 
raj odbyła się inauguracja nowego 
sezonun operowego w Teatrze Wiel- 
kim w Poznaniu. Sezon otwarto, 
podobnie jak w Warszawie, wzno- 
wieniem opery Różyckiego „iiros i 
Psyche“ z p. Cywińska i p. Racz- 
kowskim w rolach tytułowych. Kie- 
rownictwo muzyczne spoczywalo w 
rękach dyr. Latoszewskiego. 


Meyerhold reżyserem radjo- 
wym. Meyerholda zaangażowało radjo 
sowieckie do pracy nad inscenizacją 
radjowa „Gościa kamiennego* Pusz- 
kina. Tnscenizację w radjo Meyer- 
hold realizuje siłami aktorskiemi 
swojego teatru, tak że w „Gościu 
kamiennym" wystąpię najlepsze siły 
teatru meverholdowskiego, jak Zi- 
naida, Rajch, Tljinskij — znany u 
nas z wieczorów reeyvtacyjnych. (b) 


Niedzielny numer ABC 
zawiera zawsze 14 stron druku 


w tem 


i kosztuje tylko 15 gr 


powieściowy, 


dodatek literacki, dodatek 
dodatek radjowy 


oszy, jesi 


nrzeto w stosunku do swe; treści 
i objętości najtańszem wyda- 
prac niezdarnych. Lepsze są obo-| piem niedzielnem dziennika w Polsce. 


a r ca = i 
Tydzień książki 
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYC 
KSIĘGARSKICH 


PETERSEN P. prof: Szkoła 
wspólnoty życia. Plan jenajski wol- 
nej powszechnej szkoły ludowej. 
Przekład dr. J.  Jedrychowskicj. 
Przedmową zaopatrzył prof. B. Na- 
wroczyński 8° str. 104, III. War- 
szawa 1934. Nasza Księgarnia. Zł. 
2.00. 


ROMER E.: Polska Mapa poli- 
tyczna 1:1.000.000. Lwów 1934. 
Książniea-Atlas. Podklejona zł. 4—, 
na'wałkach zł. 12.—. 


STAICH WŁ. Ks.: Św. Jacek. 
Pierwszy Ślązak w chwale błogosła: 
wionych. 8° str. 63. Katowice 1934. 
Księg. i Druk. Katolicka. Zł. 0.60. 


STEPHENSON M. H.: Na naj- 
wyższem wzgórzu. Przekład z an- 
zielskiego J. Sujkowskiego. 8° str. 
249. Warszawa 1934. „Rój“. ZŁ 3.—. 


SUDBRACK K. Ks.: 


z niem. Rolita. 8° str. 41. Warsza- 
wa 1934. Przegląd Katolicki. Zł. 
0.60. 


UMIŃSKI J. Ks. dr. prof.: Histo- 


(zas odnowić 


prenumeratę na 


miesiąc październik 


Szkoła a 
wczesna Komunia Św. dzieci. Tłum. 


rja Kościoła. Podręcznik Ha szkół 
ukademiekich. T. TI. Czasy nowożyt- 
ne. 8” str. WIT i 568. lwów 1934. 
Gssoliueum. ZŁ 12.—. 


WAŃKOWICZ M.: Opierzona re- 
wolucja. 8” str. 220. Warszawa 1934. 
MEJEAS=, 

WAŃKOWICZ M.: Szczenięce la- 
ta. 8° str. 230. Warszawa 1984. 
WG Z, 


Na ekranach 


Skąpa ilość napisów, Ż których 
każdy oznacza w tym filmie kawa- 
łek złej kopji, pozwala w całej nie- 
mal pelni roskoszować się zaletami 
drugiej części „Nędzników*, znacz* 
nie przewyższającej część pierwsza. 

Otrzymaliśmy idealny bodaj wzór, 
jak należy dokonywać przeróbki u- 
tworu literackiego na film. Trzeba o- 
czywiście mieć po temu talent i kul- 
turę reżysera Raymond Bernard, któ- 
ry potrafił wydobyć z powieści Wik- 
tora Hugo wszystkie najistotniejsze 
momenty, nie pozwalając sobie ani 
razu na wulgaryzację i dowolne zmia 
ny. Doskonale odmalował on nastrój 
epoki, posługując się między innemi 
nadzwyczaj orginalną, daleko vd sza- 
blonu odbiegająca fotografją (Por- 
tier), przez umiejętna kompozycję 
obrazu i światła upodobnioną do 
współczesnych sztychów. 

Po epizodzie u Thenardierów (do- 
skonale role Charles Dullin, odtwór- 
cy Ludwika XI w „Cudzie wilków“, 
i Marguerite Moreno) przenosi nas 
reżyser do Paryża, gdzie ex-galernik, 
obecnie p.  Fauchelevant (Harry 
Baur) zazdrosna opieką otacza uko- 
chana Kozetkę, teraz już dorastającą 
pannę (Joeslyne Gael), zukochaną w 
rewolucjoniście Marjuszu (Jean Sar- 
vais, jeden z popularniejszych obec- 
nie we Francji amantów filmowych) 
Epizody rewolucyjne zrealizowane są 
z rozmachem amerykańskim, ale i z 
większem wniknięciem w psycholo- 
giczną stronę rewolucji. 54 wręcz 
świetne. Np. scena oczekiwani ' tłu- 


Listy do redakcji 


W sprawie 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W związku z artykułem p. A. Mi-|ba się wyrażenie 


kułowskiego w dodatku literacko- 


ABC Nr. 275 = 


przekładu J. Austen 


Dalej p. Miknłowskiemu nie pudo. 
„jak babcię ko- 
cham” w ustach „wytwornego dandy 


artystycznym A. B. C. z dn. 30. IX. |sa“, Zwrot „na mą duszę“ brzmiałby 


b. r. p. t. „Jane Austen odmłodzona'* 
uprzejmie proszę Szan. Pana Redak- 
tora o zamieszczenie w swem poczyt- 
nem piśmie poniższych uwag. 
Omawiając mój przekład powieści 
p. t „Rozsądek i uczucie“, p. Miku- 


są przeważnie z dziwną |łowski wywiązał się z zadania kry- 


tyka tak niesprawiedliwie, że, przy: 
znając mu na paru punktach rację, 
muszę się obronić przed niesłuszne- 
mi zarzutami. 

Najprzód słuszne: 

1) Że przekład tej dawnej powieści 
jest „autoryzowany“ dowiedziałam 
się dopiero od p. Mikulowskiego. 
Traf zdarzył, że tego nie zauważy- 
łam. Korekty tej książki nie miałam 
wcale w ręku, pomimo, że o nią pro- 
siłam i „autoryzację uzyskano“ bez 
mojej wiedzy. Tem się też tłumaczy 
fakt, że błędami lub indywiduainemi 
poprawkami korektora p. Mikułowski 
obciąża tłumaczkę. P. Mikułowski 
wogóle nic zwrócił uwagi na złą ko- 
rektę. 

2) P. Mikułowski oburza się słusz- 
nie, że powieść skróciłam. Uczyniłam 
to z wielką przykrością na żądanie 
wydawcy. Wobec tego krytyk powi- 
nien był ocenić przekiad nie z punktu 
widzenia dosłowności, lecz wierności 
psychologicznej, Niżej zobaczymy, 
jak się z tego wywiąza!, 

8) Zarzut spolszczenia 
nazwisk angielskich w formie 
skiej uwazam za słuszny. 

A teraz co się tyczy niesłusznych 
zarzutów. 

1) „Z pięknej, subtelnej powieści 
p. S. zrobiła powieść dla dorastaja- 


końcówek 
żeń- 


cych panienek w gorszym stylu z 
przed lat pięćdziesięciu. Koronkowa 


wykwintność stylu J. Austen przepa- 
dła zupełnie. 

Na czem ma polegać ta przeróbka 
dla dorastających panienek, według 
p. Mikułowskiego? Skróty dotyczyły 
drobiazgów, żadna scena nie była 
skreślona. Co do koronkowości stylu 
J. Austen, jest to dla tej autorki o- 
kreślenie nieodpowiednie. Jane Au- 


sten ma styl prosty i rzeczowy. P. 
Mikułowski boleje nad tem, że teji 
powieści nie przetłumaczyłam słowo | 
w słowo, nie biorąc pod uwagę, że 
ten system nie jest wogóle pożąda- 
ny, a w przekladzie skracanym po- 
prostu niemożliwy. Wtedy idzie o od- 
danie samej treści. Gdy kiedyś jeden 
z krytyków zalecił mi dokładność, 


która w próbce p. Mikułowskiego 
równa się dosłowności, i gdy zasto- 
sowałam się do tej rady, inny krytyk 
nie omieszkał mi tego czem prędzej | 
wytknąć. Różnica skladni języków 
polskiego i angielskiego rzadko tylko 
dopuszcza dosłowność, ta ostatnia j 
zaś uniemożliwia wszelką płynność. 
% braku miejsca nie mogę wykazać 
dowodnie, że nie spaczyłam istotnej | 
treści oryginału. Nawiasem zęówig | 
przekład mój nic jest „„streszcze- 
niem“, lecz b. nieznacznym skrótem. 
Z tego nie wynika, żebym uważała, 
iż jest on wolny od usterek, ale bez- 
względnie nie zgodzę się na to, żeby 
charaktery poszczególnych osób mia- 
ły ulee w mojem tlumaczeniu ordy- 
narnemu spaczeniu. P. Mikulowski o- 
burza się, że teściowa baroneta mó- 
wi jak kucharka. Czyżby nie ezytal 
calej powieści i nie zauważył, że 
jest to parwenjuszka. wdowa wo 
kupcu, której udalo się wydać już 
po pańsku wychowane córki za ludzi 
z lepszej sfery?  Ordynarność jej 
podkreśla autorka na każdym kroku. 


,Klinor Dashwood obawia się, że po- 


byt w Londynie pod jej opieką będzie 
dla niej i siostry kompromitujący 
(str. 141), własny zięć nazywa ją w 


oczy osobą źle wychowaną. 


Jeszcze o zatalr 


Wielce Szanowny Panie Redakto- 


rze. 

W Nr 2/4 wysoce 
Pańskiego pisma p. t. 
perze” został 


poczytnego 
„Zatarg w 0- 
zamieszczony list ot- 


„Paryż w ogniu" 
(„Pan“) 


mów na ulicy, pustej pośrođku, na 
której za chwile rozgorzeje walka. 
Co za nastrój! A potem same frag- 
menty batalistyczne, śpiew Marsyl- 
janki na barykadach, śmierć Gavro- 
che'a. Brawo, Bernard! To się nazy- 
wa kino. 

A dramatyczne spotkanie galerni- 
ka z jego prześladowcą Javert (kla- 
syczna kreacja Charles Vanel'a), u- 
cieczka przez kanały paryskie i po- 
tem ponowne spotkanie z policją! No 
i wreszcie zakończenie: śmierć Jeen 
Valjean'a, scena w której Harry 
Baur wznosj się bodaj na szczyt swe- 
go talentu aktorskiego. Chciałoby się 
wymienić każdą niemal scenę, zana- 
lizować, jak prostemi, a jak głębo- 
kiemi zarazem środkami autorzy fil. 
mu uzyskują niecodzienny efekt ar- 
tystyczny. Aż dziw bierze, że czysto 
handlowy przedsiębiorca, jakim jest 
firma Pathe-Natan, umożliwiła arty- 
stom tak pełne zastosowanie pomy- 
słów, bardzo nieraz ryzykownych z 
ustalonego punktu widzenia „kaso- 
wości”. 


ilustracji muzycznej Honegger'a, dy- 
skretnie uzupełniajacej całość, której 
powodzenie może być doskonałym 
sprawdzianem kultury publiczności 
kinowej. Bo, że film ten jest dla lu- 
dzi kulturalnych, nie ulega kwestji. 

Nad program  przydługi reportaż 
PAT'a o starcie balonów kulistych w 
zawodach o puhar Gordon-Bennett'a. 


A. R. 


Specjalne miejsce należy sie też | 


tu po polsku niedobrze, zresztą dan- 
dys wcałe nie pochodzi z najlepszej 
sfery i daleko mu do prawdziwej wy 
tworności (patrz str. 199—200 i inne 
sceny). 

P. Mikułowski: zarzuca mi brak 
wyczucią środowiska i języka. Po- 
wyższe przykłady wskazują jak sam 
je wyczuł. Starałam Się oddać cha- 
rakter bohaterów w ich wysłowieniu. 
Co do baroneta w tej powieści: nie 
jest to żaden wytworny arystokrata, 
lecz powiedzmy szlagon, prostodusz- 
ny, jowjalny, nie odznaczający się 
ani kulturą umysłową, ani specjalnie 
dobremi manjerami. Czyż p. Miku- 
łowski nie wie, że w Anglji dostaje 
się ten tytuł za zasługi? Ot znajo- 
mość środowiska. Niech p. Mikułow- 
ski przeczyta druga powieść J, Au- 
sten („Pride and Prejudice“), a znaj- 
dzie tam baroncta kupca. 

Możnaby przypuścić, że Jane Au- 
sten dopiero teraz wpadła p. Miku- 
łowskiemu w ręce, że nawet oryginał 
tylko przerzucił i że... doznał zawo- 
du, który sobie odbił na tłumaczce. 
Zrobiłam to samo spostrzeżenie na 
kilku osobach, które zaciekawione 
sławą J. Austen, poznaly ją w ory- 
ginale i rozczarowały Się oczywiście 
dlatego, że nie wyczuły jej talentu, 
polegającego na genjalnej wnikliwo- 
ści psychologicznej. Przeważył fakt, 
że J. Austen przedstawia środowisko 
prowincjonalne, żyjące w kręgu bła- 
hych zdarzeń. P. Mikułowski powią- 
da, iż z mego przekładu czytelnik 
wywnioskuje, że J. Austen pisała po- 
wieści o kucharkach. Otóż właśnie 
pisała, jeżeli nie dosłownie o kuchar- 
kach, to w każdym razie 0 osobach, 
nie różniących się wiele umysłowo i 
moralnie od tych pożytecznych pra- 
cownie, Powieści jej roją Się od ty- 
pów wręcz ordynarnych. Zawód p. 
Mikułowskiego okazał się jeszcze w 
nazwaniu „Sense and Sensibility“ po- 
wieścią dla dorastających _ panienek 
pewnie dlatego, że nie podobała mu 
się właściwa epoce względna naiw- 
ność stosunków i typów. 

2) Niesprawiedliwy jest zarzut 
nieznajomości polszczyzny. Nie prze- 
czę, że mogą być usterki, ale tyle 
starań wkiadam w swój język, że na 
takie hurtowne potępienie na pewno 
nie zasłużyłam. 

3) Kwestje zbytniego uwspółcześ- 
nienia języka uważam za Sporną. 
Czyż miałam tłumaczyć Jane Austen 
(ur. 1775) językiem np. ks. Wirtem- 
berskiej (ur. 1768), autorki „Malwi- 
ny“? Starałam się unikać za bardzo 
współczesnych wyrażeń, może mi Sie 
to nie zawsze udało. Nawiasem mó- 
wiąc, Jane Austen jest duchowo naj- 
zupełniej współczesna i jej ludzie 
wcale nie różnią się od dzisiejszych. 
Wystarczyłoby zamienić dyliżans na 
saniochód i t. d., a otrzymaliśmy po- 
wieść naprawdę współczesną, bo co 
się tyczy teraźniejszej emancypacj! 
panien, to J. Austen przedstawia 
również typy mocno samodzielne 
(np. Lidja z powieści „Pride and 
Prejudice"). Niewyemancypowanych 
zaś | romantycznych i dziś jeszcze 
nie brak. 

Na zakończenie powiem, że jeżeli 
tiumaczom nie wolno popełniać błę- 
dów, to tem bardziej krytykom. Je- 
żali stawiają zarzuty, niech je pop!e- 
rają dowodami. W tym wypadku P. 
Mikułowski wyrządził krzywdę i 3u= 
torce i tłumaczce. 

Przepraszając Szan. Pana Redak- 
vora za nieco przydługą obronę mo- 
jego „Sense and Sensibility“, prze- 
syłam wyrazy prawdziwego poważa< 
nia Janina Sujkowska. 


ju w Operze 


warty p. E. Schummera b. sekretarzą 
Opery. Ponieważ p. Schummer, od- 
dawszy swoją sprawę Towarzystwu 
literatów i Pani tz Polskich w 
Warszawie, nie uznał za stosowne 
czękać na jej dalszy bieg, pomimo, 
że mój mocodawca wczoraj rano t. |. 
w 12 godzin po otrzymaniu listu od 
Towarzystwa Literatów i Dziennika- 
rzy Polskich konferował z p. preze- 
sem Towarzystwa, dla uniknięcia Nie- 
porozumień mam zaszczyt prosić o 
podanie treści mego listu do Towa- 
rzystwa Literatów i Dziennikarzy 
Polskich, który bezstronnemu Czytel- 
nikowi, wyjaśni istotę tak zwanego 
„zatargu w Operze”. 

Dziękując zgóry za łaskawą Uczyn- 
ność łączę wyrazy wysokiego powa- 
żania. 


|. Korolewicz - «Waydowa 
Odpis 
Do Towarzystwa | 
i Dziennikarzy Polskich 
w Warszawie — , 
w miejscu 


Literatów 


odpowiedzi na list 
WPanów w Sprawie p. Eugeniusza 
Schummera komunikuję, że pan 
Schummer został przyjęty jako pra- 
cownik prowadzonej przezemnie Q- 
pery w charakterze sekretarza i nie 
spełniał żadnych funkcyi. | mających 
charakter literacki Iub dziennikarski, 
ponieważ ten dział uprzednio został 
powierzony innej osobie. Stosunek z 
panem Schummerem trwał bardzo 
krótko i został rozwiązany ponieważ 
kwalifikacje dachowe p. Schummera 
nie odpowiadałv przyjętym przez nie- 
go obowiązkom administracyjnym, 
którym me mógł podołać Ir w bardzo 
krótkim okresie w kilka dni powsta- 
ły. nieporozumienia Spowodowane 
niedokładnościa pracy i nieumejęt- 
nem załatwianiem spraw, co naraziło 
moją Dyrekcję na poważne przykro- 
ŚĆ 


Wo uprzejmej 


i 
Łączę wyrazy powazania. 
I. K. W. 


= ABC Nr. 275 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś opera Ró- 
śyckiego „Eros i Psyche“, jutro 
„Aida“ Verdiego, 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro dramat Delavigne'a „Ludwik XI”. 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro „Sen 
nocy letnmiej'* Szekspira. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro „E- 
gipska pszenica* Pawlikowskiej-Ja- 
śnorzewskiej, 

TEATR LETNI: Dziś 
„Czlowiek, który nie pije”. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Ta- 
niec" Grubińskiego, 

TEATR AKTORA  iMokotowska 
78): Dziś j jutro koniedja Zapęlskiei 
„Moralność pani Dulskiej* z Perza- 
nowską, Zimińska, Żelichowską i |a- 
raczem. 

TEATR ATENEUM: Dziś i 5a: 
tro o godzinie 6 popołudniu kroto- 
chwiła „Ułani ksiecia Józefa" o g. 
8.80 wiecz. sztuka Al. Hissona „Pæ 
ni X,“ z Ireną Solska. 

KAMERALNY: Dziś ; jutro sztuka 
Waciawa Grubiuskieso ..Kochanko- 
wie“ z Grywińska, W probach „Sy- 
gnały* Szelburg-Zarembiny. 

STARA BANDA: Dziś i jutro rewia 
„W starej Bandzie diabeł pali“. 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem”, 


i jutro 


Sledztwo w spra 


Rozmiary krzeszowickiej kata- 


strofy nie dadzą się 
kładnic określić. 
wiele ciężej rannych znajduje 
się o krok od śmierci, Zmobilizo- 
wano liczną pomoc lekarską, któ- 
ra z zaprciem się siebie dzień i 
noc czuwa nad rannymi. W wielu 
wypadkach stosuje się tylko za- 
strzyki uśmierzajace ból i wzma- 
tniające. Niestety, zniszczony or- 
£ganizm przeważnie niczdatny juź 
jest do dłuższego życia. 

Na bocznym torze stacji Krze- 
szowice słoi tragiczny pociąg to- 
warowy zamieniony na prowizo- 
ryczną trupiarnię, Nicktóre zwło- 
ki musiano przenieść tam wraz z 
poduszkami wagonów, na których 
je znaleziono, gdyż są zupełnie 
zmiażźdżont. Akcja identyfikowa- 


nia zmarłych napotyka na duże 
trudności, przy niektórych bo- 


KONCERTY 


KONSERWATORIUM: W piątek 
£omcert symfoniczny orkiestry Fil 
harmonji z udziałem Wandy Wer- 
minskiej. W sobote, niedzielę i po- 
niedziałek trzy recitale Alfreda Cor- 
tot. 

S. i M. (Królewska 11): Od godz 
20,30 p. Łuczaj (śpiew). 

WYSTAWY 

INSTYTUT PROPAGANDY SZTU. 
KI: Międzynarodowa Wystawa Pla- 
styczek. + 

ZACHĘTA: Wystawa „Łrolska i jej 
lud”. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale: 
15/17): We wtorki malarstwo pol- | 
skie, w czwartki — obce; Al, 3 Maja; 


13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej. ' 


KINA 


ADRIA: „Gra zmysłów”. i 
AS: „Ken Maynard jako poskromi- 
ciel’, „Nie damy ziemi skąd nasz 


ród”. 


wiem ofiarach, szczególnie, jeśli 
chodzi o kobiety, nie znaleziono 
żadnych dokumentów. Dotychczas 
nie jest znana oficjalna lista o- 
fiar, toteż ze wszystkich stron 
kraju napływają niespokojne za- 
pytania członków rodzin tych, któ 
rych łos nie jest jeszcze znany. 
Telegraf krzesżowicki jest prze- 
ciążony pracą, 

Lżej i ciężej ranni znaleźli tro- 
skliwą opiekę w palacu hr. Po- 
tockich, który znajduje się opodal 
miejsca katastrofy. Hr. Andrzejo- 
wa Potocka stara się zatrzeć w 
pamięci tych pasażerów gdyńskie- 


go pociągu, którzy stracili w ka- 
tastrofie swoich najbliższych, 


straszliwe wspomnienia ich śmier 
ci. Pod opieka jej znajduje się m. 
in, młoda wdowa po st. asystencie 


kolejowym Staraku. 


Personel kolejowy usunął już z 


toru szczątki strzaskanego pocia- 
gu. 


Przytem  charakterystyczna 


AMOR: „Symfonja życia“, „Sa. jest, że dwa ostatnie wagony, na 


bra* i film rosyjski. 

ANTINEA: „Zakazana melodja* i 
„Maharadża Rampuru*. 

ATLANTIC: „Viva - Villa". 

APOLLO: „I cóż dalej, szary czło- | 
wieku”. 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew: | 
czyna'. 

CASINO: „365 żon króla Pansoia”. 

COŁGSSEUM: 
cze”. 
COLOSSEUM, (Mała _ sala): 
i Patachon, jako ogrodnicy”, 


„PSIE 


CORSO: „Nie jestem aniołem'* i 
rewja. | 

CRISTAL: „Bohater z Rio a, 
de. 

ERA: „Kocha, lubi szanuje i dod. 

EUROPA: „Ich noce". j 


FAMA: „Powrót Natana Bekera"! 

FORUM: „Zemsta D-ra Fu”. 

GLORJA: „Tajemnica zamknięte- 
go kufra" i ilm polski. 

KOMETA: „Miss Flora“ i atrakcje, 

KINO PARAFJI ŚW. ANDRZEJA: 
„Niewidzialny człowiek“ i dodatki. 

LOS: „Piękny jest świat“. 

LUX: „Mata - Hari”, „jej Królew: | 
ska Mość”. | 

MEWA: „Burza o brzasku”, „Sztu 
ka życia”. pyt 

MAJESTIC: „Ludzie w bieli”, y 

MASKA: „Grzesznica bez winy“ i 
„Miljaner mimowoli*. 

MARS: „Zdobyć cię muszę” i „Nie 
damy ziemi”. 

MIEJSKIE: „Csibi*, ` 

MIEJSKIE (dla młodzieży): „Tu- 


el“, 

NOWA TOMBOLA: „Jej czar“ i 
„Pod pręgierzem" 

OKO PRASKIE: „Hrabina 


Monte 


Christo* i „Węgierska miłość". | 


PAN: „Paryż w ogniu”, 

PETIT TRIANON: „Sprytna dziew 
czyna' i „Paryskie szaleństwa". 

POPULARNY 
„Odmęt ulicy”, „Parada Zachodu”. 


PROMIEŃ: „Przygoda  podróżni- 
ka. "my : 

PRAGA: „Byłem szpiegiem“ i 
film polski, | 


RAJ: „King-iśong'* i dodatki. 
RIVIERA: „Clara Bow“, „Hopla 
Hop“ 1 dodatki. 
ROXY: „W niewoli dżungli" 
STYLOWY: „Kleopatra“. 
SOKÓŁ: „Rendez vous w Wied. 
niu”, „Tancerka ż Chicago”. 
SPLENDID: „Pozwól się 
i rewja. 
STAROMIEJSKIE: „Cham“ i dod. 
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana”, 
TON: „Piękny jest świal“ i Uod. 
UCIECHA: „Tańcząca Wenus". 
UNJA: „Burza“ i rewja. 
VARIETE KINO (gmach Cyrtu): 
Rewja „Jak za dobrych czasów" 1 
film „Przybłęda*. 


kochać” 


JUŻ JUTRO 
W KINIE 


CASINO | 
PREMJERA 


najweselszej wiedeńskiej 
komedji mnzycznej 


KANNAWAŁ i IOŚĆ 


igon ten był drewniany. 
zdaniem, jeśli chodzi o szukanie 
„Całuj mnie jesz- Przyczyn 
starych, skołatanych 


+ 


(Zamojskiego 20): í 


i! 
„Dzieci prżyrody“. | 
i] 


| które przecież skierował się cały 
, impet, są mniej uszkodzone, hiż 


jirzeci wagon, którego trzy prze- 
działy zostały kompletnie zdtu- 


;zgotane, Trzeba zauważyć, że Wwa- 


Naszem 
katastrofy, puszczanie 
już wago- 


I T 
Ti LESZKOUSKI 


„Tydzień Miłosierdzia” 


Pomimo zmniejszenia się, spowó- 
du trudności gospodarczych, ofiar- 
ności społecznej, są instytucje, kió- 
rych działalność nie zanika, lecz roz- 
wija się pomyślnie. Kuchnie „Cavi- 
tasu“ w okresie sprawozdawczym 
wydały 602.950 obiadów dla bezro- 
botnych. W tym samym okresie pod 
opieką Związku znajdowało się 3175 
rodzin, otrzymujących pomoc żyw- 
nościową 1 odzieżową. Opieka nad 
dzicckiem wyrażała się w prowadze- 
niu świetlice, przedszkoli, kolonii i 
półkolonij, z których korzystało o- 
gólem 2500 dzieci. 

Pamiętajmy, że zbliżający się „Ty- 
dzien Miłosierdzia bedzie próba, od 
której uzalezniony jest rozwój tej 
pożj tceznej akcji społecznej: 


Akademia 

ku czci A. Żebrowskiej 

W niedzielę, dn. 7 października 
o godz. lż-ej w gmachu gimna- 
zjum państwowego im. Marji Ko- 
nopnickiej odbędzie się akademja 
ku czei Ś. p. dr. Anzelniy Żebrew- 
skiej. 


Ceny w Warszawie 


Na czwartek, 4 b. m., obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych ariykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chlch pytlowy 
33 gr. silkowy i rdzowy 28 gr. za 
ken butki pszenne 5 er., jajka Świe- 
że 8 i pół gy. za sztuke, mleko ua 
miarę 25 gr. za litr, słonina 1 zł. SH 
gr., mięso uboju warszawskiego: we- 
łowina I zł. 50 gr. wieprzowina 1 zł. 
60 ers cielecinx 1 zk 75 gr. mięso 
uboju zamiejscowego: wołowina 1 zł. 
30 gr., cielęcina 1 zł, 50 gr. masło 
desttowć TI gat. 2 zł. 10 er.. ostiko- 
we 1 źłŁ 95 gr. wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej, 


nd sezon 
jesienny 


IES 


MARSZAŁ! 
OLI 


jeszcze do- 
Spośród ofiar 


nów drewnianych w skladzie da- 
lekobieżnego pociagu jesi ze stro- 
ny wiadz kolejowych conajmniej 
lekkomyślnością. Przy zreduko- 
wanej szybkości wiedeńskiego po- 
ciągu, gdyby wszystkie wagony 
byly stalowe, skończyłoby się za- 
pewne na lżejszych obrażeniach 
cielesnych pasażerów. Mgła panu- 
iaca w tych okolicach mogła tyl- 
ko w niewielkim stopniu przyczy- 


bar. Nolkena otoczona jest dziw- 
ną jakąś tajemnica. W dniu dzi 
siejszym kilka dzienników stołe- 
cznych uległo konfiskacie w zwią- 
zku z tą sprawą. Fakt kradzieży 
kilkunastu miljonów zł, które by- 
ły przeznaczone na cele społeczne 
już na dlugo przed śmiercią ofia- 
rodawcy, ś. p. Jakóba hr. Potoc- 
kiego, budzi zrozumiałe zaintere- 
sowanie. 


Prawdopodobnie Aleksander Ro 
senberg, młówny plenipotent hr, 
Potockiego, wiedział już oddawna 

Rew;zia 
taryf kolejowych 
Nowe taryfy kolejowe mają być 


wprowadzone z dniem 1 stycznia ro- 
ku przyszłego. 


Speejalna komisja pracuje między 
lnnemi także nad ulepszeniem no- 
menklstmy i usystematyzowaniem 
ukiadu tarv wyjątkowych. W związ- 
ku z tem reforma objąć ma także 
wydawnictwa taryfowe, przez po- 
fxielenie ich na zeszyty według ga- 
tubków towarów, 


Furjat od Janda BOŻEGO 
Poranił siostrę miłosierdzia 


Wczoraj szpital Jana Bożego w Wezoraj rano Chlewel: zdobyw- | 
Warszawie był terenem stuńsżli-fsży”WhTewiadomy sposób nóż ku- 


wego wypadku. Od kilku lat w! 


szpitalu tym znajdował się w od-| 


dziale IV niebezpieczny furjatę 
Franciszek  Chlewek, Personel 
szpitalu często komunikował dr. 
naczelnemu, iż Chlewck jest b. 
niebezpieczny dla otoczenia I Wwy- 
maga albo ścisłej izolacji, albo 
też większej opieki. Pomimo tego 
Chlewek przebywał. nadal we 
wspomnianym oddziale, wskutek 
przeludnienia szpitala. 


FATALNY UPADEK Z ROWERU 
10-lctnia Stanisława Pajewska (Za 
imojskicgo 35), spadla z roweru na 
rogu ul. Targowcj i Wileńskiej, wsku 
tek cześo złamała lewą nogę. Ofiarę 
wypadku przewieziono do  szpitała 
Przemienienia Pańskiego. 

6 OFIAR RUCHU KOŁOWEGO 

Samochód potrącił, na rogu ul. 
Wroniej j Chłodnej Waclawę _ Szal- 
kowską (Grzybowska 69), która zo- 
stałą zraniond w twarz. 

— Samochód przejechał na rogu 
ul. Leszno i Orlej Awnera Magun- 
sztwskiego, robotnika (Bielauska 7), 
który doznat złamania prawego oboj- 
czyłza. 

-— Również sanfochod przejechał 
na u. Puławskiej uczenicę, Halinę 
Andrysównę (Puławska 81). Dziew- 
czynka doznała złamania lewego uda. 

— Wóz przejechał na Nalewkach 
Chaskiecla Cybulskiego (Nalewki 15),, 
przy dzieciach. Doznat on poranienia 
twarzy. N 

— Rower przejechał na ul. Prostej 
róg Wroniej Jana Jarzabka (Towaro- 
wa 28), który otrzymał ranę szarpa- 
na lewego kolana. 

— Również pod rower dostał się 
na rogu ul. Chłodnej i Wroniej Sta- 
nisław  Miszkiewicz (Chłodna 46). 
Dożnal on potłuczenia czoła i policz- 
ków. — Wszystkim ofiarom ruchu ko 
łowego pomocy udzieliło Pogotowie, 
poczem Andrysówne przewiozio do 
szpitala przy l. Kopernika, 

Z BRAKU OPIEKI 

3-lctnia Basia Jędrzejewska (Polna 

62), pozostawiona chwilowo bez do- 


zou, ania sie dugu 
150 błędnych połączeń 


z zegt: em automatycznym 

Abonenci telefoniczni, mimo 
dwukrotnych egloszeń, dotąd nie 
rrzyswoiłi sobie nowego 
żegara telefonicznego (05) i 


te- 


lefonują dalej pod dawny numer. Eugenja Jaros nska, 


Takich błędnych połaczeń jest du 
150 na godzine. 


abonentom specjalne urzed: "ki 
cdbowiadają, że nurnier zeit le- 
łctoniczhkgo zmienigny Jest ra 


06. 


ŻYCIE STOLICY 


4 winien? 


wie tragedji krzeszowickiej 


| zaopatrzone 


ieie tajemniczości 


w aferze bar. wolkena 


Afera braci Rosenbergów oraz, o ptojektowanym zapisie i w th | 


| przyczyny 22-letni Władysław Olta- 


„powa 2), przewiezi#!o na opatrunek 
'na stacje Pogotowia. 


numóru i 


'wer). Doznaia ona poranienia głowy. 


Wszystkim tyn! ) - 
Jiracony przez tramwaj 10-letni 


nić się do katastrofy. Istotnych czem po przejeździe każdego po- 
powodów szukać należy w wadli-|ciągu dozorca danego odcinka o- 
wem funkcjonowaniu obsługi sy-|bowiązany był telefonicznie lub te 
pnalizacyjnej. Linja kolejowa, najlegraficznie zawiadomić strażni- 
której wydarzyła się tragiczna ka|ka odcinka poprzedniego, że po- 
tastrofe, była bardzo silnie eks-|ciąg już przeszedł i można otwo- 
ploatowana, czas między przejaz-|rzyć poprzedni odcinek dla na- 
dami pociągów wynosił często za- |stępneze pociągu. Krążą pogłoski, 
ledwie parę minut. Toteż całajże w związku z oszczędnościami, 
trasa podzielona była na odcinki|jakie wprowadza się osiatnio na 
w semafory, przy-|kolejach, strażnicy otrzymali pole 
cenie osżezędzania telefonów i po 
slugiwania się raczej telegrafem. 
Zachodzić może okołiczność, że 
nie wszyscy strażnicy opanowali 
w krótkim czasie dostatecznie sy- 
gnalizację Morse'a i że wobec tego 


nawet wrazie nadania depeszy 0 
cela starał się spieniężać nieru- |zatrzymaniu się pociągu, mogla 
chomości swojego mocbdawcy, by tona być źle zrozumiana. Brany 


tem łatwiej popełniać W 2 AI pod uwagę wypadek nieza- 
Działał on w porozumieniu ż dwo |uważenia spowodu mgly znaku 
ma swoimi braćmi, Mikołajem i zamykającego drogę przez młaszy - 
Włodzimierzem. oraz ze znanym |pjstę nadjeżdżającego pociągu 
na warszawskim bruku bar. Nol- wiedeńskiego. Maszynista ten jed: 
kenem. który ostatnio prowadził | hak twierdzi stanowczo, że syg- 
niezwykle wystawny tryb życia i|nał poprzedniego odcinka wskazy- 
znany był z bogatych napiwków, wał drogę Wolną. 

jakie dawał służbie lokałów roz- i 3 , i 
rywkówych. Podobno był on zbo- Śledztwo doraźne w tej sprawie 
cżEńtem s6kstalnem i w pewnych prowadzi sędzia Śledczy, dr. Ro- 
kołach stolicy używał pseudonimu |fowski, w porozumieniu z proku 
„pana Kocia”, Przed wojną słu- raturą i komisją specjalną, stwo- 
żył w gwardji rosyjskiej, ź której rzoną przez Min. Komunikacji. 
jednak został usunięty za nieludz| W związku ze śledztwem areszto- 
kie obchodzenie się z żołnierzami. |Wuno dyżurnego ruchu stacji 

Głównym motorem Wszystkich | Krzeszowiee, Gabrjela Niecia i 5o 
nadużyć na szkodę olbrzymiej fun |sterunkowego odcinka Wola Fili- 
dacji był Aleksander Rosenberg, zjpowska, Antoniego Drabika. Usta- 
pochodzenia żyd, choć podobno u-!lono, że dyżurny ruchu na st. Krze 
żywał tytułu.. barona kurlandz- szowice przedwcześnie wydał po- 
kiego. ,lecehie otworzenia odcinka Wola 

Przeciwko defraudantom, jak Filipowska, gdyż pociąg gdyński 
dowiadujemy się. zgłoszone zosta-|nie przejechał poprzedzającego 
nie powództwo przez prokurato- | stację odcinka, leeź zatrzymał się 
rję generalną. Możliwe jest rów-jprzy semdforże w odległości około 
nież zgłoszenie cywilnego powódz- | 250 metrów przed stacją. Nieć tła 
tva ze strony fundacji im. Ś. p.| maczy się, że nie mógł w ostatniej 
Jakóba Potockiego. chwili, gdy już wiedział © zatrzy- 
maniu się pociągu, cofnąć swego 
polecenid, gdyż zepsuł mu się a- 
parat telegraficzny. Jednak, jak 
; ustalijo śledztwo, tłumaczenie to 
| jest niezgodne z prawda. Drabik, 
| będący strażtiikiem posterunku 
| blokowego Wola, Filipowska, _po- 
chenny rzucił się na siostrę ka. winien Li z ją sygnaly 
E EAA IS T EM fa oroime 2 Krzeszowie o minięciu 
całym ciele, poczem na dobitek itel ah przez pociąg gdyński. 
skopał ją. Personel szpitalu zdo. | TOK Śledztwa nie jest jeszcze u- 
łał obezwładnić furjata i po m Koch 
lożeniu kaftana bezpieczeństwa | 
osadził go w oddzielnej celi. Stan 
ofiary szaleńca jest b. cieżki, 
wskutek głębokich ran oraz dotkli 
wego potłuczenia, 

Ponadto siostra Katarzyna do- 
znała złamania 2-ch żeber. 

— 2-letni Jankiel Fuchs (Burakow 
ska 22), również pozostawiony bez 
dozoru, napił się terpentyny, — Dzie- 
ci przewieżiono na stację Pogotowia, 
gdzie lekarz usunął grożące  niebez- 
Dieczeństwo. 


POKĄSANY PRZEZ PSY 


W, pbdwórzu domu  Wołomińska 
48, 2 psy podwórzowe rzuciły się na 
lokatora tegoż domu, Jana Dziewala- 
ka, Który Otrzymał rany kasane ple- f, 
ców i posśładków. DÐ. przewieziono do 
szpitala Przemienłenia Pańskiego. 

UPADEK Z il PIĘTRA 

Przy ul. Wiejskiej (w ogrodzie 
Frascati), zajęty przy przebudowie 
starego pałacu na gmach ambasady 
trancuskiej, robotnik 24-letni Aleksan 
der Łokietek (Barska 26/28), wsku- 
tek spróchniałych desek w podłodze, 
spadł z wysokości Il piętra. Ogólnie 
potluczonego opatrzyło, Pogotowie i 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus. 

SKOK Z I PIETRA e 

Przy ul. Nowolipki 53, z okna I piç- 
tra klatki schodowej wyskoczył jakiś 
10-letni chłopiec - żyd, głuncfioniemy. 
Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne 
potluczenie i przewiózł młodocianego 
desperata du szpitala na Czystem. 

NAGŁY ZGOŃ 

Na terenie dwofca Warsżawa ~- 

Wileńska, zmarł nagle, z nieustalonej 


Pobór 

W piatek, 5 b. m., w lokalu przę 
ul. Statowej 73 odbędzie się dodal- 
kowa komisja poborowa dla poboro- 
mych, zamieszkałych w obrębie 15, 
17, 18, 24 1 25 komisarjatów P. P. 
podlegających P. K: U. Nr. 8. Na 
komisję tę winni stawić się wszyscy 
ci poborowi, którzy dotąd obowiąz- 
kun tego ż jakichkolwiek powodów 
nie dopełnili, a obecnie otrzymali 
odpowiednie wezwania z Komisarja- 
tu Rządu. 


Rejestracja meżczyzn 
ur. W r. 1314 


W płatek, 5 b. m, w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężtzyzm, ur. w r. 1914, winni sta- 
wić się w Wydźiałe Wojskowym Zá- 
rządu Miejskiego przy ul. Florjań- 
skiej 10 w godz. od 8,30 do 13-ej 
poborowi, zamieszkali w obtębie 8-go 
kdmisurjatu P. P., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter A do G 
włącznie: 


Wyścigi konne 
WYNIKI GONITW Z DNIA 3. X. 

Gön. 1. Dyst. 2200 mtt.: 1) Elka, 
į Pule, 2) Rodin (8), 38) Fenomen 
(35), 0) Grisetta LII pozostała na 
starcie. Tot. 18.50, fr. 5,50 i 5,50. 

Gon. 2. Dyst. 1100 mtr.: 1) Gal- 
kar, ż. Jagodzifiski, 2) Prorok 
(20.50), 3), Keen (22.50). Tot, 6.50. 

Gon. 3  Dyst. 1600 mir.: 1) Hon- 
fleur, ż. Stasiak, 2) Tina (100.80), 
3) Kord 120.50), 4) Hesperia (28). 
3y Bibi Hanum (138.50), 6) Irkut 
(25). TON gUFED: „lz, 91 2550 


rzewski, szeregowiec 3 pułku szwole- 
żerów, Zwłoki przewieziono do kost- 
nicy szpitala Ujazdowskiego. 
DZIKA ZABAWA 
Przy ul. Obożowcj i Okopuwcej, 
stupa chłofców „bawiła się”, obrzu- 
cając się wzajemnie kamieniami. 
Wkrótce dwaj chopcy zostali trate- 
mi, otrzęmujac rany tłuiczónc głowy 
lub czoła. kannych: 14-lernicgo jo- 
zcfa Nowakowskiego (Płocka 67) i 
12-lutniego Ryszarda Brandta (Oko- 


27.50, 
„ Gon. 4. Dyst. 1300 mtr.: 1). Mace- 
donja, ż. Jagodziński. 2) Estonja 
(15.50), 3) Maska (14). Tot 10.50. 
Gon. 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) Sa- 
turn, ż. Olejnik, 2), Giiza (23), 3) 
Elipsa (58.50), 4) Kawaler Różany 
(84), 5) Nofok (16.50). Tot. 10, fr. 


: + i 6.50 i 8, 
WYPADKI TRAMWATOWE 4 4 3. e n- 
Na rogu ul. Targowej i Białustoc- AE 8. ż REN ori 
jkicj, wypadła z tramwaju . 16-letnia Wie k i za 


(43.50), 3) Herminja (23.50), 4) Fa- 
nega (70), 5) Kunata (86), 6) 0 Se- 
kunda; T): Grigollatis (39). Tot. 
13,50, fr. 6,50, 9,50 i 7,50. 

Gons 7. Dyst. 1800 mtr.: 15 Made- 
lene, ż. Gill, 2) Janczar III (21). 3; 
Momus II (26.50), 4) Harań'ta (18),! 
5) Farinelli (58.50), 6)  Babinicz; 
1(91.50). Tot. 14,50, fr. 9 i 11, 


uczenica (Wa- 


-— Na ut. 11 Listopada, zostal no- 
Mie- 
czysław Nozdetka, uczeń (11 Pisto: 
pada 54), — Obie ofiary własraj fic- 
ostrożności przewieziono do szpitala 
Przęmienienią Pańskiego» 


vo nabycia we wszystkich aprekach. 


RADJO 
Czwartek, dnia 4 października 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 „Nie- 
dyskrecje balowe”. 16.45 Lekcja ję- 
zyka franc. 17.00 Słuchowisko J. Ma- 
chnickiego „To musi zwyciężyć”. 
11,50 Skrzynka poczt. 18.00 „Przecho 
wywanie warzyw na zimową porę". 
18.15 Koncert w wyk. Mieczysława 
Szaleskiego (altówka). 18.45 „Co 
czytać”. 19.00 Recital śpiewaczy Ste- 
tanji Millerowej. 19.20 Pogadanka ak- 
tualna. 19.30 Utwory  ksylofonowe 
(pł). 1945 Program na dzień na- 
stępny. 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 „To już jesień” — Koncert mu- 
zyki lekkiej. 20.45 Dziennik wieczor= 
ny, 20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00 Koncert wieczorny. 21,45 Od- 


czyt p. t. „Między węglem a marga- . 


nem”. _ 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15 „Sławni śpiewacy” (pl.). 22.45 
Gawęda z angielskimi słuchaczami 
P. Radia. 23.00 Wiadomości meteor. 
23.05 Muzyka taneczna z dancingu 
„Paradis”, 


Piątek, dn. 5 października 


5.45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.48 Muzyka (pł). 6.52 G'mnastyka. 
7.02 D. c. muzyki (pŁ). 7.15 Dzien- 
nik poranny 7.25 D. c. muzyki {pt}. 
1.35 Chwilka pań domu. 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla, 
mowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej- 
nał. 12.08 Wiadomości meteor. 12.05 
Przeglad Prasy. 12.10 Muz. sal. 12.45 
Pogad.: „Wdowa—hinduska', 18.00 
Dziennik południowy. 13.05 Po jednej 
piosente (pł.). 15.30 Wiadomości o 
eksporcie pol. 15.85 Przegląd giełdo= 
wy. 15.45. „Mikrorewja*. 16.80 Mu- 
zyka lekka (pł.). 16.45 Audycja dla 
chorych. 17.15 Koncert kameralny. 
17.50 Przegląd wydawnictw. 18.00 
Wiadomości rolnicze. 18.10 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy, 
18.15 Recital śpiewaczy Jerzego Cza- 
plickiego. 18.45 „Życie i obyczaje u 
zwierząt“ — „Słoń“. 19.00 Mużyka 
lekka z restauracji „Gastronomia. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 D. 
c. muzyki lekkiej z „Gastronomji*. 
19.45 Progtadm na dzień następny. 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
„Jak spedzić święto". 20.05 Pomadan- 
ka muzyczna, 20.15 Koncert symfo- 
niczny z Konserwatorjum. 22.380 Re- 
cytacje pocżyj. 22.04 Koncert rekla- 
mowy. 23.00 Wiadomości meteor, 
238.05 Muzyka taneczna z restauracji 
Hotelu „Bristol“. 


KONCERT SYMFONICZNY PRZEZ 
RADJO - 

Piatkowy koncer: symfoniczny w 
dniu 5 października o godz. 20.15 
transmitować będą rozgłośnie Pol- 
skiego Radja z  Konserwatorjum 
Warszawskiego. W koncercie udział 
weźmie znana śpiewaczka operową 
Wanda Wermińska, która odśpiewa 
utwory Schuberta, Schumanna, De- 
bussy'ego i Szymanowskiego, orkie» 
stra zaś dyrygować będzie kapel- 
mistrz Adam Dołżycki. W pierwszej 
części programu wykonany zostania 


utwór Berlioza „Król Lear“ oraz trże . 


cią symfonja Karola Szymanowskie- 
go, zaś w części drugiej symfonja 
Nr. 1 Gustawa Mahlera. 

JAK SIE ZACHOWUJE SŁOŃ 

Dyrektor warszawskiego ogrndit 
zoologicznego, Żabiński, który wiele 
ciekawych obrazków zebrał z obset- 
wacyj nad życiem i obyczajami zwie- 
rząt, opowie w piatek dnia 4 paździer 
nika o godz. 18.45 o tem, jak się za- 
chowuje pośród swoich  współtowa= 


rzyszy groźny dla wroga a łagodny 


dla przyjaciela — słoń. 


Pielgrzymka 

„do Częstochowy 
W dniu 6 b. m. wyrusza piť 
grzymka na Jasną Górę pod protek- 
toratem ks. biskupa Szlagowskieswo, 
na uroczystość Matki Boskiej Ró- 
żańcowej. Zgłoszenia przyjmuje je 
szcze Katolicki Związek Polek w 
Warszawic, Krak. Przedm. 386 od 
podz. 11 do 1 $. 


Doc: dr. L- LORENTOWICZ 
gińekoicog powrócił 
Marszałkowska 110 


zZmarii 

S. p. Wacław Michał Pgraziński, 
mag. farm., |. 64, we Włodawie; 
é. p. Wacław Karol Gaszczyński, dr. 
fil, w maj. Katy, z. Kutnowskiej; 
ś. p. Marjan Władysław Szymański, 
1. 78,w Warszawie; Ś. p. Jan Eugen- 
jusz Glebicki, por. C. W. Sap; l. 88, 
w Modlinie; š p. Antonina Marja 
Basset, 1. 46, w Warszawie. 


1.40 Zapo-. 
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Rok wiezienia 


Ża zamiłowanie do podróży 


Sądy niemieckie nie żartują 


Franciszek J., młody student 
szkoły technicznej w Charlotten- 
burgu, postanowił odbyć podróż 
poślubną na Bałkany. Ponieważ 
jednak dostać w Niemczech dewiz 
do tych krajów nie mógł, więc w 
urzędzie dewizowym w Berlinie 
podał, że chce jechać do Szwaj- 
carji, aby tam znaleźć środki u- 
trzymania. Tłumaczył on, że jego 
szwajcarscy przyjaciele wystarali 
się już dła niego o stanowisko w 
nowopowstającem biurze archi- 
tektonicznem, Przedstawił on też 
zaświadczenie gospodarza swego 
domu, że mieszkanie jego zajęta 
już nowa lokatorka panna L. Po- 
nieważ wszystkie wymagane do- 
kumen.y zostały przedłożone, wy- 
jazdowi pana J. nie robiono żad- 
nych trudności. 

Wyjechał więc, ale nie do Szw 


bail 
a A 


carji, tylko do Bułgarji i' wziął 
ze sobą pannę L., nową lokator- 
kę swego mieszkania, o ktorej nie 
nie powiedział, że jest jego na- 
rzeczoną. Podróż samochodem 
pary narzeczeńskiej trwała 6 ty- 
godni. Młoda para zwiedziła Buł- 
gario, potem  Jugoslawję, obej- 
rzała błękitny Adrjatyk i liczne 
miasta włoskie, a wkońcu za*vcy- 
mała się 8 dni i w Szwajcarji. 
Potem pomysłowi podróżnicy wró- 
cili do Berlina i nie myśleli więcej 
o podróżach zagranicznych. W cią 
gu całej podróży wydali 3600 ma- 
rek. Po powrocie młodzi pobrali 
się i pan J. wrócił znowu do swe- 
go mieszkania. 

Sprawą zainteresował się jed- 
nak urząd dewizowy, który oskar- 
żył pana J. o oszukanie urzędu. 
Okazało się, że J. wcale nie miał 


Przekleństwo sprzed 4 wieków 
| mści się na rodzie markizów 


| W tych dniach zdarzył się w 
Anglji wypadek, który zdaje się 
być wynikiem klątwy, rzuconej na 
pewną bogatą rodzinę irlandzką 
jeszcze przed wiekami. W zeszłym 
tygodniu zmar! tragicznie Jan Ka 
rol de la Poćr Beksford siódmy 
markiz z Waterford. Zualeziono 
go zastrzelonego we śnie w swoim 
zamku. Śmierć ta dziwnym trafem 
została przewidziana przez legen- 
dę, która od czterech wieków nie- 
pokoi ród Waterfordów. 
Legenda ta opowiada, że w ro- 
ku 1540 wdowa po jednym ze sług 
pana z Waterford miała bardzo 
leniwezo syna. Nie mogąc sobie 
sama dać z nim rady, zaprowadzi- 
ła go do swego pana z prośbą o 
pomoc. „Powierz mi go, rzekł mar- 


kiz, a nigdy już nie sprawi ci kło- 
potu”. Na drugi dzień znaleziono 
chłopca powieszonego przed staj- 
niami. Zrozpaczona matka przy- 
była do do markiza i przeklęła go 
do siódmego pokolenia. 

Od tej chwili czy to przez zbieg 
okoliczności, czy pod wpływem ja- 
kiejś autosugestji wszyscy potom 
kowie markiza umierali śmiercią 
nagłą. Pierwszy markiz, przeciw 
któremu zostało rzucone przekleń 
stwo, spalił się w czasie pożaru, 
drugi umarł przy upadku z konia, 
trzeci miał również wypadek z 
końmi, czwarty utopił się w rze- 
ce, piaty zginął w katastrofie ko- 
lejowej, a szóstego znaleziono w 
jego własnym pałacu z czaszką 
przeszytą kulą. 


Budowie w górach 


dostosowano do krajobrazu 


© związku z akeją tworzenia par- 
ków natury i ochrony krajobrazu 
górskiego Tatr i Pienin, zajęło się 
Min. Spraw Wewnętrznych kwestją 
stylu budynków wznoszonych na te- 
renie województw: krakowskiego, 
lwowskiego i stanisławowskiego. Do 
wiadomości zainteresowanych woje- 
wodów podano uchwały ostatniego 
Międzynarodowego Kongresu Alvini- 


J. Jukowski 


stycznego. Uchwały te ustanawiują, 
by budynki wznoszone w górach, jak: 
kotele, pensjonaty, szkoły i.t. p. bu- 
dowane były w stylu dostosowanym 
do krajobrazu i według przyjętych 
wzorów. Domy w miejscowościach 
górskich wznoszone mają stać na 
zboczach, a nie na szczytach gór, 
tak, hy nie zasłauiać punktów wi- 
dokowych dla turystów. 


zamiaru emigrować i że. jego 
„przyjaciele* pochodzili wpraw- 
dzie ze Szwajcarji, ale mieszkali 
w Berlinie i nie mieli żadnej mo- 
żliwości dostarczenia panu J. po- 
sady zagranicą. Na rozprawie są- 
dowej specjalnie  obciążającym 
dowodem był paszport oskarżone- 
go. Okazało się, że przed otrzy- 
maniem pozwolenia na wyjazd o- 
skarżony wymazał wizę bułgar- 
ską, ale jak tylko otrzymał po- 
zwolenie poszedł do konsulatu buł 
garskiego i wziął sobie nową wi- 
zę. 


J. pograżył się zupełnie przez 
głupią obronę na rozprawie. Tłu- 
maczył on mianowicie, że już po 
otrzymaniu pozwolenia przyszło 
mu na myśl, żeby odwiedzić Buł- 
garję. Sąd stanął jednak na sta- 
nowisku, że ten, kto szuka stabili- 
zacji na posadzie, nie może rów- 
nocześnie podróżować i wydawać 
wielkich sum na lewo i prawo i 
skazał zwolennika zagranicznych 
podróży za oszukanie urzędu de- 
wizowego i bezprawne wywożenie 
pieniędzy zagranicę na rok więzie 
nia i 5.000 marek grzywny z za- 
mianą na dalsze 50 dni pozbawie- 
nia wolności. 
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Pochód żebraków |Czy wolno nosić pakunki swojej żony? 
Walka o prawa tragarzy 


wita Rezydenta 


ALGIER, 4. 10. (PAT.). Wed- 
ług informacyj z Tunisu, panuje 
tam obecnie naprężona sytuacja 
polityczna. Sekcja nacjonalistycz 
nej organizacji arabskiej, Neo - 
Destour, wykazuje wzmożoną 
działalność. 

Ze Sfaksu donoszą, że w czasie 
przejazdu Rezydenta Francji, p. 
Peyrouton, kupcy pozamykali de- 
monstracyjnie sklepy a mieszkań 
cy nie pokazywali się na ulicach. 
W miejscowości Ouled - Tahar 
na spotkanie Rezydenta wyszedł 
pochód głodnych żebraków. 


Echa zamachu 


na prez. Obiegsona 

MEKSYK, 4.10 (PAT). Przed są- 
dem tutejszym rozpoczął się proces 
przeciwko dwu nuezesinikom spisku 
na życie prezydenta Obregona, któ- 
ry zamordowany został 17 lipea 1925 
roku. Główny sprawca mordu, Lvon 
Toral, został stracony 9 lutego 1929 
roku. 


Królewsxsie podróże 


. TREMANTLE (Zachodnia Austra- 
la), „1.10 (PAT). Przybył tu syn 
króla Jerzego, książę Gloucester. 
Vizyta jego ma charakter oficjalny 
i związana jest z setną rocznicą po- 
wstania miasta Melbourne. 


Jak Niemcy szykują się do wojny? 
Rewelacje byłego niemieckiego oficera 


Niedawno ukazała sie w języku 
angielskim książka niejakiego Klo- 
tza, kapitana niemieckiej marynarki 
„wojennej, p. t. „Tajne zbrojenia Nie- 
miec. Szczególnie ciekawy jest roz- 
dział, poświęcony nowemu planowi 
wojennemu, opracowanemu w 1932 
roku przez gen. von Eppa, gdy kanc- 
lerzem był jeszcze Papen. 

Plan ten przewiduje atak na Fran- 
cję i Belgję przez południową Ho- 
landję. 

W stosunku do sąsiadów wschod- 
nich plan ten przewiduje taktykę 
defensywy na tyle tylko, by mieć 
zabezpieczone tyły w czasie decydu- 
jącej akcji na Zachodzie. 

W tym celu przygotowano vieda- 
leko granic wschodnich bardzo silne 
linje obronne, które przecinają np. 
wszystkie drogi z Czech do centrum 
przemysłowego w Saksonji. Linja ta 
oddalona o 4 km. od granicy eze- 
skiej, już dziś składa się z okopów, 
schrońów, magazynów podziemnych 
itp. Umocnienia te ciągną Sie na 


przestrzeni 190 kan. Ostatnio prowa- 
dzone są prace nad przedłużeniem 
lej linji w Sudetach i na graniey 
Śląska. W okolicach tych znajdować 
sig ma podobno lotuisko, zbudowa- 
ne w ten sposób, że wszystkie han- 
gary są pod ziemią. 

Ile jest prawdy w tem opowiada- 
uiu, trudno jest osądzić, 


W Lubelszczyźnie 
Szaleją pożary 


«© LUBLIN, 4.10 (tcl. wł). Lubel- 
szezyzna została nawiedzona klęska 
pożarów. Ogólna suma strat, wyrzą- 
dzonych przez pożogę w ciągu jed- 
nego dnia, wynosi 50 tys. złotych. 
We wsi Wylany, Dzierżkowice, Bo- 
rysów spłonęło wiele budynków go- 
spodarskich na sumę wyżej wymie- 
niona. Jedynie w ostatnim wypad- 
ku zaszedł takt zbrodniczego podpa- 
lenia, w pozostałych zaś nie zdołta- 
no ustalić przyczyny pożiwu. 


W. Białogrodzie panuje obecnie 
pewne podniecenie przeciw policji, 
przeciw kolejom, nawet przeciw pań- 
stwu. 

Parę dni temu przybyła na dwo- 
rzec centralny do Białogrodu pewna 
młoda dama. Opalona na bronzowo, 
wracała z jeduej z miejscowości ka- 
pielowych nad Adrjatykiem. Wy- 
chylając się z okna przedziału, już 
zdalcka ujrzała stęsknionego męża z 
wielkim bukietem róż w ręku. Za- 
częły się pocałunki i powitania. Po- 
tem młoda dama zaczęła podawać 
swemu małżonkowi pakunki: dwie 
wielkie walizy, trzy “palta, cztery 
muiejsze paezki. Biedny małżonek 
był wkrótce obładowany, jak koń 
roboczy. 

W tej chwili zbliżył się jeden z 
tragarzy i zawołał: „Nie, mój panie, 
tuk to nie można. Pan nie ma ani 
numeru, ani legitymacji tragarza, ty- 
le rzeczy nosić panu nie wolno”. 
Szczęśliwy małżonek niewiele jed- 
nak słuchał, mruknął tylko: „Nie za- 
wracaj pan głowy”, a jego młoda żo- 
na, śmiejąc się pogroziła tragarzowi 
parasolką. Tragarz oddalił się, ale w 
tej chwili zbliżył się żandarm. — 
„Czy pan ma kartę tragarza?*. Za- 
pytany bez odpowiedzi szedł dalej. — 
„W imieniu prawa zapytuję pana, 
czy pan ma kartę tragarza?*, 

Szczęśliwy małżonek poczuł się 
trochę mniej pewnie, ale odpowie- 
dział jeszcze spokojnie: „Panie, co 
pana obchodzi mój numer i moja le- 
gitymacja, widzi pan chyba, że mo- 


Szosa nad Wi 


ja żona już się denerwuje“. — „Spel 
niam swój obowiazek — odpowie- 
dział żandarm — pan musi mi po- 
kazać numer i legitymację“. 

Mloda małżonka bardzo się zde- 
nerwowała; chciała już użyć nawet 
parasolki, ale przedtem wypuściła 
potok słów. 

W tej samej chwili zbliżył się dru- 
gi żandarm, Śpieszący ratowąć kole- 
ge w niebczpieczeństwie. Pierwszy 
żandarm poczuł się teraz panem sy- 
tuacji i zaczął komenderować: „Pan 
zostawi te rzeczy. Pan nie ma nu- 
meru. Pun postępuje niczęodnie z 
prawem. Powinienem właściwie are- 
sztować pana. Numerowy 53, pro- 
szę wziąć rzeczy od tego pana“. 


W tej chwili zjawił się tragarz, 
który przed chwilą został oddalony 
i z ironicznym uśmiechem ofiarował 
swoje nsługi. Wziął obie walizki i 
ruszył szybkim krokiem ku wyjściu. 
Młode małżeństwo nie mogło zrobić 
nie innego, jak tylko pójść za niw. 

A teraz cały Białogród piorunuje 
na prawo. Czy leży w interesie pań- 
siwa, żeby szykanować spokojnych 
ludzi? Czy wszyscy kochający mę- 
żowie, wychodzący na stację po wra- 
cające żony, muszą mieć przy sobie 
numer i legitymacje tragarza! Setki 
prolestów odzywa się ze wszystkich 
stron. Tylko uciemiężeni małżonko- 
wie wyrywają sobie włosy z głowy, 
bo wszystko wskazuje na to, że w 
przyszłości beda musieli nosić pa- 
kunki swoich połowie. 


elkiem Morzem 


musi być przedłużona 


Budowa szosy nadmorskiej 
Hallerowa przez Jastrzębią Górę 
do Karwi, ukończona w 1931 r. 
spowodowała prawdziwy przewrót 
na wybrzeżu t. zw. Wielkiego Mo- 
rza, 
we letniska, rozwinęły się po- 
przednio istniejące, powstały licz- 
ne obozy wychowania fizycznego, 


rozwinał się też bardzo intensyw-;, 


ny ruch automobilowy i autobu- 
sowy. Wzrosła ilość turystów 


zwiedzajacych te okolice, o czem 
świadczy fakt, że w bieżącym se- 
zonie letnim kilkanaście tysięcy 


KTO PRAGNIE POTĘGI POL- 
SKI NA MORZU — TEN POPIE- 
RA CZYNNTE FUNDUSZ OSBRD- 


NY MORSKIEJ. KONTO F. O. 
M. w P. R. O. Nr. 30.680. 


2) zewnątrz kakofonieczny zgiełk głośników radjowych. | popiół. Szybko wplotło go życie w koło codziennych trosk 


z. 


Wzdłuż szosy powstały no-, 


MAŁY GARNIZON 


POWIEŚĆ 


W środku swej długości ulica rozszerzała się, two- 
fząc „rynek“, z pomnikiem i stacją benzynową „Kar- 
palit“ na niebiesko pomalowana. Spacerowały tu świnie, 
ryjąc się w błocie i łajnie. 

Do stacji kolejowej ponad 20 kilometrów. Jedzie się 
roztrzęsionym, skrzypiącym autobusem, który utyka 
zwykle w drodze. Chcąc zdążyć na pociąg, który wycho- 
dzi ze stacji o czwartej rano, wyjeżdżać trzeba z miasta 
dta wszelkiej pewności o jedenastej w nocy. 


Jeśli szczęśliwie dojedzie się do stacji, czeka się póź- 


niej w brudnej, zadymionej poczekalni parę godzin. 
Okolica bagnista. Wsie odległe od siebie na kilkanaście 
kilometrów, chłop zabiedzony, ciemny, obywatelstwo 
zmarnowane niedostatkiem. 

Rozpaczliwie smutny kraj. 

— Jak to kapitan Tatarek wyjaśnia powstanie Bło- 


A wszystkie domy i mieszkania spowite w gryzacą, cuch- 
nącą atmosferę plotek, która przenika mury, sprzęty 
i ludzi. Ma się wrażenie, że ludzie pełzają tu. jak w ma- 
zi. Ktokolwiek tu przybędzie, musi sczasem, prędzej, czy 
później ugrzęznąć, zapaść w błotowskiem błotku... 

I Daleckiego dosięgnął już ten los. Przybył tu po ma. 
jowych wypadkach. Miał pecha. W putku. gdzie poprzed- 
nio służył, rozkazy wydawał w owe pamiętne dni dowód- 
ca „pro-rządowy *. . Dalecki był... tylko żołnierzem, słu- | 
chał rozkazu i w uznaniu za wierną służbę przeniesiono ; 
go do Błotowa. 


Wrażenie, jakie odniósł przybywszy tu, potwierdzało ; 
chodzące słuchy o nowem miejscu jego postoju, a dal-, 
szy pobyt do reszty przekonał go, co znaczy żywot w ma-' 
lym garnizonie. Postanowił ratować się w jakiś sposób, 


j obrał najgorszy, jak się później okazało. Ożenił się. Po 


powoli wprawdzie działającą, ale jednak niezwykle silną! 
trucizną. 

| Zresztą, czemu się ożenił, sam nie wiedział dokład- 
| nie. Kapitan Tatarek twierdził, że ze względów profiluk- 
| tycznych... Ani się zbyt nie zakochał, ani dla majątku, 
| samginość też nie dokuczała mu zbytnio! Ot, tak, jak 


czasie zrozumiał, że środek, rzekomo zbawczy, okazał się, 


fowa? Aha! Oto Stwórca powoiując do życia ten kawa, wszystko tu się działo. jak gdyby coś tajemniczego wsią-, 


łek nuszej ziemi, akurat w tej chwili zapomniał się 
uśmiechnąć, To prawda — przyznawał Dalecki — bo na- 
wet słońce rzadko się tu ukazuje, I to wyblakłe, matowe 
jakieś, jakby tlejące w wiszącej stale naa okolicą sza- 
rej mgle. Płynie tu życie jak brudny, powolny nurt 
rzeczułki Kijanki (naturalnej kanalizacji miasta) — ży- 
cie zawarte w magicznym trójkącie: koszary, kasyno, 
dom. 

-— Dom! — Dalecki porównywał swoj z innemi. 
Wszystkie jednakowe. Dwa. przepisowe dla kapitana po- 
koje, umeblowane z całą banalnościz małomieszczańską 
i kuchnia. Oficerowie sztabowi mają trzeci jeszcze po- 
kój: salon! 


W każdym budynku kilkanaście mieszkań. Na kory-- 
Z 


tarzach zgęszczona mieszanina odorów kuchennych. 
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| kało w ludzi bez ich woli. Ożenił się i już cztery lata mi- 
| nęły od tego zdarzenia. 

Zaczął nerwowo pośpieszać za wciąż oddalającymi 
się żołnierzami. 

Cztery lata... Przebiegał w myśli 
wydał mu się szarym. zwyczajnym papierem. na którym 


wypisane było, że upłynęło już tyle tygodni, miesięcy...! 
| dziny trzeba tu będzie wytrwać na polu, a już teraz led- 


It... 
Usiłował wywołać w pamięci dni narzeczeństwa. 
Wspomnienie o tem jednak ograniczało się do paru led- 


ten czas. który | 


wie faktów. Poznanie się na jakimś balu, wizyta w do- 


mu narzeczonej, ślub, miodowy miesiąc, a później uro- 
dziny syna, które dały mu podówczas wrażenie szczę- 
ścia... s 

Dziś wszystko to zblakło, zszarzało, zamieniło się w 
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Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
80 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.),a 


służbowych i domowych. Przyszły kłopoty finansowe tak 
dokuczliwe, że z trudem wiązał koniec z końcem. Przed 
pierwszym żył stale z zaliczek. 

— Porządny chłop nasz Czarny, że mi daje zalicz- 
ki — wyraził Dalecki swą wdzięczność w myśli pod ad- 
resem płatnika pułku. — Znowu trzeba będzie poprosić. 
Zażądała dziś forsy żona podczas nocnej „pogawędki“. 
I to w jakiej formie! 

— Na chlanie to masz, a ja jak wycieruch jaki w jed- 
nej sukience cały dzień chodzę. Jutro masz mi dać 50 
złotych. 

— Boże! gdyby kto wiedział, jak ze mną mówi żo- 
na! Ze mną, z kapitanem! Ciekaw jestem, czy inne są 
również w takiej dobrej formie... 

Nagle ocknął się. Uderzył go odgics 
rucznika, który zatrzymał kompanię  ' 

Byli na placu ćwiczeń 

Dalecki nie miał najmniejszej ochoty osobiście prze- 
rabiać programu. Czuł zresztą, że jest niezdolny do za- 
jęcia się kompanją. Ograniczył się narazie do rozkazu 
podziału ludzi na gruny i polecił zająć się wyszkoleniem 
podporucznikowi, 

— Czy grupę bojowych ćwiczeń weźmie pan kapi- 
tan. czy też może pan kapitan źle się czuje, a wówczas 
ja ją obejmę? — pytał porucznik, uśmiechając się. Do- 
myślał się, że dowódca ma katzenjammer. 

— Szczeniak — zaklął w duchu Dalecki, ale wyraził 
zgodę na jego propozycję. 

Czuł. że nie potrafi dziś „działać. Zapalil pupieroża, 
zaciągnął się, ale natychmiast go odrzucił. Mdliło go. 
dostał zawrotu głowy. Ze strachem pomyślal, że trzy go-. 


komendy po- 


wie stał. Zmęczenie i bczwiad ogarniały go coraz bar: 
dziej. Z przyjemnością usiadłby, ale nie wypadało! Zresz: 


tą cały plac aż połyskiwał od tłustego błocka. Począł 
więc krążyć wkoło kompanii. 
Wreszcie, po jakiejś godzinie, nie wytrzymał 
— Wszystko jedno, idę: 
(WA CZNE. 


osób za płatnymi biletami wstępa 
zwiedziło latarnię morską na Ro- 
zewskim przylądku. 
Niestety, dobrodziejstwa 
|szosy urywają się na Karwi. Dal- 
szy odcinek polskiego wybrzeża 
nad Wielkiem Morzem, położony 
na zachód od Karwi aż de ujścia 
Piaśnicy przy osadzie Dębek, po- 
zbawiony jest dotychczas dogod* 
nego dojazdu. Odcinek ten posia* 


taj 
sg 


da również znakomitą plażę, jak 
część od Karwi do Jastrzębiej 


Góry, a letnicy do Dębka zaczy* 
nają przyjeżdżać coraz liczniej. 
Dla wykorzystania jednakże 
walorów letniskowych. jak i tury- 
stycznych tej części polskiego WY- 
brzeża byloby rzeczą niezbędną, 
uby przystąpiono w najbliższym 
czasie do przedlużeniu szosy nad- 
morskiej z Karwi o dalsze 10 kni. 
na zachód, t. j. aż do osady Dę: 
bek, położonej przy ujściu Pias* 
jnicy do morza. Szosa ta, prowa- 


dząca przez puste dotychczas 
| przestrzenie wybrzeża, stworzy 
niewatpliwie dogodne warunki 


dla ich wykorzystania, 


Sztuczny deszcz 


Fantastyczne pro ekKty 
w Turkiestanie 
Uprawa bawełny w Turkiesta- 
nie cierni dużo wskutek susz, 
które panują w tm _ kraju, 
nieraz zastanawiano się WIĘC lad 
tem, czy nie możnaby wynalęść 
sztucznego sposobu wywołania tą 
szczu. Ciekawa próba w tej dzie- 
dzinie ma być przeprowadzona 
niedługo w okolicach Arkhabad w 
okręgu produkującego 


= BAZ  —ŻEZ RL 


centrum 
bawełnę. 

Na jednem ze wzgórz ma być 
wzniesiona wieża wysokości 45 
metrów. która. przez skierowanie 
potężnych wyładowań: elektrycz 
nych w chmury, ma wywołać 
deszcz w okręgu 0 promieniu 25 
km. Projektodaweą jest znany £i- 
zyk rosyjski Fedosiew, który ro- 
bił w tej dziedzinie liczne już 
próby i doświadczenia. 


Gdvby doświadczenia z wieżą w 
Askhabad dały pomyślne rezulta- 
ty. przystaąpionoby do wybudowa- 
nia wielu takich wież na terenięq 
całego Turkiestanu. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez Szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpal:): na l-ej stronie — ł zł., 


na ostatniej stronie — 


komunikaty specjalne 


cytrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


tel. 666-64, 


Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 691.56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz, 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


